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PISMO CODZIENNE 
INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTRIEM 


or. Włodarkiewicz — wyel: minowany 


Ds Warszawy przyżył poza konkursem 


Przylot 


We wczorajszym numerze nā- 
szego pisma podaliśmy opis przy- 
gody por. Włodarkiewicza, który 
zmuszony był lądować pod Moš- 
cieami spowodu poważnego defek- 
tu silnika. Wiadomość, że Wło- 
darkiewicz zdołał jednak w ciągu 
26 godzin wyremontować maszy- 
nę i leci dalej, wywołała odruch 
radości wśród tych wszystkich, 


których entuzjazmował jego re- 
zordowy lot. Toteż gdy dotarła 
na lotnisko mokotowskie wieść, że | 
por. Włodarkiewicz wystartował zł 
Wilna o gudz. 15.51. rozpoczęło | 
się gorączkowe oczekiwanie jego 
przybycia. Spodziewano się go 
mniejwięcej koło godz. 17.30. I 
rzeczywiście o godz. 17.45 ukazał 
się na horyzoncie drobny punk- 
cik rosnący w szybkiem tempie. 


Godz. 17.37 por. Włodarkiewicz 
wyladował na lotnisku. Towa- 


rzysz jego, p. Przysiecki, wysko- 
czył z samolotu, by odnieść książ- 
kę kontrolną zgromadzonej przy 
mecie komisji sportowej, a por. 
Włodarkiewicz zaczął rolować w 
kierunku hangarów. 

Niestety, okazało się, źe uszko- 
dzenie motoru por. Włodarkiewi- 
czą było poważniejsze, niż to do- 
nosiły wiadomości wczorajsze. 
W samolocie jego pękł wał kort- 
bowy, który według regulaminu 
jest częścią niewymienną, wobec 
szego por. Włodarkiewicz został z 
challenge'u wyeliminowany i skoń 
czył wczoraj rajd — już poza kon- 
kursem. 


Powitanie 


Współpracownik nasz podążył 
hatychmiast w kierunku maszyny 
w ślad za matką pilota, która 
Śpieszyła powitać, syna po pel- 
nych emocji przeżyciach w okre-, 
sie oczekiwania jego powrotu. | 

Młodziutki pilot wyskakuje lek- | 
ko z maszyny w ubraniu tak 
zabrukanem, że z trudem można 
się domyśleć, iż pierwotny kalor 
jego był biały. Na wstępie bierze | 
co w ramiona dyrektor Polskich 
Zakładów Lotniczych, inż. Rum-, 
bowicz. Włodarkiewicz ma tak 
strapioną minę, że powitanie Za- 
czyna się od pocieszania go. 


| 
Tabelka 


RO 

| 

z Pilot, samolot 
k 

E i motor 


71 Bajan (RWD 9. — Sk.) 
75 Płonczyński (RWD 9. — Šk.) 


19 Seidemann (Fieseler — A.) 
52 Ambruz (Aero 200. — W. b. 
54 Anderle (RWD 9. — W. B.) 

22 Pasewald (Fieseler — H.) 

72 Buczyński (RWD 9. — Sk.) 
18 Bayer (Fieseler — H.) 

81 Madziński (PZL 26— M. B) 
51 Zacek (Aero 200 — W. B.) 

14 Hirth (Fieseler — H.) 

14 Osicerkamp (Moessersehmidi—H.) 
G2 Gedgowd (PZL. 26 — M. B.) 
15 Francke (Messerschmidt — Fl.) 
16 Skrzypiiski (RWD 9. — W. B.) 
21 Hubrich (Fieseler — A.) 

12 Frangois (PS. 1 — F.) 

> Junek (Messerschmidt — A.) 
46 


Sanzin (Breda — C.) 


UWAGA: Skróty nazw motorów: Sk. — Skoda (m. 760; A. — Argus As 17; 


Zwierzenia pilota 

— Trzeba pecha. Tak świetnie 
szła maszyna i tu raptem, jak u- 
ciął! Motor staje na wysokości 
niemal 20 metrów nad ziemią i 
muszę lądować. Całe szczęście, że 
te krokodyle (klapy na skrzy- 
diach) pozwoliły wylądować ła- 
godnie, nie uszkadzając maszyny. 

— W jakich warunkach tereno- 
wych pan lądował, panie porucz- 
niku? 


— Na zwykłem chłopskiem po- 
lu tak, że jedno koło trafiło w 
brózdę i samolot pochylił się na 
lewą stronę. Dzięki temu Płon- 
czyński, który mnie minął, przy- 
puszczał, że skapotowałem. Towa- 
rzysz mój pobiegł natychmiast do 
telefonu, który na szczęście nie 
był daleko, i zaraz mogłem we- 
zwać pomoc z Moście. Zajęto się 
tam mną nadzwyczajnie 
wie. „Mościce“ dały swych robot- 
ników do przetransportowania s3- 


molotu. Niespodziewanie szybko 
przybył też inż, Dzicwoński, =z 


którym udałem się samolotem tto 
Krakowa, do 2 pulku lotniczeg 
po fachowców. I iegoż wieczoru 
powróciłem samochodem do Moś- 
cic. Niestety, okazało się jednak, 
że nie uda się przeprowadzić re- 
montu maszyny bez naruszenia 
plomb. Zdalem więc sobie sprawę, 
że muszę być wyeliminowany z 
zawodów. Jednak zależało mi na 
tem, żeby dokończyć trasę. 

— Czy to prawda, że pan po- 
rucznik miał identyczne uszkodze- 
nie walu korbowego, co inż, 
Grzeszczyk? 

— Tak. Pęknięcie jest tych sa- 


mych wymiarów i w tym samym 
kierunku. Jednak wymieniono mi 
wał tak szybko i dokładnie, że o- 
(becnie maszyna jest w doskona: 


łym stanie i bardzo możliwe, że 
poza konkursem wezmę jutro u- 
dział w wyścigu na szybkość ma- 
ksymalną. 


Strapionego pilota nie pociesza 
nawet wiadomość, że zdobył kiika 
nagród. m. in. nagrodę wojewody 
Grażyńskiego, który dla polski_go 
pilota, który pierwszy wyląduje w 
Katowicach, oraz nagrodę, Którą 
jedna z entuzjastek lotnietw:. ano 


nimowo zadeklarowała 


dla niego. 
Szczęśliwy traf 
— Czy pan bardzo narzekał 
warunki atmosferyczne 
lotu? 
— Bynajmniej. Właśnie 
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nie sie zwyciestwo 


w wielkim turnieju lotniczym 


Cstztnia próba 


A więc dziś o w. 3 min. 15 popo- | 
|Fadniu rozpocznie się ostatnia pró 


ba challenge'u — próba maisy- 


mainej szybkości — która zdecy- 
duje, kto zostanie zwycięzca wicl-! 
troski. | kiego turnieju lotniczego! 


Gdy w rajdzie chodziło prze- 
dewszystkiem o próbę regularno- 
ści lotu i utrzymywanie się w sta 
lej, średniej szybkości — dziś każ- 
dy pilot hędzie musiął ze swej ma 
szyny wydobyć jej maximum. Be- 
dzie to więc w znacznej mierze — 
wyscig motorów. Punkty, zdobyte 
w dzisiejszej próbie maksymalnej 
szybkości, doliczone do dotychcza 
sowej ogólnej punktacji (patrz o- 
ficjalnu tabelka na str, 1-ej dzi- 
siejszego numeru) złożą się razem 
na punktację ostateczną. 


Próba maksymalnej szybkości po- 


startowali do wyścigu 
klasy kacji uzyskanej dotychczas 
w odstępach czasu wyrównujących 
różnicę szybkości ich maszyn, W ten 
sposób faktyczny zwycięzca całości 
zawodów przyjdzie do mety pierw- 
szy, choćhy jego szybkość maksymal- 
na była mniejsza, niż innych zawod- 
ników”, 

Tabelka orjeniacyina 

Dla pewnego  zorjentowania 
czytelników o szansach zawodni- 
ków podczas dzisiejszego wyści- 
pu, podajemy tabelkę. wykazują- 
ty u.jlepszą chyżość, jaką osiąg- 
neli zawodnicy w czasie lotu o- 
kręznego. Ma ono oczywiście zna 
czenie tylko orjentacyjne, gdyż 
rajd nie był wyścigiem i tylko na 
niektorych etapach — głównie na 
półfiaale przed Tunisem, a jesz- 
cze bardziej na finale do Warsza- 
wy — przybierał on wyścigowe 
tempo, zresztą nie powszechnie. 


w kolejności 


| 
| 


legat będzie na przeleceniu w mak-| lizeczą najwazniejsza w czasie 
ROZ ARIE trójkątnej trasy dła| rajdu bylo uzyskanie najlepszej 
gości 297 kilometrów między punkta- NE area: © WO 
mi kontrolnemi Wwa * Moko- panikę i piecie auai 
tów, Nowosolna, Głowaczów, War-; punktów (błądzenia i przymuso- 
szawa. jest to ta sama trasa, którą we lądowania). a zawodnicy, © 
zawodnicy musieli dwukrotnie prze-|ile nie musieli nadrabiać strat 


być przy próbie zużycia paliwa. 
Start i meta w tej próbie znajdo- 
wać się będze przed trybuuami tak, 
Że publiczność będzie mogła doklad- 
nie widzieć moment odlotu tr przylo- 
tu każdego zawodnika. Punktacja za 
szybkość maksymalną zaczyna się od 
górnej punktaeji lotu okrężnego, a 
mianow.cic od szybkości 210 kilome- 
rów na godzinę wzwyż. Każdy na- 


stępny kilometr szybkości przynosi 
zawodnikowi 1 punkt. 
Zgodnie z regulaminem „wyścig 


ten jest pomyślany w ten sposób, że- 
by zwycięzca zawodów, a więc zdu- 
bywca największej sumy punktów we 
wszystkich konkurencjach — z niniej- 
szą łącznie — pierwszy przybył do 
mety, W tym celu zawodnicy będą 


oficjalnej punktacji 
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pim a 22g SARA 
s owe o 
BB PORE. SER 
46.20 205.88 704 
44.41 218.49 108 
45.45 205.26 ran 
45.11 SIMUN T20 
46.50 203.69 695 
44.13 215.33 720 
47.48 20.07) GTT 
46.53 203.47 694 
A5.1E 20105 GŻU 
AT 201.25 685 
48.20 TAT 659 
46.12 206.48 UO 
44.46 213.05 T20 
48.26 196.96 656 
45.07 195.25 56U 
530.01 190.72 U06 
50.31 153.84 SW 
54.16 144.18 111 
51.06 156.68 561 


AID aU z e 
PUNKTÓW E ZĘ 
. z w: 
TE = > mz 
SĘ ź £ WR 
160 364 994 1858 
160 S65 953 1821 
160 871 930 1513 
160 S50 iLa 1695 
160 355 915 ag) 
160 SBU 885 1765 
160 Som 20 1757 
160 354 902 1756 
160 880 875 1400 
160 845 S90 178a 
160 ihg 915 1734 
160 S6G6 8354 1720 
160 550 839 Mg 
160 516 899 1715 
160 S26 SS 1709 
160 166 930 1702 
160 En 501 1545 
160 571 893 1466 
160 2A 559 1281 
Ww. B. — Waller Bora; 


M. B. — Menasco-Bue cancer B 6 8-3; H. — Hirth H M 8; F.—Fiat A TO B.; 0.—Colomho S 63 


(jak np. Ambkruz i FEłonczyński). 
nie potrzebowali rozwijać maksy- 
malnej szybkości. Nie rozwijał 
jej także Bajan, który wyniósłszy 
znaczne fory z prób technicznych 
| uważał za rzecz najważniejszą ta 
kie ukończenie rajdu. aby kosz- 
item nawet pewnej straty punk- 
|tów jaknajmniej sfatygować mu- 
szynę. Oczywiście na dzisiejszym 
wyścigu rozwinięte będą szybkoś 
| ci większe. 

Stau. w jakim znajdują się po- 

szczególne motory, będzie w pró- 
bie dzisiejszej odgrywał bardzo 
| Ważną rolę, jednakże nikt (nawet 
może sami lotnicy i ich mechani- 
cy) nie polrafiłby tu przeprowa- 
dzić dokładnej klasyfikacji. Moze 
my więe tylko orjentować się we- 
dle mocy poszczególnych maszyn 
i ich motorów — zarówno iecore- 
tycznej, jak praktycznie dotąd 
wykazanej. 

Teoretycznie csiągają RWD po 
km. na godzinę. Messer- 
chmidty i PZL po 320 i nawet 
podobno więcej, Fieselery mó- 
wią o 300 (czego jednak dotad 
nie pokazaly), Aero są mniej wię 
cej równe z RWD, maszyny włos- 
kie są najslabsze. W ostatecznej 
punktacji szybkość PZI i Messer 
schmidtów pozwoli zapewne na 
polepszenie punktacji w  stosun- 
ku do innych Dudzińskiemu, któ- 
ry ma obecnie 9-te miejsce, oraz 
Osterkampowi, Gedgowdowi i 
Franckemu (obecnie miejsca 12 
— iá); mniejsze już ma szanse 
Junck z 1548 punktami, aby uzy- 
skał powzebne mu do wyprzedze 
nia Francois aż 83 punkty prze- 
wagi w wyścigu. 

Kto bedzie pierwszy? 

Najważniejsze jednak jest py- 
tanic, kto zajmie pierwsze 


215 
5 
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miej- 
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,sce. Bajan. mający równy aparat 
z Płonezyńskim, a nad Seideman- 
nem uzyskaną dotąd przewagę 45 
punktów czyli nie bojacy się jego 
konkurencji nawet przy chyżeśc. 
o 45 większej, zdaje się mieć za- 


Bayer na Fieselerach 


Koleiność stertu 
Dziś już od godziny 8-ej rano od 
będzie się ponowna kontrola wszyst- 
kich części niewyvmiennych, o godz. 
1l-ej komisja ustali czas startu każ- 
pewnione, pierwsze miejsce. Sei- | dego 2 zawodników, o godz. 15,25 da; 
5 AE: r ny będzie sygnał do startu, a punk- 
demann musiałby, jeśli np. Bajan tualnie o godz. 15.31 winien nastąpić 
lecieć będzie z chyżością 270 km.ystart pierwszego zawodnika. Prawdo- 
rozwinać 315 km. a to nie wyda- podobnie więc pierwszy kozie 
- 8 k ca zg uż 3 z w P T 5 
je sig kak "eh" Żunełnie | ay OB ! ZY. Pd p ej 
niorrožni są dla Bajana Płonczyń | przypuszezalnie między ta czołowa 
ski i Ambruz, a jeszcze mniej |czwórką rozegra*sie zawzięta wńlka 
konkurenci na PZL ti Mester- o ki „mk matt pó 
sai „a y E Szt . S rzewióywane jest zakończ ró 
schmidtach, zbyt od,nievo oddale hy o podz, 17.45, poczem międzyna- 
ni w punktacji, rodowa komisja sportowa zajmie się 
obliczaniem zdohytych przez zawod- 
ników punktów, a © godz. 18.30 "na 
stapi uroczyste ogloszenie imienia 
zwycięzcy, poczem odegrane będa 
hymny narodowe państw błorących 
| udział w zawodach w kolejności zwy- 
tylko *.miezców każdej z poszczególnych ekip. 


Walka o następne mieisca 

Natomiast o drugie miejsce ro 
zega się zażarta walka między 
Plonczyńskiim a, Seidemannem. 
toznią się oni od siebie 


punktami i każdy z nich będzie Nazrod 
się starał wyciągnąć ze swego 3 y 


motoru jaknajwięcej. , Według regulaminu przewidziane 
AT stanie zda enea EST 19 nagród dla zawoaników Chal- 
zaw Fa: ante Zapewne Ua ljengeu 1934 r. poza puharem Chal- 
czwartem miejscu, ale tylko o ty- |lenge'u, przechodzącym ma własność 
le, o 1l> nie zepchnie go z niego | Aeroklubu, którego człokiem 


jest 
któras z szybszych maszyn. Naj- | <Wycęzca, aż do następnego Challen- 
większe szanse po temu ma Du- 


geu. który odbywa się w odstępach 
"l2-letnich z tem, że trzykrotne zduby- 
lziński na PZL oraz Pasewaid 1|cje puharu przez jedno państwo za- 
Przy ostatecznej punktacji mo- myka Challenge, pozostawiając pu- 
że się zdarzyć, że dwaj, a może Par jako definitywną własność dane- 
wlk: Na JH x ieli ta- F9 Aeroklubu. Dotad dwa razy pu- 
i trzej zawodnicy będą mieli ta jhar zdobyli Niemcy, raz — Polska. 
ką samą ilość punktów. Jak wte- Jutro mamy szanse zdobyć go po raz 
dy będzie z kolejnością. otóż re- e p Lal 
ami y w pr ‘duie ierwsza nagroda regulaminowa 
GE | chalienge p P OESR CH głoś nadto 00000 alre, F rada 1] 
że pierwszeństwo ma ten, kto 0- | druga 44,000 fr. francuskich, trzecia 
siągnął lepszą punktację za Jot | 21,500 fr. fr, czwarta — 40,500. fr. 
okreżny. O ileby obaj o a a a REM FAM az 
M L En ONZ 5 „ko-.|15 nagro o 6.2 r. fr., czyli łącz- 
miðli w rajdzie wyniki PR nie 269.975 fr. fr. Niezałeżnie od te- 
we, rozstrzyga kto ma lepszy re- go zadekłarowano szereg nagród ho- 


zultat w próbach technicznych. |norowych. wśród nich nagrody Pre- 
Gdyby zaś i tu panowała rów- | zydenta Rzeczypospolitej. marsz. Pił- 
nos wtedy rozstrzyga większa sudskiego, min. Becka, min. Butkie- 
E : kiów wszystkich łącznie wicza, min. Goebbelsa, prezydenta 
DEL 5: p Rai. JE BOY *|Gdańsks, prezydenta m. Warszawy 
w próbach startu i lądowania. itd, it. d. 


Dotychczasowa maksymalna szybkość 
os.ągnięta przez uczestników challenge u 


| Lotnik Samolot Molor 2 a Na ctapie 
| sk 
l UR = 

1ó Junck Messtersehnaidt Hirth 294,5 Warszaw Wilno 
14 Osterkamp PA 5 2010 Biskra—Tunis 
15 Franeke = Argus 25805 Wilno—Warszawa 
Gi Dudzińsa PZL 2% Menasca 290.7 sidi—Algier 
62 Gedgowd = r 263.5 Biskra—Tunia 
19 Seidenann Fieseler Arseus 279,0 Brno—PF raga 
21 Hubriel - 259.0 Biskra—Tunis 
13 Bayer Hirth 264.4 Wilno— Warszawa 

i| 22 Pasewall p 253.4 Wilno—W arszawa « 
w Elm ~- = ZEK Biskra—Tunis 
76 Skrzypiński RWD 9 Walter Bora 268.3 Biskra—Tunis 
54 Anderle > z » 2420 Brno—Praga 
12 Buczyński Skoda 200.1 Wilno—Warszawa 
11 Bajan Ry A 241.5 Biskra— Tunis 
150 Płonczyński z z 27.5 Biskra—Tunis 
D2 Ambruz Aero 200 Walter Bora 250.7 Wilno—W arszawa 
51 Zacek 5 aj 242.0 Wilno— Warszawa 
42 Francois AS Pie 2212 Wilno—Warszawa 
46 Sanzin Breda tolombo 223 Wilno— Warszawa 
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Dokcńczenie ze Strony 1-Szej 


dziedzinie miałem wyjątkowe 
szczęście, Wcale nie iorsowałem 
maszyny, a wysungiciiu się na Cczo- 
ło rajdu tylko dzięki teniu, że mi 
się udało wyskoczyc z Pau jesz- 
cze w możliwych war-nkach pogo 
dy. To też tak groźne dla inaych 
Pireneje przeleciałłm bez więk- 


lotaż ślepy. 

Por. Włodarkiewicz podkreśla 
cgromny entuzjazm, z jakim wita- 
ny był polski samolot na wszyst 
kich kolejnych lotniskach. Istot- 
nie, trudno było o lepszą * propa- 
gandę naszej „PZL“, która wszę- 
dzie przybywała pierwsza, budząc 


ABC 


ZSRR. 


GENEWA, 15.9. (PAT). Po po- 
zakończeniu w ciągu 


w 


wylądował przymusowo w. Wiel- 
kich Mostach pod Lwowem i prze 


rzyjęty 


dniu 19 b. m 


ne komisarzowi Litwinowowi. 
Delegacje krajów skandynaw- 


„ma być 


gi Nargi 


bywa tam w szkole policyjnej. O- 
kazuje się, że sierż. Balcer, star- 
tując już ze Lwowa, miał słabą na 
dzieję dotarcia do mety. +: 

Uszkcdzenie jego jest tak po- 


ważne, że wyklucza nawet moż- 


myślnam 
gu wczorajszego wieczoru roko- 
wań w sprawie tekstu zaprosze” 
nia ZSRR do Ligi Narodów, dele- 
gacja francuska przedstawiła dziś 
przedpołudniem  delegacjom in- 


skich i Finlandji wystosowały do 
ZSRR osobne zaproszenie, którego 
tekst jest odmienny od zaprosze- 
nia ogólnego. ' 


Zgromadzenie Ligi zajmie się 


nie z normalną procedurą odeśle 
ono sprawę do komisji politycznej 
dla zbadania, czy kandydatura So- 
wietów odpowiada warunkom prze 
widzianym przez Pakt. 


| 6-ta komisja zbierze się zapew- 


ne we wtorek, poczem Zgromadze:' 


nych państw zaproszenia do pod-lkwestją przyjęcia ZSRR najpraw- nie poweźmie decyzję, co do przy 


szych trudności. Gorzej było 
przed Bordeaux. Panowala taka 
mgła, że nie mogien: w żaden spo- 
sób odnaleźć lotniska, pomimo, iż 
wiedziałem, że znajduję się w je- 
go pobliżu. W rezultacie wyiądo- 
wałem na polu przed lasem i zapy 
tany wieśniak wyjaśnił mi, że lot 
nisko znajduje się odległości naj- 
wyżej 800 metrów za małym las- 
kiem. Zrobiłem więc poprostu je- 
den skok przez las i znalazłem się 
na lotnisku przed innymi. 

— A jak tam było między Rimi- 
ni i Zagrzebiem? 

— Warunki również były trud- 
ne. Niski pułap. mgła i drobny 
deszcz. Ale zrobiłem sobie uprzed 
nio plan wawozów i dolin i prze- 
dzierałem się przez nie tylko w o- 
stateczności, zapuszczając się w 
mgłę, gdzie musiałem stosować pi 


powszechne zainteresowanie i po- 
dziw, zwłaszcza na odcinku afry- 
kańskim. 

Zmęczonego pilota wyrywa z ra 
mion prasy stęskniona do syna 
matka. 


Ryngraf dla Bajana 


Nieopodal stoi kpt. Bajan. Pod- 
chodzi do niego 12-letnia dziew- 
czynka, uczenica gimnazjum 
Sióstr Nazaretanek, i wręcza mu 
upominek od koła LOPP wychowa 
nek tej szkoły — minjaturowy 
ryngraf srebrny z Matką Boską — 
na jutrzejszy lot. Wzruszony pi- 
lot, uściskał serdecznie dziewczyn 
kę. 


Balcer wyeliminowany 


W dalszym ciągu brakuje wia- 
domuści o sierż. Balcerze, który 


Hojny dar 
francuskiego Czerwonego Krzyża 


ność przybycia do stolicy poza 
konkursem. 


LONDYN, 15. 4. (PAT.). Ko- | byt. . Obecnie nadeszła chwila, w 
respondent genewski „Daily Ex-, której musimy okazać światu, że 
press“ w sensacyjnej formie pod; nie będziemy więcej tolerowali 
nagłówkiem „Polska raczej goto- | obcego mieszania się do naszych 


iwa usunąć się z Ligi, aniżeli pod- Spraw. Sytuacja mniejszości nie 


dać się“ twierdzi, że od jednego , będzie gorsza, są one „chronione 
z b. ministrów polskich, który jest, przez polską konstytucję", 
obecnie w Genewie i zajmuje wYy-| Korespondent dodaje od siebie, 
bitne stanowisko kierownicze, 0- żę stanowisko polskie 
trzymał następujące oświadcze-| poważny klopot w łonie wielkich 
nie: mocarstw, które mimo swego dum 
„My, Polacy, raczej usuniemy nego języka, są bardzo pirzestra- 
się z Ligi Narodów, aniżeli po-, szone groźbą Polski ustąpienia 7 
wrócimy do jednostronnego syste-{ Ligi. Korespondent twierdzi, że 
mu kontroli Ligi, któremu WCZO- jw czasie Śniadania u Simona, W 
raj sprzeciwiliśmy się. Trwamy którem brał udział Barthou i 
przy swojem. Jest to fakt doko- | Beck, polski Minister Spraw Za- 
nany i gotowi jesteśmy ponieść: granicznych, aczkolwiek w grzecz 


wywołało | 


TR 


66 
ze 


scy — zdaniem korespondenta — 
oczekują, że wielkie mocarstwa 
ustąpią przed żądaniem Polski. 
(Jak wiadomo, w dniu odjazdu 
p. min. Becka do Genewy donie- 
siono, że jednocześnie z min. wy- 


jechał także b. min. Miedziński). | 


Depesze 


Do min. Becka 
z kra u 

GENEWA, 15.9. (PAT). — Mi- 
nister Beck otrzymal w ciągu 
dnia wczorajszego i dzisiaj licz- 
ne depesze od organizacyj Spo- 
lecznych, zawodowych i robotni- 
czych z kraju z wyrazami uzna- 


wszelkie konsekwencje, jakieby wy nej formie, ale stanowczo odmó-| nia spowodu stanowiska, zajęte- 


Polski Czerwony Krzyż komu- 
nikuje: 

Francuski Czerwony Krzyż za- 
wiadomił w dniu wczorajszym 
władze naczelne Polskiego* Czer- 
wonego Krzyżu, że w związku z 
pobytem w Polsce swego preze- 
sa markiza de Liliers zaofiaro- 
wał zmotoryzowaną kolumnę de- 
zynfekcyjno - kąpielową, która 
będzie użyta w akcji profilakty- 
ki przed chorobami epidemiczne- 
im na terenach nawiedzonych klę 
ską powodzi. 

Kolumna ta, jak podaje Fran- 
cuski Czerwony Krzyż, stanowi 
najwyższy typ tego rodzaju sprzę 
tu, nieznany jeszcze w Polsce i 
wyposażony jest w nowoczesne 


urządzenia sanitarne: natryski, 
kocioł parowy, komory dezynfek- 
cyjne, aparaty do dezynfekcji 
chlero - pikrynowej i dezynfekcji 
formalinowej mieszkań i t. p. 


“s 

Łączna wartość tej kolumny 
wynosi sumę około 110 tys. fran- 
ków francuskich. 

Należy nadmienić, że prezes F. 
C. K. będąc podczas swego poby- 
tu w Warszawie zadeklarował 
sprzęt potrzebny dla prowadze- 
nia sanitarnej akcji wśród ludno 
ści okolic dotkniętych powodzią 
na sumę 50 tys. fr. fr. Obecnie, 
jak wynika z doniesień Franc. 
Czerw. Krzyża, dar ten został 
znaczńie podwyższony. 


Znów oszukańcza afera „b. wojskowych" 
Ostroźnie z kwestarzami 


-Podszywanie się rozmaitych o- 
szustów pod znaki organizacyj by 
łych wojskowych, przeszło u nas 
ostatnio w jakąś chorobliwą ma- 
nję. Utarło się, że wyżsi urzędni- 
cy państwowi, lub związani w 
ten, czy inny sposób ze sferami 
rządzącemi, z zasady nie odma- 
wiają datków na cele „kultural- 
ne“ zrzeszeń inwalidzkich. legjo- 
nowych i t. p. 

Wykorzystują tę okoliczność 
liczni spryciarze. Wczoraj władze 
trafiły znów na trop takiej afery. 

W Aninie pod Warszawa pow- 
niec prezentujące 


się „zrzesze- 


stało niedawno jakieś Ex | 


nie b. wojskowych armij obcych', 
które, jak się później okazało, 
nie było wogóle zalegalizowane, 

Z ramienia tajemniczego za- 
rządu tego niemniej tajemnicze- 
go towarzystwa kwestowali ostat- 
nio na terenie pow. warszawskie- 
go: Włodz. Tuchanowski, Józef 
Lewkowicz, Anatoljusz Osipow i 
b. pułk. carski, Kosierowski. 
Czwórka kombinatorów zdołała 
naciągnąć szereg instytucyj i wy 
soko postawionych osobistości 
na znaczne kwoty, legitymując 
się fałszywemi papierami. 

Oszustów osadzono w areszcie 
śledczym, 


Kradzież u prezesa N.T.*. 
"rozpatrywał wczoraj sąd grodzki . 


U prezesa Najwyższego Trybu- 
nału Administracyjnego dr. Tici- 
czyńskiego, służyła Wasilukowa, 
która nie żyjąc od dawna ze swym 
mężem, widywała się z nim od cz. 
su do czasu. Najczęściej bywało 
tak, że Wasiluk odwiedzał żonę w 
kuchni dr. Hełczyńskiego na Zam- 
kux 


Niepewny jako mąż, Wasiluk o-] 
kazał się jeszcze bardziej niepew: | 


uy jako gość, bo korzystają: z 
nieuwagi żony, ściągnął podczas 
wizyty 12. sztuk platerów, które 
otzywiście, spieniężył na wła:ry 
benefis. 

Być może, iż niktby się oim 
nię dowiedział, gdyby nie okoiicz 
ność, że Wasiluk postanawiając ja 
Koś swoje życie uregulować, zj- 
ręczył się z pewną panną, która 
wprawdzie liczyła około 70 iat, 


niemniej jednak była panną ito 
bardzo zamożną. 

Wtedy w Wasilukowej odzm"cia 
się kobieta, przypomniała sobie, 
żę w kredensie kuchennym brak 
jest owych platerów i os” ‘yla 


własnego męża o popelnienie kra- 
dzieży. Natychmiast wszczęto do- 
chodzenie, które ustaliło wszys: 
ki- okoliczności związane ze spra 


Przy słabem trawieniu, reguluje 
naturalna woda gorzka „Eranciszka - 
Józefa” tak ważną obecn.e działalność 
kiszek. Pytajcie s.ę Kaczy, 


'skazany został na 10 


wą. Znaleziono nawet pasera, któ 
ry platery nabył. 


Wasiluk zasiadł na ławie oskar- 
żonych, mając przeciw sobie 5- 
skarżyciela, specjalnie wydelego- 
wanego przez komisarjat rządu. 
Na sali Sądu grodzkiego, wśród 
widzów całej rozprawie pizysłu- 
chiwał się prezes sądów  grodz- 
kich s. Jeruzalski. 

Obrońca Wasiluka I. Ettinger 
podniósł okoliczność. że poszkoda 
wany jest człowiekiem bardzo 
dobiz sytuowanym, czego naj- 
lepszym dowodem, że kradzieży 
nie zauważył, prosił wobec tego 
sąd o łarodny wymiar kary. Wasi 
luką skazano na 10 miesięcy wię 
zienia. 


nikły z niego. Korespondencję, ja- wił cofnięcia się, choćby o jeden go w sprawie traktatów mniejszo 
ką Liga w przyszłości wystosuje do eg] z pozycji, którą zajął. Wszy-! ściowych. 


nas w sprawie mniejszości, zosta- 
nie odesiana z powrotem nieotwo- 
rzona. 12 lat czekaliśmy, aby się 
uwolnić od tej kontroli Ligi, trak- 
taty mniejszościowe zostały nam 
wbrew naszej woli narzucone w 
okresie, gdy walczyliśmy o nasz 
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Akty sabotażu w St. ZÍ. | 
Strajk włókienniczy zaostrza się 


NOWY JORK, (FAT). — W 


ZEZNANIE KAN Purlington w półn. Karolinie do 


see 
LA" 


Są do odstąpienia 


miejscowego zakładu tkackiego 


patenty, rzucono bombę, wypełnioną dyna|lem do związków 


wzg.ędnie licencja z następują* | mitem. Wybuch zniszczył częścio- 
cych patentów, polskich firmy| wo urządzenie wewnętrzne fabry 
Carbide and Carbon Chemicals ki, wyrządzając jednak tylko stra 


Corporation. 
Nr. 2903 na: „Utlenienie czę- 
ściowe węglowodorów gazowych“. 
Nr. 5889 na: „Sposób wytwa- 


"| ty, materjalne. 


Ofiar w ludziach 
nie było. Centr. komitet strajko- 
wy robotników przemysłu włókien 
ńiczggo oglosił odezwę, w której 


rzania gazoliny ż: gazu natural- domaga się dymisji Johngona, któ 
;8% aga 


nego“, ! + 

Wiadomość: Biuro „Par“, War- 
szawa, Bracka 17, dla „Prawo“, 
LOCUI ZO GERE ER E 


Po kompromitacji 
„prosi o zwolnienie" 
Poscł Idzikowski, skreślsny ostat: 

uio uchwałą sądu honorowego z li- 

sty członków Klubu Parlamentarne- 

go BBWR, przesłał pismo do Mini- 
stra Przemysłu i Handlu, Florjąne 

Reichmana, w którem zrzeka się god 

ności wiceprezesa Zarządu Zwigzku 

Izb Rzemieślniczych i prost o zwol- 

nienie go z tego stanowiska. 


Niewykryci bandyci 
Zamordoweli księdza 


LWÓW, 15.9. (PAT). — Ubier 
głej nocy zamordowany został w 
Zimnej Wodzie pod Lwowem miej 
scowy proboszcz rzymsko = kato- 
licki ks. kanonik Józef Sadowski. 
Po północy na plebanję wkroczy- 
ło kilku bandytów, którzy dali do 
księdza trzy strzały rewolwero- 
we, kładąc go trupem na miejscu. 
następnie dokonali rabunku, za- 
bierając około 1000 zł. 


Echa tragedji 
„Morro Czsilę” 


NOWY JORK, 159 (PAT). Na 
wybrzeżu w Asbury Park faie mo- 


Rewizje 


MORAWSKA OSTRAWA, 15.9. 
(PAT). -= W lokalu Związku Stu 
dentów Polaków w Brnie Moraw= 
skiem przeprowadzona została 
przez policję czeską ponowna re- 
wizja, w wyniku której skonfisko 


|.wano resztę niezabranej w czasie 


pierwszej rewizji korespondencji 
gekretorjatu Związku. Agenci po 
licyjni zażądali ponadto dostar- 


ry rzekomo dowiódł swej zupeł- 
nej nieudolności. Pozatem komi- 
tet strajkowy zwrócił się z ape- 
robotniczych, 
by odmawiały transportu zagra- 
i nicznych produktów wiłókienni- 
czych. Decyzja ta została powzię- 
ta w związku z wiadomościami, 
nadeszłem z Londynu, jakcby St. 
Zjednoczone umieściły zagranicą 
poważne zamówienia w zakładach 
tkackie. oai gi yapos 


w Zw. Studentów Pólaków 
w Brnie Morawskim 


| czenia szczególowego spisu człon- 
'ków, który winien być dostarczo- 
ny w nejbliższym czasie. Zarząd 
Związku zamierza wnieść do Mi- 
nisterjum Oświaty oraz Ministe 
rjum Spraw Wewnętrznych w 
Pradze energiczny protest prze- 
ciwko obu niczem nieuzasadnio- 
nym rewizjom policyjnym i stałe 
mu napastowaniu lokalu Związ- 
ku przez agentów policyjnych. 


75 godzin bez lądowania 


nowy. rexor 
MOSKWA, 15.9 (PAT). Lotnik 
Giromow ustalił nowy światowy Te- 
kord długości lotu bez lądowania na 
samolocie sowieckim nowej konstruk- 
cji, zaopatrzonym w silnik również 
konstrukcji sowieckiej. 
(iromow wystartował z lotniska 


Druga pórażka 


d światowy 


moskiewskiego 12 b. m. mając na 
pokładzie lotników Tilina i Spiri- 
na i wylądował dzisiaj ua lotnisku w 
Churkowie po przebyciu 13 tys. ki- 
lometrów w ciągu 45 godzin bez lą- 
dowania 

Poprzedni światowy rekord długo- 
ści lotu wynosił 72 godziny. 


Kusocińskiego 


Tymrazem na dystansie 1690 mir. 


WYBORG, 15. 9. (PAT.). — W 


rza wyrzuciły zwłoki trzech ofiar ka- sobotę rozpoczęły się w Wyboryu 


tastrofy „Morro Castle“, W kasie międzynarodowe 


zawody lekko- 


, A K s . 
ogniotrwałej okrętu znaleziono wiel- atletyczne. W biegu na 1000 me- 
ky ilość kosztowneści i drogich K2- | trów startował Kusociński zajmu- 


mieni, które rzckomo zostały zde- | jąc drugie 


ponowane przez p. Capote, córkę b. 
prezydenta Kuby. Kosztowności te 
mialy być spieniężone a uzyskana 
suma miała być rzekomo użyta na 
pomoc dla politycznych uchodźców 
Kuby. 


strzały A9 pDlicjanła 


Niedoszły siuient przed sądem 


Na ławie oskarżonych w Sądzie 
Apclucyjnym zasiadł maturzysta, 
niedoszły student Henryk Dyna- 
rzewski, oskarżony 0 strzały do 
policjanta. W Sadzie Okręgowym 
Dynarzewski, któremu spoczątku 
groził sąd doraźny i kara Śmierci. 
lat więzie- 
nia. 

Obrońcy oskarżonego, Jan Żól- 
kowski oraz Ignacy Ettinger, wnie 


iśli prośbę o dokonanie ekspertyzy 


psychjarycznej, ponieważ w wię- 
zieniu już stwierdzono, że Dyna- 
rzewski jest ezłowiekiem umysło- 
wo chorym 

Eksperci stwierdzili, że poczy- 
tułność oskarżonego jest bardzo 
niewielka, aczkolwiek w codzien- 
nych stosunkach może robić wra- 
żenie czlowieką normalnego. Sąd 
Apelacyjny, biorąc pod uwagę po- 
wyższą opinię ziagodził Dynarzew 
skiemu karę do 5 lat więzienia, 


| 
| 


: 


| 
| 


miejsce Finem 
Hoppania. Zwycięzca osiągnął 
czas 2:29,2 sek. Kusociński przy- 
był do mety w identycznym cza- 
gie o kilka centymetrów za Fi- 
E E U STT 


“u 5 a 
Sensacyjna klęsice 
FC Milano we LwoĘxie 
ŁWÓW, 15.9 (PAT). W subote 
odbył sie we Lwowie sensacyjny 
mecz piłkarski pomiędzy Pogonią a 
goszczycą po raz pierwszy w Pol- 
sec drużyną włoska FC Milano. Zwy- 
ciężyła niespodziewanie Pogoń w sta- 

suuku 5:3 (2:1). 


za 


RY 


ger dżuj 
samai gilir: 


nen. 

Rekord Polski Kusocmskiego 
na tym dystansie wynosi 2;31,2. 
Nasi tenisiści 
w Jugorła wii 
ZAGRZEB, 159 (PAT). W Za- 
grzebiu odbyły się dalsze rozgrywki 
tenisowe o mistrzostwo Jugosławji. 
W półfinale gry pojedyńczej pa- 
nów Tłoczyński spotkał się z wice- 
mistrzem Jugosławji Palladą. Spot- 
kanie spowodu zmroku zostało prze- 
rwane przy stanie 5:7, 6:2, 8:6 dla 
Ttoczyńskiego. Młoczyński podczas 

zawodów doznał okaleezenia nogi. 

W drugim półfinale Punece wy- 
grał z Uaską 6:2, 4:6, 7:5, 8:5, Ten 
ostatni set nie zostal dokończony, 
gdyż Czech  skruvezował  »powodu 
skurezn nożl. 

W grze mieszanej para Krauss— 
"Hoczyński zakwalikowała się do 
półfinałów po zwycięstwie nad pars 
jugosłowiuńską  Budisawijevie 
Marey. Para Despat — Wibiman zo- 
stała wyeliminowana przez pag 
Wirt — Vodieka 5:7, 6:2, 1:6- 


pisu, poczem zostało ono przesła- | dopodobniej w poniedziałek. Zgod jecia ZSRR w poczet członków Li- 


Broga na Lor 


„Raczej usuniemy się z Ligi Narodów 


gi. Przewiduje się, że nastąpi to 
w środę. 

GENEWA, 15.9. (Iskra). Pozy* 
| ee odpowiedź rządu ZSRR na 
zaproszenie Sowietów do wstąpic- 
"nia do Ligi Narodów już nadeszła 
| do Genewy i jeszcze dzisiaj wieczo 
rem będzie zakomunikowana za- 
interęsowanym państwom. Tekst 
odpowiedzi, utrzymany w tajemni 
cy, jest podobno parafrazą formu 
ły zapraszającej i wskazuje na do 
tychczasowe wysiłki rządu ZSRR, 
dla utrzymania pokoju. 


Sowiety przyjmują na siebie 


| zobowiązania międzynarodowe, wy 


, nikające z przynależności do Ligi 
Narodów, z zastrzeżeniem w sto 
sunku do zagadnienia arbitrażu. 

Sprawa przyjęcia Sowietów nas 
tomiast będzie rozpatrzona być 
może już we wtorek 18 b. m. na 
6-ej komisji Zgromadzenia Ligi, -a 
na plenarnem zgromadzeniu w 
dniu 19 b. m., odbędzię się cere- 
monjał ostatecznego przyjęcia 
Sowietów do Ligi Narodów. 


| Odpowiedź sowiecka 

GENEWA, 15. 9. (PAT.). De 
| finitywny tekst odpowiedzi sowiec 
kiej na zaproszenie ' do przystą- 
pienia do Ligi Narodów nadszedł 
do Genewy o godz. 7-ej wieczo- 
rem. Rada Ligi Narodów zebra- 
ła się zaraz potem na tajnem po- 
siedzeniu, które trwało przeszło 
godzinę. O posiedzeniu tem zo- 
stał wydany następujący oficjal- 
ny komunikat: 

„Rada Ligi Narodów zebrała 
się dziś wieczorem na poufnem 
posiedzeniu w obecności przewod 
niczącego Zgromadzenia, Sand- 
lera. Przewodniczący zakomuni- 
yskował przewodniczącemu Rady 
dwa dokumenty, które ten przed- 
stawił Radzie: p A 

1) Zaproszenie wystosowane 
przez pewną ilość delegacyj na 
Zgromadzenic, wzywające ZSRR. 
do przystąpienia do Ligi Naro- 
dów. i 

2) Odpowiedź rządu ZSRR. na 
to zaproszenie, wyrażające życze- 
nie rządu sowieckiego  zostani 
członkiem Ligi Narodów. 

3) Przewodniczący Rady otrzy- 
mał  pozatem list delegacji 
szwedzkiej, wystosowany w imie* 
niu delegacji duńskiej, finlandz- 
` kiej, norweskiej i szwedzkiej w 
' sprawie wstąpienia ZSRR. do Li- 
gi Narodów. 

Po przestudjowaniu tych doku- 
mentów Rada ustaliła jednomyśl- 
(nie, przy powstrzymaniu się od 
głosu Argentyny, Panamy i Por- 
tugalji, następującą rezolucję: 


1 
1 
p 


„Rada zapoznawszy się z lis- 
tem z 15 września 1934 r., wysto- 
sowanym do przewodniczącego 
| Zgromadzenia przez Związek So- 
sjalistycznych Sowieckich Repu- 
"plik, w sprawie wstąpienia tego 
państwa do Ligi Narodów, de- 
r sygnuje na podstawie upraw: 
nień, przysługujących z art. 4 
paktu Ligi Związek socjalistycz= 
lnych Sowieckich Republik na 
|stałego członka Rady od chwili 


ogłoszenia przez Zgromadzenie 
przyjęcia ZSRR. do Ligi Naro- 
, dów. 


Zaleca Zgroraadzeniu aprobo“ 
| wanie tej decyzji“. 
| W uzupelnieniu tego komuni- 
katu należy zaznaczyć, że spo- 
śród trzech członków, powstrzy- 
mujących się od głosu, tylko je- 
den przemawiał, mianowicie de- 
legat Portugalji, który oświad- 
czył, że delegacja portugalska bę- 
dzie na Żzyromadzeniu głosowa. 
į przeciw przyjęciu ZSRR, do Ligi. 
| Ostateczna uchwala Rady Ligi, 
jprzyznająca Sowietom stałe miej 
sce w Rudzie, jest równoznaczna 
z załatwieniem sprawy wejścia 
ZBRR. do Liyi. Uchwala ta bo- 
wiem wymaga w pemem Zgromá- 
dzeniu zatwieruzżenia tylko zwy- 
kia większością, co jest niewąt* 
ipliwe. Przyjęcie zaś Sowietów na 
Ion Ligi wymaga w Zgrormia: 
| dzeniu wiekszości 2,8, co również 
jest już zapewnione ilością 
peństw, które skierowały zapro- 
szenie do Sowietów. 


== Nr. 257 


Berlin, 12 września. 


Świat prawniczy niemiecki od 
Giuższego już czasu pracuje nad 
nowym kodeksem karnym. We- 
dług oświadczeń jednego z głów- 
nych współtwórców tego nowego 
kodeksu jego zasada przewodnią 
baa FEE IIS) AOWEG "CZTERO 


16.:X.1934 


Niejasności 
trzeba rozpraszać 


Klub Narodowy w Sejmie i w 
Senacie, na ostatniem swem po- 
siedzeniu l-go b. m., przeprowa- 
dził rozprawę, w której zajęto 
się niejasnemi sprawami lub nie- 
pokojącemi objawami w naszej 
polityce zagranicznej obecnej 


ERSTEN 


| ge, nulla poena sine lege". Zna- ; zagranicą prze obywat 


w Niemczech 


będzie „nuilum ności 


crimen sine le- przestępstw. 
czy to, że nie wolno żadnej kary kich, a także przez 
stosować, o ile nie przepisuje jej; ców w Niemczech. Jeśli chodzi o 
prawo, ani też nie wolno określić | karalność postępowania obywa- 


jakiegoś „uczynku, jako przestęp- | tela niemieckiego zagranicą, pod- 
stwa, o ile prawo wyraźnie tego lega on karze według kodeksu o- 


nie mówi, beenego w niektórych tylko wy- 


Drugą kardynalną zasadą nowe | Padkach. przedewszystkiem zaś, 


go kodeksu jest, że dany postępek | gdy chodzi o zdradę stanu. 
meże ulec karze tylko wtedy, o ile 
prawo wyraźnie określiło go, ja-| karny przyniesie 


Opracowywany obecnie kodeks 
w tym wzglę- 
ko karalny, zanim jeszcze ten po-| dzie bardzo znaczne zmiany, al- 
stępek został wykonany. W myśl| bowiem rozciągać się będzie na 
tych zasad sędzia, sądzący każdy | wszystkie przestępstwa, nie u- 
poszczególny wypadek, musi się | wzelędniając żadnych granic pań 
stosować do istniejących przepi- |stwowych. Zasada odpowiednia 
sów prawnych. t brzmi, że „o ile dany postępek, 

ŚCISŁE OKREŚLENIE popełniony przez Niemca zagrani 


cą, nie podlega karze według o- 
PRZESTĘPSTWA. 


bowiazującego w danym kraju 


ABC 


Stawy nowego kodeksu karnego 


dokonanych , Reimera, należałoby stosować w 
eli niemiec- 
cudzoziem- 


Str. 3 = 


PASTA DO ZĘBÓW 


-MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


DENS 
MAJOLA 


są niezbędnemi środkami ide- 

alnie czyszczącemi zęby i na- 

dającemi im biały wyglad 

Utrzymują je w zdrowiu 
i wzmacniają dziąsła. 


tym względzie następująca zasa- 
dę: W ciągu pewnego czasu ist- 
nieje obowiazek ścigania prze- 
stępcy, po tym okresie zaczyna się 
możliwość Ścigania, a dopiero po 
nim następuje zakaz ścigania. 
Zbrodnie, karane śmiercią, muszą 
być ścigane stale. Przy zbrod- 
niach, karanych więzieniem, 
przymus ścigania przestępcy obo- 
wiązuje na lat 6, poczem dopie- 
ro następuje okres nieograniczo- 
ry możliwości ścigania przestęp- 
ty. Drobniejsze zaś przestępstwa 
ściyane być muszą w ciągu naj- 
wyżej trzech lat, a możliwość ich 
ścigania rozciąga się na czas do 
lat 10. 


Sprzedaż wszędzłe 


Polityka zagraniczna 


Musi być oparta o Naród 


Na wniosek Klubu Narodowego dzający uspokojenie w stosun* 
kach między obu państwami wi- 


w Sejmie i Senacie ustalił Komi-; 
tet Polityczny Stronnictwa Naro-; nien być przez Polskę zużytkowa- 


chwili. Ujęcie zapatrywań, wyra- wi i" 3 ; 
żonych w tych obradach, przeka-| Ž#8gađnienie, iż żadnej kary ni 


wolno stosować bezprawnie i nie 


e | prawa. wówczas obowiązują nie- 


mieckie przepisy prawne wtedy 


WYKONANIE WYROKU. dowego następujacy pogląd na ny dla wzmocnienia własnej siły, 
W zakresie wyroku istnieje zna | najważniejsze zadania polskiej, która jest najlepszą rękojmią te- 
czna różnica w poglądach, w po-|polityki zagranicznej w obecnej! go odprężenia, oraz dla racjonal- 


zano Komitetowi  Politycznemu kai M. ol ofodakdan A eeni równaniu z zasadami, obowiązu- | chwili. nego przeprowadzenia wspól- 
Stronnictwa Narodowego, który wolno określać czyjegoś postęp- sę a5 5 a> Hea rep i Ba iącemi przy ściganiu przestępcy.| 1. Ścisły sojusz z Francją. sta- nych w stosunku do Niemiec in- 
.zeprowadził rozprawy w tym|*U Zza Przestępstwo bez odpowied ZA A. DA OB PoS aCEM | Tu komisja wychodzi z założenia, |nowiący kamień węgielny polskiej | teresów Polski i Francji. Nie mo 
przedmiocie 1l-go b. m. Dzisiaj | ego określenia w kodeksie, za- rak „AE; babiny prawo |że przedawnienia wyroku niema, | polityki zagranicznej, winien być że on jednak usypiać czujności. 
ogłoszono wytyczne poglądów o-| er" dwa odrębne problemy. Tak czy bezprawie . może byc jedynie mowa o aktach |pogłębiony i umoeniony tak, aby | Polski, na przyszłość, ani też 
bozu narodowego, w ujęciu zwię-| W/$€ Zasada ta nie pozwala na u-| KARANIE CUDZOZIEMCÓW. laski ze strony państwa. Jeśli | w obustronnem stałem stosowaniu stwarzać pozorów  fraternizacji, 
złem, uwzęlędniającem przede- karanie sprawcy, o ile jego postę-| Przestępstwa, popełnione przez | wIeC chodzi o zbrodnie, karane |uzyskał pełną wartość. Konse-' wykraczającej poza granice po- 
wszystkiem te sprawy, w których pek nie odpowiada dokładnie wa- | cudzoziemców w Niemczech, sa w | Śmiercią czy więzieniem, każdy | kwentne utrzymanie tej zasady zc prawnych stosunków. W żadnym 


stanowisko urzędowego kierowni- 
ctwa naszej polityki zagranicznej, 
uwydatniajacę się w przebiegu 
zdarzeń w ostatnich miesiącach, 
uasuwa wątpliwości. 

Największe zaś nietylko wątpli- 
wości, ale zaniepokojenie, budzi 
obceny stan sojuszu polsko-fran- 
cuskiego, który w naszych stosun- 
kach z zagranica zajmuje miej- 
sce, zdawałoby się, naczelne. We 
Wrancji, gdzie w okresie poprzed- 
nim polityki zagranicznej francu- 
skiej Briand-Boncour sporo na- 
grzeszono przeciw sojuszowi z 
Polską, obecnie, od nastania w lu- 
tym r. b. rządu p. Doumergue'a, 
w którym zasiadają najwięksi wc 
Francji przyjaciele Polski, a w 
szczególności od odwiedzin p. 
Barthou w Warszawie, w kwiet- 
niu r. b., nietylko otwarcie przy: 
stąpiono do naprostowania poli- 
tyki francuskiej i ogólnej i w sto- 
sunkach z Polską, ale także dano 
w tym kierunku dowody najlep- 
szej i bardzo czynuej woli. U nas 
raś jakby rozmyślnie lubowano 
sie w utrzymywaniu i ciągłem 
sodniecaniu zadrażnienia z Fran- 
xja. Niezbędne jest przeto stwier- 
dzenie, że dziedzina sojuszu pol-j 
sko-francuskiego, który ma po- 
słoże dziejowe i tukże dla przy- 
szłości naszej polityki państwe- 
wej znaczenie naczelne, nie nada- 
je się ani do igraszek, ani do dą- 
sów, uni do niejasności. 

Przypomnienie, że w podstawy 
polityki polskiej wchodzi przy- 
jazne współdziałanie z Maia en- 
;entą, która jest wielkim i sg- 
siedzkim zespołem, broniącym, 
tak jak Polska, powojennej budo- 
wy Europy, brzmi dzisiaj niemal 
jak przebudzenie z nastrojów zu- 


Siał, że kradzieżą jest przywłasz- 
czenie sobie rzeczy ruchomej. To 
toż w tym stanie rzeczy należało 
stworzyć specjalne określenia, 
pod które dałoby się również pea 
ciągnąć kradzież prądu. 

W wypadkach, 
moga powstać 


co do których 


nowy kodeks karny niemiecki bę- 
dzie wychodzić z założenia, że ka- 
żdy w takich wypadkach działać 
bedzie na swoją wyłączna odpo- 
wjędzialność. Twórcy kodeksu 


o ile postępek nie jest wyraźnie 
określony, jako karalny, ale po- 
dolne postępki są, według prawa, 
karalne, wowczas stosować należy 
to prawo Kkarzące tylko wtedy, o 
ile zdrowy poglad narodu i zasad- 
nicza podstawa prawna domaga- 
ja się ukarania. 

Kodeks karny niemiecki doma 
su się także bardzo wyraźnepo o- 
kreslenia granic przestępstwa. 
Tak np. jeśli chodzi o konkretny 
wypadek uwiedzenia, jest ono ka- 
ralne tylko wówczas, gdy uwie- 
dziona nie skończyła: lat 15, na- 
tomiast uwiedzęnie dziewczyny 
17-letniej nie jest karalne, choć- 


dem rozwoju umysłowego stała o 
wiele niżej od przeciętnego pozio- í 
mu dziewczyny 16-letniej. 

DZIAŁANIE PRAWA WSTECZ. 


Komisja. której zalecono prace 
nad nowym kodeksem. sporo eza- | 


semie odmuennyen a lagone 3 poświęciła również rozważc- 
"24 mase] waye zaBrO c nin zagadnienia, czy prawo dzia- 
neJ. l: wstecz. Jedno z czasopism 

Z Rosją* ustaliliśmy | Stosunki | prawniczych złożyło wniosek, aby 


sokojowe. Ale życie międzynaro- 
ilowe współczesne jest natarczy- 
we i odwołuje się raz w raz do 
takich stosunków pokojowy. h, nie 
pozwalając im na bierność, lecz 
zmuszając do postawy czynnej. 
Ten bieg życia w Europie wysu- 
nal dzisiaj, obok sprawy Rosja- 
Polska, także sprawę Rosja-ż'ran: 
cja, a wysunął dlatego, że to jest 
koniecznością europejską. I tu nie 
można ani nie chcieć widzieć te- 
go, ani zżymać się na to, ale trze- 
ba, także w takim trójkącie, u- 
trzymać i wzmocnić, jako oś 
główną, sojusz Polski z Francją. 


prawo karzące miało moe działa- 
nia wstecz, o ile dany postępek w 
czasie popełnienia go zasługiwał 
według ogólnego przekonania,. na 
kare i byl naganny z punktu wi- 
` czenia obyczajowego. 

Jednakowoż komisja nie podzie- 
lila tego pogladu, wychodząc z za- 
łozenia, że odpowiednie ocenienie 
wysuniętych tu przesłanek jest 
zbyt trudną dla sędziego rzeczą. 
Toteż kodeks karny wychodzić bę- 
dzie w tej sprawie z założenia, 
że „karę określa się według pra- 
wa, które obowiązuje w czasie do- 

» konania przestępstwa. O ileby w 

Ogniskiem nieporozumień, pow- | czasie wyrokowania obowiązywa- 

stających dziś w świecie dokoła ło inne prawo, aniżeli w czasie 
„polskiej polityki zagranicznej, są' dokonania przestępstwa, należy 


runkom, »rzewidzianym w kodek- dalszym ciąg karalne, natomiast 

się karnym. Doniedawna jeszcze przestępstwa. 

zdarzało się w praktyce, że kra- nich, zagranicą 
GR A ; ca $ 

dzież prądu elektycznego nie by- tylko wtedy, o ile skierowane są 

s Ramana, gdyż prąd nie był „ru- przeciwko 

chomością”, a kodeks karny okre- niemieckiego lub też 


watpliwości, czy | jest możliwe. podlega on całkowi- 
nastąpiło przekroczenie prawa,|cie niemiechiemu kodeksowi kar- | 


wywnodzą bowiem z zułożeniu. że ł 


szych prokuratorów niemieckich, 


taki wypadek musi być oddany 
pod rozpairzenie instancji ułaska- 
wiającej. o ile chodzi o to, aby 
wyrok nie był wykonany. Nato- 


popełnione 
ulegają 


przez 
karze 


podstawom państwa | miast dla przestępstw drobnych 
zagrażają | komisja proponuje takie rozstrzy- 
bezpośrednio interesom Rzeszy. | Ehiecie, że kara uchodzi za daro- 


wang, o ilc po wyrokowaniu u- 
płyneł określony czas, a odpowie- 
¿nie czynniki nie przystąpiły do 
wykonania wyroku, skazany zaś 


Do tej katcgorji przestępstw na- 
leży falszowanie pieniędzy, han- 
dlu kobietami i dziećmi i t. d. W 
wypadkach, gdy sudzoziemiec po- 


pełnia ciężką zbrodnię, a wydanie |7achowywał się w ciągu tego 
go odpowiedniemu państwu nie | *745u nienagannie. 


wu. 


emu. 
SPRAWA PRZEDAWNIENIA. 
Komisja zainteresowała się ró- 
wnież kwestja przedawnienia. Sa- 
ha zasada przedawnienia zosta- 


Pe K'O 


CZEKIEM PRZELEWOWYM 


strony polskiej oszczędziłoby nie-| razie nie może się on stać dla" 
potrzebnych zadrażnień, jakie się Polski odskocznią od przeprowa- 
ujawniły w ostatnich czasach w| dzenia na gruncie międzynarodo- 
stosunkach polsko - francuskich. | wym wspólnie z Niemcami pla- 
Również przyjazne współdziałanie nów, zmierzających do zmiany o- 
z Małą Enlentą powinno wcho- | becnego stanu rzeczy w Europie. 
dzić w podstawy naszej polityki 
zagranicznej. Utrwalające się sto 
sunki pokojowe między Polska a 
Rosją winny uzupełnić i wzmac- 
niać sojusz polsko - francuski, a 
nie powodować jego rozluźnienia. 

2, Układ między Polską a Niem 
cami z 26 stycznia 1934, wprowa- 


3. Obecne rękojmie bezpieczeń- 
stwa na wschodzie Europy są nie 
wystarczające i współdziałanie 
Polski w ich wzmocnieniu jest 
niezbędne. Z pożądanem wejściem 
Rosji do Ligi Narodów i z uzyska 
niem przez nia stałego miejsca w 
Radzie Ligi musi się łączyć uzy“ 
skanie stałego miejsca przez Pol- 
skę. W zamierzeniach wschodnie- 
go paktu wzajemnej pomocy, prze 
ciw napadowi musi być przede- 
wszystkiem uwzględnione spraw* 
ne działanie sojuszu polsko - frar 


a ekreślona w ten sposób, że pań| meina załatwić wszelkie rozrachunki cuskiego. ba Z 
siwo bynajmniej nie zrzeka się 4, Nierówność zobowiązań >" 
skutkiem przedawnieniu swych sprawie ochrony mniejszości, 
pretensyj wobec przestępców przeciw której obóz narodowy w. 
Państwo zrzeka się jedynie wy- SZYBKO Polsce prowadaił od , pieryrszej 
konania wyroku, gdyż nie widzi w chwili stanowczą walkę , musi 
tem więcej żadnego interesu. To A pe A kp g4, kk POR sid być usunięta, ku czemu Sam ukł4d, 
też kodeks karny musi wyraźnie E > i o mniejszościach zgóry przewi- 


mówić, ze karalność przestępstwa 
nie wygasa z biegiem czasu. 
Według jednego z najwybitniej 


opłat, zaś 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


Szezeg 


| 
| 
| 
I 


by nawet ta dziewczyna pod wzgle| - 


| Leszek Gembarzewsk 


i 
Coses 


arodowy usirój Ko 


ra co krócej, stawiając jako spraw 
dzian dobroci ustroju polityczne- 
go, nieufność tego ustroju dla za- 
chowania i rozwoju osobowości 


W dalszym ciagu naszej ank ety 
ustrojowej, zamieszczamy pon:żaj 
art, dyskusyjny p. L. Gembarzew- 
skiego, którego pogladów w całości 
nie podzielamy. 


r (Red.). | narodowej. W tysiącleciu historji 
Sprawa narodowego ustroju | polskiej, czterysta lat piastow- 


korstytucyjnego, którą zajął się 
p. I. Prus w art. p. t. „Forma 
rządu narodowego" (ABC nr. 225) 
wymaga wyjaśnienia.z tego po- 
wodu, że zásada ustroju i rządu 
narodowego, której jęsteśmy tak 
gorącymi zwolennikami, jak p. J. 
Prus, prowadzi jednak, według 
nas, do innych konkluzyj. P. J. 
Prus oświadczył w swoim arty- 
kule, że „w Polsce monarchja nie 
wchodzi w rachubę, gdyż, zda- 
niem jego, niema w Polsce trady- 
cvj monarchistycznych. 


skich, które założyły i utrwaliły 
naszą narodowość, dwieście lat | 
jagiellońshich, które rozwinęły na 
szą ekspansję we wszystkich dzie- , 
dzinach życia — to nie jest mało; 
zwróćmy jeszcze uwagę na to. że 
do elekeji Michała Korybuta, de- | 
cydujacym czynnikiem było po-; 
krewieństwo dynastyczne. Wiś- | 
niowiecki i Sebieski wybrani 'zo-j 
stali w związku z zasługami ich, 
ojców, dwaj Sasi nastąpili bezpo- , 
średnio syn po ojcu, aż wreszcie 
Konstytucja 3-go Maja ustaliła 
dziedziczność tronu na rzecz ob- 
cej i nie dość popularnej dynastji. 
Historja Polski przedrozbiorowej, | 
dzięki której teraz mamy prawo; 


Podzielamy zdanie p. J. Prusa, 
że należy badać przeszłość kraju. 
aby zdać sobie sprawę, jaki ustrój 
jest dla państwa i narodu najod- 


obrót przelewowy wolny jest od wszelkich 


z przesyłanemi czekami pokrywa P. K, O. 


udzielają: Centrala i Oddziały P. K. O. 


dział drogę prawną. 


5. Polityka zagraniczna nie mo 
że być prowadzona bez oparcia © 
naród i bez jasnej świadomości 
narodowej, która nie wytworzy 
się, jeśli nadal społeczeństwo bę 
dzie pozbawione wszelkich wiado 
mości o kierunku i drogach tej 
polityki. 


BEZPŁATNIE 


nalażność poczłową od listów 


ółowych Informacy| 


p 


nstyłucyjny 


Polski przełomowych. Od r. 19181 jących być instancja decydującą. 
zmieniał się już w Polsce kilka-| o tyle genetyczne, organiczne poj- 
krotnie ustrój polityczny, ale ka- | mowanie narodu, branie pod uwa 
żdy z ustrojów politycznych od- gę oyółu pokoleń, a nie ogółu wy” 
rodzonej Polski, był nowością i|bcrców, każe uznać konieczność i 
nosił na sobie cechy sztuczności, | zbawienność istnienia  odziedzi- 
albo tymczasowości. czenego przedstawiciela *narodu, 
Ustrój oligarchiczny, propono- | którym musi być wyłącznie dyna- 
wany przez p. J. Prusa, opiera |Stia (jednocześnie klasa społecz- 
się na kruchej podstawie dowo|-| na i organ państwowy), gdyż roz ' 
nie wybranego i komentowanego, SZerzanie reprezentacji dziedzicz- 
epizodu z historji polskiej (prze-| tej doprowadza do kastowej ska- 
łom 14-go i 15-go wieku). Gdzie mieniałości, zaś zupełny brak dzie' 
teraz szukać odpowiedników dla j dzicznej reprezentacji narode 
feodałów polskich z 14-go wieku? | skazuje na życie w ciągłym niepo- 
W najbliższych okresach dziejów | rządku, na przywiązanie narodu 
Poiski rządził król z radą, (rex | do awantury życiowej demagogów. 
in concilio) analogicznie do rzą- | Monarchja dziedziczna  przekre- 
dów królewskich w innych kra-|Śla kontraktowy stosunek spole 
jach (np. Francji). Zagadnienie, czeństwa do państwa, każe uzna 
oligarchicznego rządu było w da-, wat państwo za instytucję natu- 
wnej Polsce poruszane; tozważa- ralną i zmusza do uznania natu- 
no wtedy ustrój republik. wenec- | rainyvch form życia, które nie me 
kiej. ale Skarga słusznie osądził, ga być zmieniane w myśl racjona 


zmienione ostatnio w duchu t.'zyąstesować prawo lagodniejsze". 
zw. odprężenia stosunki polsko- | 3 ROB E 
niemieckie, od rozmowy Hitler-| „ NARANIE PRZESTĘPSTW, 


00) 
vu 


Lipski z 15. XI. i oświadczenia 
rolsko-niemieckiego w Berlinie z 
26. I. 84. Nieporozum.enie to jest 
zupełnie niepotrzebne. Wszyscy w 
Polsce uważają uspokojenie sto- 
sunków z Niemcami za pożądane 
i pożyteczne. Nikt jednak, mający 
zdrowe zmysły, nie sadzi, by 
Niemcy weszły na drogę wiecznej 
Przyjaźni z Polską, ani też nikt 
nie widzi możliwości wspólnictwa 
światoburczych zamysłach prze- 
Polski z Niemcami w jakichś 
budowywania Europy. Nie trzeba 
przeto stwarzać pozorów, jakoby 
ża odprężeniem  polsko-niemie- 
ckiem, któremu wszyscy jesteśmy 
radzi, kryło się coś tajemniczego, 
rozkoszując się podniecaniem naj- 


VOPEŁNIONYCH ZAGRANICA. 


Sporo uwagi członkowie komi- 
sji poświęcili też sprawie karal- 


EC WE i N: 


uzikszych podejrzeń w świecie na 
rachunek tego rzekomego wspól- 
nictwa. À 
Zrzucenie z Polski pęt szczegól- 
nych zobowiązań w 


dążeniem obozu narodowego, któ- 
ry nie zapomina, że istnieją po- 
temu drogi prawne, oraz nie lek- 
ceważy współdziałań i poparć, 
na jakie można liczyć. 

A wreszcie, last not least. bo- 
lączka główna obcenej polityki 


powiedniejszy, ale ten punkt wi- 
dzenia trzeba zastosować całko- 
wicie i logicznie. Trzeba brać pod 
uwagę całokształt historji naro- 
dowej, bez względu na to, co bliż- 
sze, a co dalsze, co trwało dlużej, 


jaca nam w świecie siynne zda- 


nie, że nikt nie zna polityki Pol-| muszą być stosowane dla zacho- 
gorszą, uchylająca ; wania lego bytu i jego dalszego 
politykę zagraniczną z- wszelkiej, rozwoju; w szczególności po od- 
dziedzinie | styczności z świadomością społe- zyskaniu niepodległości politycz- 
mniejszości jest starem i stałem |czeństwa, co jest jednym z wiel-; nej, gdy naród się odradza, musza 
kich i smutnemi doświadczenia- być zastosowane 
mi wypróbowanych grzechów 'w prawidla. które naród i państwo 


ski, ale, co 


dziejach narodów. 
Samo zmienienie tych 
dostatecznie uzasadnia 


do bytu, zaczęła 
„Witaj, miły Gospodynie!* a koń- 
czyłą się pelnem mądrości, a Wy- 
nikającem z gorzkich doświadczeń 
wskazaniem: „Król z narodem. 
naród z królem!“ 

Te same zasady, które zbudowa 
ły fundamenty narodowego bytu. 


| 


te organiczne 


ME PNE EMEA II 


pierwotnie do życia powołały. 


spraw, Dzieje Polski za Chrobrego. Kazi- 
potrzebe mierza Odnowicjcla i Łokietka, o- 


zwrócenia na nie, jak to się stało| raz Konstytucja 3-go Maja. prze- 


dzimy, ani weneckich głów 


się z hasłem: | żę „ani w jednem mieście nie sie-' listycznych 


dogmatów jednego 


nie lub paru pokoleń. Wbrew zdaniu 


mamy“. Dowolność kryterjum kwa p. J. Prusa, Polska przedrozbioro- 


lfikacyjnego przy obierze repu- 
blikańskiego naczeinika państwa, 
zachodzi również przy dobieraniu 
cligarchji rzadzącej. W chwili 
dzisiejszej ustrój 
(elitaryzm), propagowany 
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wa albo była monarchją, albo 
szła do monarchji, (była monar- 
chją przez lat sześćset, szła da 
monarchji przez lat dwieście). l 


oligarchiczny | teraz. wydaje się nam, że Polska 
jest jest na drodze do monarchji, przy 
przez wpływy ideologiczne hitle- czem zagadnienie 


monarchiczne, 


rowskie i tendencje jedynopartyj- to sprawa całego światopoglądu, 


ności; w praktyce dochodzi się ą 


nietylko kwestją techniczna 


przy tem do rządów tyrana, albo | „ciągłości polityeznej*. Dla nacjo 


do oplątania narodu siecią biuro- | nalizmu polskiego, 


monarchizm 


kracji partyjnej. służącej grupie, jest aktualny i nie rozstrzyga za- 


oddalonych od narodu (szczegół- | gądnienia 


nie przy systemie kooptacji) oli- 
sarchów. 
O ile demokratyczne. abstrak- 


anegdota o  angiel- 
skich trawnikach.  Narodowcy. 
państwowcy i legaliści, mogą zna” 
leżć w monarchji dziedzicznej za- 
beznieczenie swoich postulatów. 


w oświadczeniu Stronnictwa Na-| kreśiajaca elekcyjność, wskazują 


cyine pojmowanie aS Ana | 


zagranicznej polskiej: słynna już | rodowego, uwagi ogółu. 


tajemniczość, nietylko zaskarbia- 


St. St. 


na twórcze i nieodzowne działa-| ga jaknajczęstiszego wypowiada- A 
nie monarehizmu w chwilach dla|nia się jaknajszerszych mas, ma- 
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Abra 


Lewim i fig 


czyli jak wygląda spółka z żydem 


Do prokuratury warszawskiej 
wpłynęło doniesienie przeciwko 
niezbyt pomysłowemu kombinato- 
rowi, który nazywa się, oczywi- 
ście Abram Lewin (zam. przy ul. 
Widok 11). 

Lewin dowiedział się pewnego 
dnia, że adwokat Olidzki, prze- 
prowadzając likwidację firmy 
„Progress“, wystawia na sprze- 
daż 100 filmów, które, mówiąc 
językiem fachowców, „wysziy z 
obiegu". Była tam więc „Porwa- 
na narzeczona”, było „Dziewczę 
z dancingu“, była „Krew na śnie- 
gu“, „Kochaj mnie jeszcze”, „Dy- 
ktator, to ja“ — w każdym razie 
„najmłodszy“ z tych filmów miał 
4 lata. 

Od Lewina zażądano za te fil- 
my 2.000 zł. Ten jednak, mając 
ochotę przystapić do interesu, nie 
miał literalnie żadnej gotówki. 
W tym czasie zetknął się z Bole- 
sławem Choromańskim i tego u- 
dało mu się nabrać. Opowiadał 
więc Choromańskiemu, że ma nie 
słychaną okazję nabycia stu fil- 
mów, wartości przszeło 50.006 zł. 
za ...10.000 zł. Choromański chciał 
filmy najpierw obejrzeć. Jednak 
Lewin wyperswadował mu to, 


tłumacząc się tem. że filmów nie 
wolno oglądać, jeśli się nie kupu- 
je. Wobec tego Choromański „ku- 
pił kota w worku”, a mianowicie 
dał 3.000 zł. jako... 20-procento- 
wy udział w spółce „Choromań- 
ski, Lewin et consortes“. 

Tak więc Lewinowi został się 
1.000 zł. w kieszeni i 4/5 udziału 
w spółce fiimowej. Wprawdzie 
filmy szły bardzo kulawo, gdyż 
90 procent niemiało licencji na 
wyświetlanie t. zn. licencje były 
dawno wykorzystane, jedna tylko 
„Carmen“, jako tako szła. Jednak 
Choromański znosił wszystko 
cierpliwie, bo Lewin tłumaczył 
mu, że „film jest jak wino“ — 
„im starsze tem jest lepsze“ itd. 
Wreszcie Lewin pozwolił sobie 
na lepszy dowcip, bo namówił 
Choromańskiego na wyasygnowa- 
nie 2.000 zł. aby „spółka“ mogła 
nabyć film dźwiękowy „Serce Pa 
ryża'.  Choromański pieniądze 
dał, ałe tranzakcja jakoś do skut- 
ku nie doszła; w międzyczasie 
zaś Zygmunt Weis ze Lwowa, któ 
ry też dał 2.000 za prawo eksplo- 
atacji bezwartościowych fil- 
mów spółki, zgłosił się z preten- 
sją, porozumiał z Choromańskim, 


Z kraju 


KALISZ. 

Zawdy motocyklowe. W duin 16 
bm. na stadjonie miej.kin w Kaliszu 
odbędą się zawody molocyklowe, z u- 
działem klubów zamiejscowych, u- 
rządzane staraniem Kaliskiego Mlu- 
bu Motocyklowego. 


Pożary w pow. kaliskim. We wsi 
Romanów, gm. Iwanowice, wybuchł 
pożar w zagrodzie Oswalda Tyca. 
Spłonęła stodoła, wartości 220 zł. 

— We wsi Strzałków, gm. Iwano- 
wice, spaliły się stodoła i obora na 
szkodę Józefa Brzezińskiego. Poszko 
dowany oblicza straty na 5.200 zł. 


żydowscy redaktorzy na ławie o- 
skarżonych za krytykę władz bezpie- 
czeństwa. W swoim czasie dokonano 
w gminie żydowskiej w Kaliszu re- 
wizji ksiąg na podstawie doniesień, 

'sjakoby tam miały być dokonywane 
malwersacje. Księgi gminy zostały 

zbadane i w rezultacie zwrócone. W 

związku z tem pismo żargonowe, wy 

chodzące w Kaliszu pod tytułem „Ka 
liszer Woch“, zamieściło artykuł pod 
tyt.: „Gwałtu! Ukradli przykazanie: 

„Nie kradnij“, złamano tablicę przy- 

kazań, już wolno kraść“. We wspom 

nianym artykule uczyniono zarzut 
policji i prokuraturze, że zawcześnie 
przerwano dochodzenie i zwrócono 
książki. Za ów artykuł zostali pociąg 
nięci do edpowiedzialności sądowej: 
autor artykułu Mordka Szpiro, Szy- 

mon Widawski, Rafał Grinbaum i 

Icek Szlama Brysz, zastępca redak- 

tora „Kaliszer Woch“. Na wyznaczo- 

ną w sądzie grodzkim rozprawę o0- 

skarżeni nie stawili się, tłamacząc 

swoje nieprzybycie Świętem „Nowo- 

go roku“. Sad rozprawę odroczył, 
zarządzając jednak kaucję zapobie- 
gawczą od Grūubauma w sumie 500 
zł, a od pozostałych po 100 zł, do 
czasu zaś złożenia kancii zastosował 
areszt tymczasowy. 

Go trapi kupiectwo  chrześcijań- 
skie. — Nowy cios w egzystencję. 
Księgarnie i sklepy z materjałami 
piśmiennemi podważyło i tak już w 
mocno nadwyrężonej egzystencji no- 
we zarządzenie władz szkolnych, aże- 
by przy każdej szkole stworzyć skle- 
piki szkolne, gdzie dzieci mają na 
bywać wszystkie zeszyty i przybory. 
Trudno docice intencji zdrowej w 
tak postawionej kwestii. Knpioctwo, 
na którego barkach spoczewa tyle 
ciężarów podatkowych i opłat spo- 
łecznych, wysilające się na nutszyma- 
nie w swojem ręku choć nieznacznej 
części rodzimego handlu, stanęło 
wobec zagadki: w czyją stronę bije 
nowe zarządzenie! Z doświadezenia 
życiowego wypływa jedyna odpo- 
wiedź: w kupiectwo chrześcijańskie! 
Szkoły bowiem zaopatrują się w ma- 
terjały piśmienne przeważnie w skle- 
pach żydowskich. nie uznających ani 
etyki kupieckiej, ani uczciwej kon- 
kurencji. Hurtownie żydowskie pa- 
piernicze, omijające najczęściej usta 
wy podatkowe, łudzą szkoły tańszą 
nibyto ceną, dajac przeważnie tan- 
detę, za która płaci polskie społe- 
czeństwo za pośrednictwem dzieci 
swoich. Ale skutek tego zarządzenia 
nie każe na siebie długo czekać. Ku- 
piectwo chrześcijańskie, zaopa'rzy w- 
szy się na sezon szkolny w materja- 
ły i przybory dla uczącej się mło- 
dzieży, często za pożyczone mienią- 
dze, załamie się, bowiem nie kędzie 
w stanic wywiązać sie ze swcich zo 
bowiązań, nie mając przewidywa- 


nych dochodów. W handlu polskim 
trwa nadal mariwy sezon, pomimo 
rozpoczęcia się nauk w szkołach. 
Natomiast w żydowskieh sklepach 
był ruch, bo tam bopłyneły pienią- 
dze zebrane przez kierosnietwa 
szkół na zeszyty © przybory szkolne 
na cały rok. 

Nowy eksperyment polskich władz 
szkolnych drogo będzie kosztował 
kupiectwo chrześcijańskie. 


PIOTRKÓW 


Zubożenie Piotrkowa. Po mieście 
zaczynają krażyć wiadoniości, jako- 
by z dniem 1 Stycznia roku przyszłe- 
go miały być przeniesione z Piotrko* 
wa tutejsze warsztaty kolejowe. za- 
trudniające wielką liczbę pracowni- 
ków kolejowych, i urzędników. 


Po przeprowadzeniu w ostatnich 
latach licznveh redukcyj i przeno- 
sin urzędów, mających dotąd siedzi- 
bę w Piotrkowie. (Urząd Ziemski, 
Hipoteki ete.), usunięcie z naszego 
miasta tej jeszcze poważnej pla- 
cówki pracy, grozi dalszem zwięk- 
szeniem sie procentu ludzi bez pre- 
cy, i upadku handlu w Piotrkowie. 

Dramat rodzinny. Na łąkach wsi 
Kłódzice gm. Łęczno nad rzeką Lu- 
ciążą znaleziono w du. 12 bm. zwłoki 
za.trzelonej  80-letnicj Franciszki 
Piceh i śmiertelnie ranionego dwo- 
ma kulami rewolwerowemi jej męża. 
S4-lciniego Józefa. Rannego samo- 
bójeę odwicziono do szpitala św. 
Trójey w Piotrkowie w beznadatej- 
nym stanie. 

Istnieje przypuszczenie, że małźeń 
stwo, znajdujące się w stałej depre- 
sji psychieznej no stracie jedynego 
synka, postanowiło wreszcie wspól 
nie rozstać się z życiem. 

Dochodzenie w toku. 


Na budowę szkół powszechnych. 

Z miljonowyrh fuhduszów powsta- 
łych ze sprzedaży nalepek nakleja- 
nych na podręcznikach, nabywanych 
przez młodzież, jak również ze skła- 
dek członkowskich T-wa Budowy 
Szkół Powszechnych — wyasygno- 
wano na potrzeby powiatu piotrkow- 
skiego 1 radomskiego w 1954 roku 
18.000 zi. 

Fundusze te użyte zostały na wy- 
kończenie budynków szkolnych w 
Kamińsku, Gidlach i Bełchatowie. 

Niezależnie ol tego poczynione zo- 
stały starania o uzyskanie z tego 
samego ródła 12.000 zł. na wykoń- 
czenie budynku dla szkoły powszech 
nej im. Ks. Poniatowskiego w Piotr- 
kowie. 

W pierwszym tygodnin paździer- 
niku na terenie miastu i powiatu ma 
się odbyć zbiórka na budowę szkół 
powszechnych. 


Nowe statuty 


Jak się dowiadujemy, rekloraty 
wyższych uczelni przedstawiły Mi- 
uistrowi Wyznań Religijnych i O- 
świeecnia Publicznego projekty no- 
wych statutów uniwersytetów, poli- 
technik i zakładów naukowych o pra 
wach akademiekich. Nowe statuly 
dostosowane są do wymogów ustawy 
akademickiej z roku 1938, Zatwier- 
dzenie ich wymaga aprobaty Mini- 
stra Wyznań Religijnych i Oświcce- 
nia Publieznego. 
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poczem obaj 
tora. 
Świadkowie naogół potwier- 
dzili okoliczności wymienione w 
skardze, jeden tylko Lewin twier- 
dzi, że filmy były pierwszorzęd- 
ne, a jeśli przynosiły mało zysku, 
to spowodu kryzysu, że pieniądze 
pożyczał i miał zamiar oddać etc. 
Jak się do tego ustosunkuje 
prokurator, dotychczas niewiado | 
mo. i 


poszli do prokura- 


Zmartwienie pana Rosendufta 


„Białe myszy i czerwona żmija“ 


Z niezwykłą skargą zgłosił się| 
do prokuratora Majer vel Marjan 
Rosenduft, zam. przy ul. Smoczej 
7. Dnia 23 stycznia b. r. zameldo- 
wał on mianowicie, że żona i kole- 
dzy prześladują go w sposób bezli 
tosny: kiedy śpi — przystawiają 
de niego pompy ssące krew, że 
żona potrafi zamienić się w male 
zwierzę i napada na niego, że 
wreszcie musiał ją rąbnąć młot- 
kiem w głowę... w obronie wlas- 
nej. 

Prokurator zarządził dochodze- 
nie policyjne, które ustaliło, że z 
tym mlotkiem to prawda, ale wszy 
stko inne — to wymysł chorego 
mózgu Majera Rosendufta. Rosen 
dufta ulokowano więc w 
szpitalu Jana Bożego, gdzie dvk- 
torzy stwierdzili delirium tremens 
w stadjum bardzo już ostrem. 
Izolowano go więc, rozpoczęto e- 


czenie pijackiego nałogu i nad- 
szedł wreszcie czas, że „biale 
myszki i czerwona żmija“ prze- 


stały straszyć Rosendufta po no- 
cach. a 
Wtedy jednak zbadali go leka- 


Drugi dzie 


pCZEFWONRY 


ABC Nr. 257 = 


Tajemnica cel Ne Ne 35, 78, 7 


Władze śledcze wyraziły ostat- 
nio zgodę na widzenie z rodziną 
przebywającemu w więzieniu mo- 
kotowskiem hr. Henrykowi Po- 
tockiemu. W piątek nastąpiło wi- 


dzenie hrabiego Potockiego z 
trzema synami, trwało ono pół 
godziny. 


Jak wiadomo, hr. Henryk Po- 
tocki oraz aresztowani dyrekto- 
rzy przebywają już wiele dni w 
więzieniu mokotowskiem. 


rze - psychjatrzy, którzy orzekli, 
że Rosenduft cierpi na manję prze 
śladowczą, a choroba jego jest 
groźna dla otoczenia. W czasie bo 
wiem swego pobytu w szpitalu 
Rosenduft opowiadał, że przycho- 
dzili do niego djabli, częstowali 
go papierosami, ale te papierosy 
później znikały, przyczem nsta- 
teczny skutek był taki, że Rosen- 
duft zawsze kogoś pobił. Pczosta- 
wiono go więe w szpitalu w cha- 
rakterze izolowanego. 


Ale tu wdała się w calą sprawę 
poszkodowana przez Rosendufta 
żona, która wszczęła akcję obron- 
ną, aby Rosendufta wypuszczono 
ze szpitala. W podaniu do urzędu 
prokuratorskiego  Rosenduftowa 
twierdzi, że jej mąż był dobrym 
ojcem i mężem, że gotowa mu prze 
baczyć ów incydent z młotkiem i 
prosi o jaknajszybsze wypuszcze- 
nie go na wolność. Urząd proku- 
ratorski będzie miał więc twarcy 
orzech do zgryzienia, bo wiadomo, 
że jak się kobieta zaweźmie, to na 
swojem postaw+ 
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ń pobytu 


Dziennikarzy niemieckich w Warszawie 


WARSZAWA, 15.9. (PAT). Pod- 
sekretarz stanu w min. Spraw Zam 
granieznych, p. Szembek, podejmo- 
wał dziś śniadaniem w salonuch Re 
sursy Obywatelskiej przybyłtch do 
Warszawy przedstawicieli prasy nie” 
mieckiej. Na przyjęciu, które zgro- 
madailo około 50 osób, obecni byli: 
charge d'atfaires Rzeszy nienuieckicj, 
p. v. Śchliep, oraz przedstawiciele 
władz, i prasy polskiej. 

Podczas śniadania podssktetarz 
stanu Szembek wygłosił przemówie- 
nie, w którem wyraził przekonanie, 
że pobyt dziennikarzy niemieckich w 
Polsce, da im możność poznania do- 
robku kulturalnego Polski współcze- 
snej. Spostrzeżenia, które dziennika- 
rze niemieccy zdobedą podczas swej 
podróży po Polsec, ułatwią im speł- 


nienie tych doniosłych zadań, które 
ma przed sobą prasa we wzajemuych 
stosunkach polsko - niemieckich. W 
fikończeniu swego przemówienia p. 
Szembek rzniósł oasi na cześć na- 
roda niemieckiego, głowy państwa 
niemieckiego, Adolfa Hitlera, i prasy 
niemieckiej. 

W odpowiedzi, kierownik wywiecz- 
ki ,niemieekiej, hr. Schwerin, pod- 
kreślił możność podróży dzienrikarzy 
niemieckich do Polski, która nrzy- 
czyni się w znacznym stepniu do 
wzajemnego zrozumienia miedzy na- 
rodem polskim i niemieckira, 

Po południu zagraniczni goście o- 
been byli na herbatce, wydanej na 
ich cześć przez p. prezydenta mia- 
sta, Starzyńskiego w salonach Rady 
Miejskiej, 


167 spraw 


Czienków 


Starostwa przekazały do wy- 
dziaru IV karno - administracyj- 
nego, Sądu Okręgowego w War- 
szawie 167 odwołań b. członków 
rozwiązanego decyzją władz ad- 
ministracyjnych Obozu Narodo* 
wo - Radykalnego. Są to rekursy 
wynikłe przeważnie na tle głośne 
go „marszu“ członków O. N. R. w 
Międzylesiu pod Warszawą, uzna 
nego za pochód niedozwolony, jak 


również sprawy z art. 28 prawa o 
wykroczeniach, za zakłócenie spo 
koju publicznego. Sądy Starościń 
skie wymierzyiy odwolującym się 
b. członkom O. N. R-u kary od 
3-ch do 21 dni bezwzględnego 
aresztu. Sąd Okręgowy zajmie 
się rozpatrzeniem tych spraw w 
ciągu m. października — grud- 
nia r. b. 


$port 


Piika nożna 


WISŁA — POLONIA 5:4 (2:2) 

Wczorajszy mecz ligowy zakończył 
się ciężko wypracowanem zwycię- 
stwem gości. Wisła grała bardzo do- 
brze w pomocy i w ataku, ale miała 
bardzo słabą obronę, a już zupełnie 
złego bramkarza, który zupełnie ła- 
two mógł obronić 2 gole, 

Polonia grała bez Zylińskiego, Pi- 
głowskiego i Leichtera, których za- 
stępcy byli bardzo nieudolni. Szcze- 
gólnie Jelski į Bańkowski nie nadają 
się do 1-szej drużyny. Bramki strze- 
lili dla Wisły: Balcer 8, Artur i Ohtu- 
łowicz po jednej. Dla Polonji Łańko, 
Herisch, Bańkowski i jedna samobój- 
cza. 

W Wiśle najlepsi Balcer, bracia 
Kotlarczykowie i Bajorek, w Polonji 
Bułanow, Szczepaniak i Odrowąż, 
Niezły był też Łańko; za to bram- 
karz Korniejewski bardzo niepewny. 
Sędzia p. Sznajder sprawiedliwy, ale 
zbyt przeczulony. 


L. atletyka 


NURMI W MOSKWIE 
W dniach 22 į 24 września odbędą 
się w Moskwie wielkie międzynar. za- 
wody lekkoatletyczne z udziałem Nur, 
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mi'ego, Ladoumegue'a, Purjego, Toi- 
vonenna i Martellina. Rosja wysta- 
wia ze swej strony najlepszych swo- 
ich biegaczy z Denisowem, Maksuno- 
wem, Gwozdowerem,  Celjewem i 
braćmi Znamienskimi na czele. 

Purje bawi obecnie w Leningra- 
dzie, Zawody organizuje Najwyższa 
Rada Kultury Fizycznej. 


NOWY MISTRZ EUROPY 

Nowy francuski mistrz Europy na 
5 tys. mtr., Rochard, jak wiadomo, 
wynikiem turyńskim ustalił nowy re- 
kord francuski.  Charakterystyczne 
jest, że rekord francuski ustalony w 
1912 r. przez największego biegacza 
francuskiego Jeana Bouin'a nie zo- 
stał pobity przez 22 lata. Nie więc 
dziwnego, że zwycięstwo Rocharda 
zostało powitane z takim entuzjaz- 
mem przez francuskich sportowców, 
tembardziej, że Rochardowi udało się 
przy okazji zdobyć mistrzostwo Eu- 
ropy i pokonać zarówno Kuseeińskie- 
go jak i Finów. Jean Bouin, jak wia- 
domo, zginał w czasie wojny świato- 
wej. 

REKORD METCALFE'A 

Fantastyczny rekord osiągnięty 
przez amerykańskiego rekordzistę 
Metcalfe'a na 200 mtr. (20,2) nie zo- 
stanie uznany, gdyż jak się okazało 
amerykanin biegł z silnym wiatrem. 


Wszyscy trzej zajmują osobne 
cele w pawilonie, w którym mie- 
ści się oddział X. Vermeersch 
przeniesiony został na II piętro 
do celi Nr. 78. W celi Nr. 79 
znajduje się Caen. Hr. Potocki 
umieszczony został na I piętrze 
w celi 85. Cele, w których osadzo- 
no aresztowanych, Są czyste, u- 
rządzone wzylędnie wygodnie i 
dość obszerne. W celach łóżka w 
dzień muszą być zasłane i pod- 
niesione do góry tak, aby więżnio 
wie w ciągu dnia nie mogli ko- 
rzystać z wypoczynku na nich. 
W stosunku do hr. Potockiego 
zrobiono wyjątek ze względu na 
podeszły wiek aresztowanego. 
Hrabia dość często wypoczywa, a 
w wolnych chwilach oddaje się 
drobnym zajęciom, na jakie po- 
zwala cela. Również Potocki du- 
żo czasu poświęca letkurze. Pism 
polskich czytuje mało, jak rów- 
nież beletrystyki. Natomiast czę- 
sto dociera do celi więziennej 
„Figaro“. 

Aresztowany dyrektor Caen 
cały dzień poświęca niemal wy- 
lacznie na lekturę. Jest ona bar- 
dzo urozmaicona i obejmuje mnó 
stwo dzienników polskich i fran- 
cuskich oraz perjodyków. Aresz- 
towany dyrektor codziennie ko- 
rzysta z pomocy fryzjera. Do stro 


Sta 
leci do 


Wytrwaly lolnik transoccaniczny, 
Stanisław Hausner, Poluk, zamiesz- 
kały w St Zjednoczonych, startuje 
dziś z Detroit do gigantycznego lotu 
przez ocean Atlantycki do Polski. 
Tak wiemy, dwa lata temu Hausner 
omal życiem nie przypłacił checi roz- 


Wypadki i 


ZAMACH ZŁODZ!IEJSKI 


W salonie samochodowym firmy 
„Polski Fiat*, mieszczącym się w 
gmachu hotelu Europejskiego (Kra- 
kowskie-Przedmieście, róg pl. Józefa 
Piłsudskiego), wystawione zostały 
nagrody, przeznaczone dla zwycięz- 
ców odbywającego się Międzynarodo- 
wego Turnieju Lotniczego. Nocy u- 
biegłej za pomocą podrobionego kiu- 
cza złodzieje otworzyli zamek „Yale“ 
w drzwiach wejściowych i, doscawszy 
się do wnętrza sklepu, zaczęli plon- 
drować. W tym czasie nadszedł peł- 
niący służbę wartownik, Antoni Ma 
cierzewski, z biura „Dozór mienia“ 
(Widok 24). Złodziej, stojący na cza- 
tach, dał sygnał kolegom, operują- 
cym w sklepie, poczem wszyscy zbie- 
gli tą samą drogą. Tym sposobem 
wszystkie cenne nagrody  chalien- 
ge'owe (złote papierosnice, zegarki, 
puhary, albumy i t. p.) ocalały. 


2 OSOBY ZABITE, i RANNA 


Na szlaku kolejowym Skierniewice 
—Radziwiłów Mazowiecki, pod po- 
ciąg osobowy Nr. 38, dostała się, 
wskutek własnej nieostrożności, Mar- 
janna Ptaszyńska, pracownica domo- 
wa, (zam. Wincentów, gm. Korabje- 
wiea, star. Skierniewice). Została ona 
zabita na miejscu. Awłoki zabezpie- 
czono do czasu przybycia władz są- 
dowo-śledczych. 

— Na szlaku kolejowym Skarży- 
sko-—Suchedniów, pod pociąg Nr. 26, 
dostał się idący torem 23-letni Kto- 
man Kerner, robotnik wojskowej wy- 
twórni amunicji w Skarżysku. Do- 
znał on ogólnych wewnętrznych obra- 
żeń. Nieszczęśliwy, po przewiezieniu 
tymże pociagiem na stację Skarży- 
sko, zmarł w ambulatorjum kolejo- 
wem. Zwłoki zabezpieczono do dyspo- 
zycji władz policyjno-sadowych. 

— Na sziaku kolejowym Miłosna 
— Mińsk Mazowiecki, z pociągu Nr. 
812 wypadł pasażer, Henryk Wyga- 
nowski, lat 18, mieszkaniec Miłosny, 
któremu koła obcięły lewa nogę, Nie- 
szczęśliwego przewieziono następ- 
nym pociągiem do szpitala w Min- 
sku-Mazowieckim. 


NIEUCHWYTNE PIANINO OPISA- 
NO W BRAMIE 


Lokatorka domu przy ul. Złotej 49, 
Leokadja Kędzierska, zaległa w opia- 
cie komornego na sumę 1.8u0 zł. Gdy 
komornik, wraz z administratorem 
domu przyszli do mieszkania w celu 
dokonania zajęcia mebli, nie zastali 
pianina, które znikło w tajemniczy 
sposób. Nazajutrz, t. j. wczoraj, przed 
wspomniany dom zajechał wózek, na 
który tragarze zamierzali wynieść 
pianino Kędzierskiej, ukryte — jak 
się okazało — w mieszkaniu sąsiada 
Karsbluma. 

Uprzedzony przez administratora, 
Izaaka Minca, dozorca, Paweł Szyma- 
niak, zamknął bramę, nie pozwalając 
wynieść pianina. Zajście wywołało 
zbiegowisko. — Administrator we- 
zwał policjanta i zawiadomił komor- 


koszul 
wykładanemi kołnierzykami. Prze 


ju używa sportowych z 
chadzki na dziedzińcu  więzien- 
nym odbywa krokiem szybkim, e- 
łastycznym. Początkowo więzien- 
ny tryb życia bardzo dawał się 
we znaki dyrektorowi. W żaden 
sposób nie mógł przyzwyczaić się 
do monotonnego rygoru więzien- 
nego, a szczególnie do przymuso- 
wego odpoczynku, zaczynającego 
się o godz. 9-ej, i gaszenia świa- 
tła o tej porze. 


Dyrektor Vermeersch również 
poświęca się z zapałem lekturze. 
Czyta głównie czasopisma i książ 
ki dotyczące wojny światowej. W 
czasie przechadzek na dziedzińcu 
więziennym chodzi powoli, jakby 
zamyślony. Ubiera się zawsze sta 
rannie i masę pali. 


Wszyscy więżniowie są zdrowi 
i przystosowali się już zupełnie 
do trybu życia więziennego. Wsta 
ją codziennie o godz. 6 rano, a 
godz. 9-ej wiecz. oczekuje ich 
przymusowy spoczynek. Areszto- 
wani korzystają obecnie z kuchni 
więziennej. Podobno żadne więk- 
sze przesyłki żywnościowe, a 
szczególnie stałe obiady, nie są 
dostarczane z miasta. Natomiast 
podobno aresztowani chwalą so- 
bie kuchnię więzienną. 


misjaw Hausner 


Polski 


stawienia lotnictwa polskiego tym 
trudnym wyczynem. Samolot jego, 
„Rosa Maria“, uległ wówczas kata- 
strofie, „wodując* na falach Atlan- 
ty ku. 

Nieustraszony lotnik raz jeszeze 
przedsiębierze niebezpieczną próbę. 


kradzieże 


nika. Ten opisał pianino w bramie i 
pozwolił zabrać je, wiedząc już 
właścicielki, pod jakim adresem bę- 
l dzie się znajdowało, na dowód czego 
musiała podpisać protokół zajęcia. 
KWAŚNE MLEKO I SOK ŁUPBM 
„LIPKARZY* 


Przy ul. Dobrej 52-24, przez górne 
okno złodzieje-„Lpkarze* skradli z 
wystawy kawiarni „Esplanada“, nale- 
żącej do Józefy Krupińskiej — 3 du- 
że słoje z sokami, oraz zjedli mlieko 
zsiadłe. Policja I komis, wykryta 70- 
dzicjów, raczących się sokami na 
Wybrzeżu  Kościuszkowskiem przy 
pomniku Dowborczyka. Byli to: Jerzy 
(Tkaczyk, oraz Grzegorz Kałaszników 
(nigdzie niemeldowani). — Słoje Z 
sokami zwrócono właścicielce, złodzie- 
je zaś powędrowali do więzienia. 


ŁOBUZERSKI NAPAD 


Karol-Marcin Kutnicki (Ogrodowa 
28), student weterynarji, wszedł do 
mydlarni przy ul. Browarnej 11, gdzie 
2-ch malarzy czyniło zakupy. Po za- 
tatwieniu sprawunków, jeden z mala- 
rzy, wychodzące umyślnie otarł się 0 
studenta, plamiąc mu ubranie. Na 
zwróconą uwagę, na niewłaściwe za- 
chowanie się, malarz uderzył studen- 
ta w twarz, poczem obaj wyszli. Gdy 
hutniecki po paru minutach, znalazł 
się na ulicy, nagle zastąpili mu dro- 
ge obaj wspomniani malarze. Rzucili 
się oni na studenta, który uciekł na 
druga stronę ulicy, usiłując schronić 
się do skiepu, gdzie mieści się ma- 
ziel. Tam napastnicy dopędzili K. i 
pobili szczotkami po głowie. Gdy K, 
zalał się krwią, napastnicy zbiegli. 

Po chwili K, udat się do pobliskie. 
go I-go komis. meldując o napadzie. 
Policjant udał się wraz ze studen: 
tem, który wskazał na sprawców zaj: 
ścia. Qbu zatrzymano i przeprowa: 
dzono do komisatrjatu. Tam okazało 
się, że są to: Tadeusz Klej (Browa*- 
na 9) i Stefan Chmielnicki (Browar- 
na 20). Po sporzedzeniu protokółu 
obu zwolniono. Kutnickiego opatrzył 
lekarz w ambulatorjura Pogotew:a, 
stwierdzając dwie rany tluczoneę gło- 
wy. 


ALROHGL A KOSMETYKA 


Wczoraj w nocy policjant i dozorca 
rocny, pełniący służbę na rogu ul. 
Świętokrzyskiej i Marszałkowskiej, u: 
słyszeli brzęk rozbijanej szyby w do- 
mu przy ul. Marszałkowskiej 139. 
Gdy przybiegli na miejsce, ujrzeli od- 
dalającego się.szybko jakiegoś męż- 
czyznę, którego zatrzymali. Okazało 
się, iż jest to Karol Morawski (Sier 
lecka 10), tapicer, który będąc pijë- 
ny, zatoczył się i upadając, rozbil 
szybę w szafce reklamowej laborator- 
jum kosmetycznego Wiktora Askona- 
sa, mieszczącego się w podwórzu te- 
goż domu. W sprawie tej policja spo- 
rządziła protokół, zawiadamiając jed- 
nocześnie poszkodowanego właścicie- 
la szafki. 

Morawskiego zatrzymano aż do wy 
trześwienia w areszcie VIII komus. 
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Wychowanie i szkolnictwo 


Z dmiem dzisiejszym wprowadzamy 
w nassem piśmie nowy dział „Wycho- 
wante t Szkolnictwo”, Ma on na celu 


„Dom“ coraz częściej spotyka! 
się z różnemi badaniami swych 
dzieci. Z badaniami lekarskiemi 
już się oswojono, przynajmniej w 
sferach miejskich. Zjawiły się jed 
nak od kilku lat nowe badania, 
najbardziej może znane pod naz- 
wą psychotechnicznych. Sama naz 
wa dziwaczna: „technika“ — to 
każdy rozumie, ale początek tego 
słowa — „psycho“ — nawet u u- 
świądomionych, że nie z. psami 
trzeba to kojarzyć, budzi conaj- 
mniej lekką wątpliwość, całość 
zaś „psychotechnika'”, nie wstydź 
my się przyznać, — dla wielu z 
nas wygląda na nazwę jakichś ta 
jemniczych, może magicznych, 
z pewnością cudownych  zabie- 
gów. A że sporo jest na świecie 
sceptyków, ta „cudowność* nie 
przysparza przyjaciół psychotech 
nice. 

Badań i ankiet, jak wogóle zbyt 
niego mieszania się „obcych w 
sprawy rodziny, dzieci, wychowa- 
nia domowego, mamy często „wy- 
żej uszu”. Psychotechnice ta atmo 
sfera społeczna nie może służyć! 

Zgadzam się z tem, że gdy 
dziewczynka z kulturalnej rodzi- 
ny przynosi do domu ankietę za- 
wierającą pytanie „czy używasz 
napojów alkoholowych“, to „do- 
mem“ może potrząść lekki wiate- 
rek złości: przecież byłoby lepiej 
spytać się o to matkę w rozmo- 
wie lub choćby w ankiecie skiero 
wanej do rodziców, nie przecho- 
dzącej przez ręce dziecka. I tak 
z wielu innemi pytaniami niedy- 
skretnych ankiet! Ale złe badania 
i złe ankiety nie są argumentami 
przeciw stosowaniu badań do- 
brych i ankiet rozumnych, skie- 
rowanych pod właściwym adre- 
sem. 

Wróćmy jednak do zapomnianej 
chwilowo psychotechniki. Organ 
Polskiego Towarzystwa Psycho- 
technicznego ma na okładce pod 
tytułem rysunek tak objaśniony 
przeż autora, prof. W. Witwickie 
go: „Lampka oliwna, starożytna, 
jest odwiecznym znakiem Psy- 
chy, bo z jej pomocą szukala Ero 
sa, jak o tem pisze Apulejusz. 
Cyrkiel oznacza technikę. Wszy- 
stko razem więc „,Psychotechni- 
ka“. Niby to, że się tam do prze- 
żyć duszy miary używa i to, że 
się iampkę psychologji wnosi do 
lokalów, gdzie cyrklami pracu- 
ią". 

Miary używać do przeżyć du- 
szy! To znów może odstraszyć! 
Lancet chirurga nie sprawi takie 
go bólu, jak go sprawia dobiera- 
nie się do duszy brutalne. Nie by 


le kto i nie byle jak może badać ¡letnia W 


dusze młodzieży! Więc może le-! 
biej nie badać? 

„Wnosi się lampkę psycholo- 
gji“ do lokalów, gdzie „cyrklami 
pracują“. Cyrkiel tu — to sym- 
bol nie tylko pracy technicznej, to 
symbol każdej pracy zawodowej. 
„Lampkę psychologji" się wnosi, 
jakiś symbol humanizmu, huma* 
nistycznego poglądu na świat 
w twardy świat zmagań się o 
byt. 

I oto pierwszy, dla każdego zro 
zumialy, łopata w głowę bijący, 
argument za badaniami: trzeba 
znać dziecko, młodzieńca, dziew- 
czynę, jeżeli ma się im pomóc 
wejść na taką drogę życia zawo- 
dowego, na której łatwiej znajdą 
chleb, szczęśliwiej się wyżyją, po 
żyteczniejsi będą dla narodu. Nie 
wahajmy się dodać: łatwiej znaj- 
da drogę ziemską, na której w pra 
cy nad sobą zdążać będą ku temu, 
o co się codzień modlimy w pacie- 
rzu. 

W Centre de Recherches pod 
dyrekcją A. G. Christiaens'a 
stwierdzono, że 50 proc. uczniów 
wstępujących do belgijskich 
szkół zawodowych ubywa w cza- 
sie nauki. Badania w Polsce, prze 
Prowadzone w dwóch szkołach 
zawodowych warszawskich wyka- 
zały, że procent uczniów kończą- 
cych te szkoły wynosi średnio 
50,4 proc. ogółu wstępujących. 
Na 11 zbadanych roczników w 
trzech tylko procent ten był wyż- 


szy od 60 (60,5; 60,6; 62,5), ale || 


w czterech był niższy od 40, a 
zdarzył się i taki rocznik, że tylko 


| Z, 
wszechstronne omiawiame spraw, duty- 
czących tych dwu tak niesmiernie waż- 
nych dziedzin. Będzie to dział pisma, z 


którym współpnacować mogę 
czytelnicy, dejąc wyraz swoim zaintere- 
doświadczeniom, wątpliwoś- 


SOWANIOMI, 


Czy potrzebne Są 


Badania psychologiczne młodzieży? 


jedna. trzecia zapisanych 
skończyła. 

Połowa zapisanych do szkół za- 
wodowych kończy je! To znaczy. 
że w latach uczęszczania do szko- 
ły tych odpadających połowa wy- 
datków na kształcenie marnuje 
się, a ile wysiłku nauczycieli 
idzie w próżnię, ile wydatków na 
utrzymanie szkół obciąża bezpo- 
żytecznie budżet państwowy! 

Doskonale rozumie każdy ojciec 

i każda matka, jak ważną sprawą 
| jest wybór zawodu. Ale jak on 
naprawdę się odbywa najczęś- 
ciej? Badania dają nam materjal 
do poznania i tej sprawy. Setki 
młodzieży pchają się do Szkoły 
Kolejowej, bo zdaje się im — i 
ich rodzicom, — że po skończeniu 
jej czeka na nich „chleb gotowy“ 
w kolejnietwie. 


szkołę 


Znajomy kuzyna ciotki Jasia 
zdecydował o wyborze dla niego 
szkoły chemicznej, ponieważ przy 
jaciel jego wuja zrobił interes na 
paście do obuwia. To groteskowy 
skrót! Ale autentyczny jest wypa 
dek, że o wyborze szkoły zawodo- 
wej zadecydowało zauważenie jej 
szyldu na ulicy. Doradcy zawudo- 
wi mogliby tomy pisać z takiemi 
przykładami. W bardzo wielkiej 
ilości przypadków o wyborze za- 
wodu decyduje — przypadek. Cza 
sem epidemja: ktoś po skończe- 
niu pewnej szkoły dostał się do 
„podchorążówki zawodowej”. 
Wieść się o tem roznosi i 90 proc. 
chłopców danego kursu uzasąd- 
nia wybór tej szkoły możliwością 
łatwego dostania się z niej „do 
wojska“ na stale. 

A jakżeż z tym wyborem być po 
winno? Wybór zawodu powinien 


się opierać na gruntownem pozna 
niu i rozważeniu warunków oso- 
bistych danej jednostki, jej zami- 
łowań, uzdolnień, możliwości po- 
noszenia kosztów kształcenia się. 
Ałe to nie wystarcza: trzeba 
brać pod uwagę także konjunktu 
rę na rynku pracy, praktyczne 
możliwości znalezienia posady, 
aby nie zostać na lodzie, jak le- 
gjony ukończonych  seminarzy- 
stów i absolwentów wyższych u- 
czelni, wegetujących bez zaję 
cia. Jak stwierdzono droga ankie 
ty w Krakowie (Biegeleisen) 
1296 chłopców 76,8 proc. praznę- 
ło poświęcić się zawodom, w któ- 
rych istnieje nadmiar pracowni- 
ków lub popyt na nowe sily jest 
bardzo słaby. 80 proc. chłopców 
nie zastanawia się przy wyborze 
zawodu nad swojemi zdolnościa- 
mi i zamiłowaniami. Prawie 61 
proc. młodzieży męskiej obiera za 
wód nie mając o nim jasnego po- 
jęcia. Podobnie jest u dziewcząt. 

Wybór zawodu to sprawa po- 
ważna i skomplikowana, wykra- 
czająca poza możliwości samego 
„domu“ — ale i bez jego pomocy, 
bez aktywnego udziału rodziców 
— prawie niemożliwa do pomyśl- 
nego przeprowadzenia. Nie czas 
myśleć „eo dalej“ na miesiąc 
przed ukończeniem szkoły po- 
wszechnej, czy gimnazjum  (dzi- 
siejszej 6 klasy), czy liceum (dzi- 
siejszej 8 klasy). W miesiącach 
przedwakacyjnych psychotechni- 
cy i doradey zawodowi upadają 
ze zmęczenia, tyle setek młodzie- 
przewija się przez pracownie, 
a ile tysięcy pozostaje bez żada 
nej rady, bo nie wie, że trzeba 
jej szukać! 
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ciom lub troskom. (Red.). 


Jest sens w tem, że na począt- 
ku roku szkolnego poruszamy za- 
gadnienie wyboru zawodu, gdy za 
zwyczaj ten temat uważa się za 
aktualny późna wiosną: może dzię 
ki tym uwagom pewna choćby tyl 
ko ilość już teraz zainteresuje się 
praktycznie ji konkretnie dalsze- 
mi studjami lub bezpośrednim wy 
borem zawodu swej młodzieży i 
wykorzysta rok szkolny do lepsze 
go poznania jej uzdolnień i zami 
lowań, do zasię, zgnięcia informa- 
cyj o szkołach i zawodach. 

Pomoc w wyborze zawodu, to 
jeden argument za badaniami, ale 
nie jedyny! Oddziaływanie wycho 
wawcze domu i szkoły, nauczanie 
i uczenie się, wpływ na ksztalto 
wanie się charakteru, wszystko to 
przecież wymaga . znajomości 
przedmiotu oddziaływania 
chłopca, dziewczyny. 

Rodzice, gdyby chcieli i gdyby 
im w tem dopomóc umiejętnie, da 
leko więcej mogliby do tego pozna 
nia dostarczyć danych, niż są to 
w stanie uczynić sami psychotech 
nicy, gdy w ciągu paru, czy choć- 
by kilku godzin mają zebrać ma- 
terjał do wydania opinji. Od 
Was, czytelnicy, zależy, czy ze- 
chcecie głębiej zainteresować się 
swojemi dziećmi, my jesteśmy go 
towi służyć wam i ogólnemi wska 
zówkami w artykułach naszego 
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pisma i szczegółowemi informa- 
cjami, gdy będziecie się o nie 
zwracać. S. M. 


Od Redakcji. Redakcja działu 
„Wychowanie i szkolnictwo“ goto 
wa jest udziclać krótkich infor- 
macyj z tego zakresu. Do listów 
z zapytaniami należy dołączać na 
główek bieżącego numeru „ABC“ 


Czy i jak 


Międzynarodowe Zawody Lotnicze 


odbiły się na zainteresowaniach, zajęciach, zabawach naszych dzieci? 


Nasze dzieci są podobno inne; 
są podobno „mądrzejsz 
niż my byliśmy w ich wieku. Je- 
dynak, Jurek sześcioletni, gdy go 
pytają, czy się nie nudzi, odpo- 
wiada: „Nudzi się, kto niema kom 
binu“ (!) i zabiera się do kombi- 
nowania samolotu. Tadzika samo- 
lot nie interesuje, tylko konie! 
Za to jego siostra dwunastoletnia 
z zapałem buduje modele i „bę- 
dzie lotniczką”. To samo siedmio 
andzia z innej rodziny, 
razem z braćmi ośmiolatkami pali 
się do samolotów i szybowców, bu 
duje modele i dyskutuje o rodza- 
jach samolotów. 

Obserwacje w paru tylko rodzi- 
nach wykazały duże zaintereso- 
wanie się dzieci lotnictwem. Chcie 
libyśmy zebrać w tej sprawie wię- 
cej wiadomosci. Ogłaszamy zatem 
ankietę: 

CZY I JAK MIĘDZYNARODO- 
WE ZAWODY LOTNICZE ODBI-. 


ŁY SIĘ NA ZAINTERESOWA- 
NIACH, ZAJĘCIACH, ZABA- 


WACH NASZYCH DZIECI? 

Rozmiary odpowiedzi dowolne. 
Treścią jej mają być obserwacje 
jednego lub więcej dzieci w zwią- 
zku z Zawodami Lotniczemi Mię- 
dzynarodowemi. Odpowiedzi nale- 
ży pisać tylko po jednej stronie 
papieru, nadsyłać je w zaklejo- 
nej kopercie, dołączając wypel- 
niony kupon. 


NAGRODY: 


Pierwszą nagrodę będzie stano- j 
wić znane wydawnictwo encyklo- 
pedyczne Trzaski, 


Dokładny adres: 


Everta i Mi-, 
chalskiego „Słownik gcograficz-, 


Konkurs I działu „Wychowanie i Szkolnictwo“ 


ABC 


Imię i nazwisko nadsyłającego odpowiedź: ................-.........-- 


a MAPA NOG moeznzo wanna -Arenaene I EREDOR NN woo Pampa orret wR SAS POPOWE nM marza 


ny“ w pięknej oprawie (cena księ 


e',|garska 72 zł.). Pozatem przyzna- 


nych będzie 25 cennych nagród 
książkowych, na które złożą się 
książki, ofiarowane przez firmy: 
Trzeska, Evert i Michalski, Ge- 
bethner i Wolf, M. Arct, „Książ- 
nica - Atlas“, „Rój“ i „Dom Ksiaą- 
żki Polskiej“. Wśród iir 
przeznaczonych na nagrody, znaj- 
dą się popularne tomy bibljoteki 
„Wiedzy“ Trzaski, Everta i Mi- 
chalskiego, największe sukcesy 
beletrystyczne Gebethnera i Wolf 


fa, książki podróżnicze „Roju“, u- 
twary Conrada, wydane przez 
„Dom Książki Polskiej" oraz tomy 
bibljoteki pedagogicznej „Książni 
cy - Atlasu". Wśród nagród bę- 
dzie odpowiednio uwzględniona li- 
teratura dla młodzieży. „Dom 
Książki Polskiej“ zadeklarował u- 
lubione powieści Gąsiorowskiego 
i Przyborowskiego, M. Aret — po- 
wieści egzotyczne, „Książnica-A- 
tlas“ — tomy bibljoteki pan 
„Rój“ —— książki Sieroszewskie- 
go, Londona i Curwooda. 


Makulatura 


Dnia 9 lipca b. r. okólnikiem 
nr. 105 Ministerstwo Oświaty 
wstrzymało wprowadzenie do 
szkół powszechnych zeszytów 
znormalizowanych, zezwalając je- 
dnocześnie na używanie zeszytów 
|wszelkich typów. 


Jednakże szkoły miejskie i Rik 
ły prywatne polecają dzieciom 
nabywanie zeszytów, powiedzmy, 
upaństwowionych. Do kancelaryj 
kM zgłasza się delegat 
zeleckiego i łamaną 
rami zaleca zeszyty „Ka- 
dre - kajet", których przedstawi- 
cielstwo oddano Związkowi. Na 
uwagę, że niema przymusu w na- 
bywaniu „kajetów“ i można je 


kupować w firmach o ustalonej 
| pod tym względem oninji, delegat 
odpowiada, że właściwie nie ma- 
my o czem mówić, bo te wszystkię 


stare zapasy, to już „makałatu- 
ra". | 
Przyglądając się egzemplarzom : 
okazowym Kadra - kajet, gatum 
kowi papieru, kratce w dwóch cie- 
niach niedobrej dla oczu, biorąc 
pod uwagę rozmiar węższy o dwa 
cm., myśli się jednocześnie, że je- 
[żeli nawet odwołane zarządzenia 
władz tak pochopnie są wprowa- 
dzane w życie przez elitę naszej 
inteligencji, bo przez stan nauczy- 
cielski, to właściwie całe już spc- 
leczeństwo zdatne jest chyba na 
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Bunt dzieci 


Dwa razy. na początku i na 
końcu roku szkolnego chwali się 
szkołę. Poeci piszą wiersze, dzie- 
ci je deklamują, rodzice są zado- 
woleni, nauczyciele dumni. Nazy- 
wa się ją „naszą“, „słoneczną”, 
„radosną“, „twórczą“ i przechodzi 
się z dziwną obojętnością nad tem 
wszystkiem złem, które daje szko- 
ła. Zło moralne i zło fizyczne. Fi- 
zyczne rzuca się bardziej w oczy 
i w obecnych 


mało uduchowio-;: 


plaża i wieś, a co innego lokal 
zek kocdukacji, wywołujące pod- 
szkolny. po którym snuje się zara 
rażnienia seksualne. 

Czy warszawski Inspektorat 
szkolny myślał o dzieciach, za- 
mierzajac przeprowadzenie reduk 
cji 50 etatów nauczycielskich. 
Mniej o 50 etatów to mniej o 1500 
lekcyj tygodniowo; mała szkoda. 
gdyby nie lo, że przedewszystkiem 
zmniejszona będzie |liczba go- 


nych czasach łatwiej porusza ro-|dzin ćwiczeń fizycznych i zajęć 


dziców, 


Więc pierwsze pytanie: Czy 
jest przy Ministerstwie Oświaty 
komisja, badająca pod względem 
higjenicznym druk podręczników 
t. zn. kolor i gatunek popieru, roz 
miar i kształt liter, przepisową 
odległość między wierszami i t. p. 
Jeżeli jest taka komisja to prze- 
oczyła wydanie lektur szkolnych, 


bo napewno i „Puhar Krakowa" 
Nowakowskiego i Sieroszewskie- 
go „Brama na świat“ doskonale 


przyczyni stę do rozwoju t. zw. 
„krótkowzroczności szkolnej”. A 
potem mamy takie cyfry: krótko- 
wzroczność jest mniejsza w szko- 
łach powszechnych (6.7 proc.) 
niż w zawodowych (19.7 proc.), 
proc, a w 6 kl. 
szkoły średniej ogólnokształcącej 
krótkowzroczność osiąga 55.8 pro- 
cent. 


Czy która szkola zorganizowała 
vudkażanie podręczników szkol- 
nych, kursujących drogą wymia: 
ny i lektury wypożyczanej z bi- 
bjotek publicznych? Wiadomo 
przecież, że papier doskonale 
konserwuje zarazki jaglicyv, pło- 
nicy i błonicy. Jeden z lekarzy 
stwierdził, że trzecia część ksią- 
żek po paru latach „bibljoteczne- 
go życia“ była zarażona laseczni- 
kami gruźlicy. 

Czy zastanawiano się nad tem, 
że wspólne rozbieranie sie i ubie- 
ranie chłopców i dziewczynek do 
lekcyj gimnastyki i rytmiki nie 
jest wskazane. Że co innego jest 


praktycznych od klasy Il-ej do 
VII-ej włącznie. Oblicza się o- 
szczędności robione kosztem dzie- 
ci. 

Szkoła jest to zło konieczne dla 
rodziców, którzy niemając odpo- 
wiednich warunków materjal- 
nych, oddają swe dzieci do seryj- 
nych zakładów. Ale dlaczego to 
robia średnio i zupełnie zamożni, 
czy nie wiedzą co to są choroby: 
gruźlica, pląsawica, histerja. Dla 
czego współczujemy urzędnikom, 
gdy widzimy wielkie biura, w któ- 
rych pracuje wzajemnie sobie 
przeszkadzając po 40, 80 osób. Dla 
czego na los godny pożałowania 
skazujemy własne dzieci, przy- 
wiązując je od godz. 7 i pół doj 
stołu. męcząc nauką więcej niż to 
może wytrzymać człowiek doro- 

sły. Dlaczego bezlitośnie wrzuca- 
my je do kotła, w którym się poci. 
po kilkadziesięcioro dzieci, gdzie 
rozmaite wrzeszczące indywidua|l- 
ności ścierają się między sobą. 
Rozmaitość temperamentów, śro- 
dowisk. istna walka światów. Jak 
w tem wygląda  delikatniejszy, 
słabszy, przyszły intelektualista? 

Jeszcze się doczekamy przy o- 
becnym systemie wychowawczym 
buntu dzieci, które będą w do- 
skonale zorganizowanym pocho- 
dzie, niosły transparenty z napisa 
mi: „Niechcemy krzywych łopa- 
tek, zapadniętych piersi i oku- 
larów*. „Potrzebujemy spać i bie 
gać". „Żądamy 6-cio godzinnego 
dnia pracy". 


R-W-ski. 


Szofer Stawiskiego 


o swym pracodawcy i 


W Paryżu opowiadają ostatnio na- 
stępującą anegdoikqę: Cudzoziemiec 
przybywa do Paryża, bierze na sta- 
cji taksówkę, jedzie do hotelu, gdzie 
zostawia walizkę i każe szoferowi 
objechać miasto i pokazać najeickaw 
sze rzeczy. Kierowca daje gazu i po- 
kazuje pasażerowi wielkie place i 
słynne budowle. Szczególnie przed 
ministerstwami daje  obwożonenui 
szereg intymnych wiadomości o wy- 
bitnych  osobistościach, które tam 
żyją i działają. Widać, że cudzozie- 
miec jest dosyć zdziwiony tym świet 
nie pointormowanym szoferem, któ- 
ry służy mu za najlepszego przewod- 
nika, to też przy wysiadaniu daje 
mu oprócz należnej zapłaty pokaź- 
ny napiwek. Żegnając się, pyta, skąd 
on tak wiele wie. Wtedy szofer robi 
tajemniczą minę i szepce mu na u- 
cho. „Byłem przez długie lata pry- 
watnym szoferem Aleksandra Sta- 
wiskiego', 

Anegdoię tę opowiadają sobic 
dziś w Paryżu, a choćby wszystko w 
niej było zmyślone, jedna rzecz jest 
prawdziwa, że szoter Stawiskiego od 
paru dni prowadzi taksówkę. 

Nazywa się Iugenjusz Barteky i 
jest Rosjaninem z pochodzenia. Wy- 
dał on swoje pamiętniki. które wy- 
chodziły w jednym z paryskich ty- 
godników. Taksówkę prowadzi więc 
ten sam człowiek, który niedawno 
siedział u kierowniey najwspanial- 
szej limuzyny i ezekał na swego pra- 
codawcę i pana w holach najwspa- 
nialszych hoteli świata. Nierzadko 
bywał on też świadkiem obmyślania 
prae Stawiskiego z którymś ze swo- 
ich kompanów nowej jakiejś afery, 
bo pan Aleksander miał zwyczaj od- 
bywania ważnych rozmów o „intere- 


makulaturę. | sach“, w ezasie podróży. Wiele do- 
K. Z. szło więc do uszu pana Bartehy, ale 
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Jako 


prz sylka pocztowa 


chciał podróżować pewien Anglik 


Przy okienku na głównej poczcie 
londyńskiej zjawił się niejaki K. C. 
Banks, mający zamiast udać się sa- 
molotem pocztowym do angielskiej 
Kolumbji. Wyłożył on 2 funty 17 
szylingów, jako opłatę za porto. Gdy 
zapytano go, jak on wyliczył tę ce- 
nę i na czem się przy obliczeniu o- 
pierał, wyjął on z dumą angielski 
statut pocztowy i pokazał, że dopu- 
szezalne sa też żywo przesyłki. 

Ponieważ on będzie właśnie taką, 
więc zważył cię i obliczył porto. Ro- 


bi w ten sposób wielką oszczędność, 
bo podróż kosztowałaby go 100 fun- 
tów. Na chwilę wśród urzędników 
poczty zapanowało osłupienie, po- 
tem jednak w tymże statucie poka- 
zano „oszczędnemu* Anglikowi, że 
niema ludzi na liście rzeczy, które 
jako żywe można przesyłać pocztą. 
Pan Bauks musiał się na to zgodzić 
i kupił tylko za 5 centów kartkę 


L - - . . 
pocztową, żeby napisać swej ciotce w 


Kolumhbji, że niestety nie może przy- 
jechać. 


to nie był zwykły szofer, lecz osoba 
zaułana. Wie dużo, ale co mu z tego 
przyjdzie. Teraz przy kierownicy 
swej taksówki może tylko nić o 
wspaniałej przeszłości. Ale p. Bar: 
tcky nie lubi marzyć, dziennikarzom, 
dla których stanowił prawdziwy żer, 
mówił o rzeczach zupełnie realnych! 
Jeszcze w grudniu 1933 roku wiózł 
on Hayottea i Dubarry'ego, słyn- 
nych przyjaciół Stawiskiego i obaj 
obiceali mu posadę u jakiejś wybit- 
nej osobistości, ale jak wielu innych 
„znajomych“ Stawiskiego, nie do- 
trzymali swego słowa. Zresztą nie 
dziwnego, że w ich położeniu co in- 
nego mieli w głowie. Przez pół roku 
żył więc z oszezędności, które poro- 
bił w ciągu słażby u Stawiskiego 
która trwała od 1980. 


Ale jeszcze przed śmiercią Stawie 
skiego oszczędności jego bardzo stop 
niały. „Przez ostatnie miesiące, jak 
opowiada, musiałem z własnej kie- 
szeni płacić za benzynę, smary i ca- 
ły szereg różnych innych rzeczy. Jeź 
dziliśmy do Genewy, do Orleanu, do 
Ostendy, a moje pieniądze szybko 
topniały. Teraz nic mam już nie i 
nikt nie chce mnie przyjąć do pra- 
cy. Rozumiecie, państwo: szofer Sta- 
wiskiego. Tak skarży się pan Bar- 
teky. Na zapytanie, czy mimo wszyst 
ko wróciłby do swego pracodawcy, 
gdyby ten jeszcze żył, odpowiada bez 
wahania: „Gdybym go tylko zobaczył 
natychmiast wrócilbym do jego służ- 
by, zresztą jak i wszyscy inni pra- 
cownicy. Nie można sobie wsprost 
przedstawić. jeśli się go poznało, 
jaki ten człowiek miał czar. Był nie- 
zmordpwany, ciągle w ruchu, ciągle 
w podróży. Jeździliśmy 5 godzin tam 
i 5 godzin spowrotem, żeby z kimś 
porozmawiać przez kilka minut. Czę- 
sto spał po drodze w samochodzie, 
ale natychmiast po przyjeździe spo- 
wrótem do Paryża, gotów był do 
nowych rozmów. Jego zdania miały 
moc żcluza. Nigdy nie był zmęczo- 
ny“. 

Tak mówi Barteky wielki zaufany 
swego dawnego szefa. Czy Stawiski 
był czarujący, co do tego, zdania są 
podzielone, ale że nerwy jego były 
niesłychanie silne, to wszyscy 
przyznają. Do porobicnia takich o- 
szustw nerwy i przedewszystkiem 
nerwy były potrzebne. Najprzód szo 
ferem pięknej limuzyny, potem bez- 
robotnym, w końcu taksiarzem, ta- 
kie właśnie karjery rozwijały się w 
cieniu tej wielkiej afery, która je 
szcze ciągle ciąży nad Franeją. 
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Zisiój Polski w porównaniu z innemi krajami 


Przytaczając tydzień temn daty 
siatystyczne, obrazujące rozwój ra 
djofonji w rozmaitych państwach w 
latach ostatnich, odłożyliśmy do nu- 
meru bieżącego bliższe omówienie 
wynikających z niej wniosków. 
Wpierw jednak jeszcze parę uznpeł- 
aień. 

I tak wedle najświeższych cyfr, 
ogłoszonych w biuletynie Międzyna- 
rodowej Unji Radjofonicznej, z koń- 
cem lipca br., było radjoabonentów : 
w Polsce 297,877, w Anglji 6,395.560, 
w Niemczech 5,857.819, w Kanadzie 
(marzec) 107.625, w  Australji 
(czerwiec) 599.150, w Szwajcarji 
826.202, w Beleji 545.162, na We- 
grzech 332.779, w” Czechosłowacji 
623.820, w Japonji 1,180.453. Jesli 
cyfry te porównamy ze sianem z po- 
czątku 1938, który podaliśmy w nu- 


nierze poprzednim, wynika z nich 
dalsze pogorszenie się sytuacji na- 
szej w porównaniu z zagranicą. W 
ciągu bowiem tego półtora roku licz- 
ba xadjoabonamentów zwiększyła się 
u nas tylko o 2 tysiące, czyli nie- 
spełna o 1 proc., podczas gdy w tym- 
że czasie w Anglji wzrost wynosił 
21 i pół proc, w Niemczech ponad 
24 proe., w Szwajearji 41 i pół proc., 
w Belgji 60 proc., na Węgrzech 3 i 
pół proc., w Czechosł. 32 i pół proe. 
w Japonji 32 i pół proc. Co do Ka- 
nady i Australji dla których nie 
mamy pod ręką cyfr z roku 1933, ale 
tylko z roku 1932, wykazują one od 
tego czasu wzrosl o 18 i 70 proc. 
podczas gdy w Polsce mamy od 
stycznia 1982 do lipca 1934 ubytek 
o 4 proc. 

Można coprawda zauważyć, że w 


Słuchanie audycyj we Włoszech 


Punkt kulminacyjny — wieczór 


Dyrekcja radja włoskiego prze? 
prowadza już nie pierwszy raz an- 
kietę, kiedy najwięcej słucha się ra- 
dja, Wynik: obecne nie różnią się od 
poprzednich. 

Bardzo liczna jest „frekwencja“ 
przy odbiornikach między 7-ą a 9-q 
rano: gimnastyka, dziennik, gospo- 
darstwo domowe. Po 9-cj krzywa 
gwałtownie spada, a podnosi się do- 
piero koło południa aż do godz. 13— 
14. Nie dziwnego: większość radjo- 
amatorów spożywa południowy posi- 
łek przy dźwiękach nadawanej wów- 
czas „musique de table“. O 14-ej 


SŁUCH 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE 
OD NIEDZIELI 16 WRZEŚNIA 


NIEDZIELA: 10.00 Nabożeństwo na 
pokładzie statku szkolnego „Dar Po- 
morza” i uroczystości związane z wy 
ruszeniem statku w podróż nackcło 


świata. 12.15 Poranek muz. — ork. 
symf. i L. Holeman (konc. skrzypce. 
c-m. Mendelssohna). 15.00 — 15.45. 


16.20 — 16.45 i 18.20 — 18.56 Tran- 
smisja z lotniska mokotowskicgo va- 
kończenia Challenge'u. 17.30 Słuche- 
wisko „Moralność pani Dulskiej” 3. 
Zapolskiej (w skróc.) z Perzanewską 
Zimińską, Jaraczem i Daniłowiczen:, 
21.00 Na wesołej [wowskiej lali: „ia. 
la lotnicza” (W programie pizsenki 
lotnicze, aktualne kuplety turnicjcwe, 
Aprikozenkranz : Untenbaum na prób 
nym locie oraz Szczepko i Tonko nad 
kartą geograficzną Challenge'u). 2320 
Audycja z okazji święta narodowe: 
Meksyku. 23.10 Pogad. o wynikach 
Chailenge'u — plk. B. Kwieciński. 
PONIEDZIAŁEK: 21.00 Kone. syf 
z udz. E, Umińskiej (krz. — „Pu - 
mat” Chaussona). 21.45 Odczyt „Nie 
szczęścia idą w parze“ (prawo seij') 
— prof. W. Wilkosz z Krakowa. 
WTOREK: 17.25 Skrzynka języxo- 
wa (pierwsza po wakacjach). 20.00 
Operetka Lebara „Kraina uśmiechu”. 
ŚRODA: 15.45 Fragment teatrainy. 
21.00 Konc. Chopinowski J. Smidow'i- 
cza (impromptu Qes-dur, 4 Etiudy: 


| 


DO SOBOTY 22 


krzywa znów się obniża, jedyni słu- 
chacze popołuduiowi — to panie, 
które haftują lub przyjmują gości 
przy nastawionym głośniku. Nato- 
miast o 18-ej liezba słuchaczy po- 
kaźnie wzrasta,  szezególnie po 
wsiach (oczywiście zależnie od pory 
roku) i na prowineji, gdzie ludzie 
wcześniej zasiadają do stołu niż w 
wielkich miastach. 

Ale punkt kulminacyjny osiąga 
liczba słuchaczy między 20.30 a 
22.80 jakkolwick i później jeszcze 
znaczna ilość radjoamatorów czuwa 
przy odbiornikach. 


AJCIE 


STACJI WARSZAWSKIEJ 
WRZEŚNIA 


op. 10 nr. 3, 8, 4 oraz op. 25 nr. 1 iS, 
Ballada A-dur i Scherzo cis-mol!). 

CZWARTEK: 12.10 Aud. dla dzieci 
miodszych: Djalog + muzyką „O 
dwóch takich co ukradli księżyc” pg. 
Makuszyńskiego (ze Lwowa). 17.00 | 
— 18.00 Słuchowisko: Dramat „Lud: | 
mik XI” Delavignea w wolnym prze 
kładzie 5t. Miłaszewskiego z Wegrzy 
nem i Węgierką. 20.00 Muz. lekka z 
udz. L. Wyrwicza (wesołe monologi). 
21.45 Reporiaż z gabinetu zoolog. 
uniw. jagiellonskicgo w Krakowie p. 
t. Sztuczni bracia sjamscy inż, St 
Broniewski. 

PIĄTEK: 18.15 Pieśni i arje stara- 
włoskie — A. Szlemińska. 20.05 Felj. 
muz. ze Lwowa: Dźwięk. a słowo — 
St Lobaczewsua. 20.15 Konc. sym. 
p. d. P. Stermicza - Walerociaty z udz. 
St. Frenkla (skrz.). W progr. m. in, 
MI Symfonja Beethovena (Eroica) 1 
Kone. skrzypce. Dworzaka. 22.30 Re- 
cytacje poczyj. 

SOBOTA: 16.30 Słuchow. dla dziec: 
„Pajac“ B. Hertza, 18.45 Reportaż: Bu 
dujmy odbiornik popularny — wy- 
wiad red. W. Frenkla z dyr. Rudniow 
skim. 19.00 Polskie pieśni kompozyto 
rów wileńskich (przełożone z niedzie- 
i 9 b. m.), 21.45 Szkic litem „W 
splocie dwu śmierci” — E. Zegadło- 
wicz. 23.05 Loża Szyderców: .„Męż- 
czyzna w dobrem świetle”. 


w 


Z tysodnia 


MECZ POLSKA — NIEMCY 

Nie bylo jeszcze w Polskiem Ra 
djo takiego reportażu, jak z me- 
czu piłkarskiego Poisxa — Niem- 
cy w ubiegłą niedzielę. Zbladł wo 
bec niego nawet dzierżący dotych | 
czas rekord pod tym względem re; 
rortaż z analogicznego meczu w | 
Berlinie sprzed ļ-ciu miesięcy. | 
Przez blisko dwie godziny każdy 
glośnik byl wprost 


w oblężeniu. 
Jeden z moich znajomych, w któ- 
rego radjo-aparacie wyczerpała 
się baterja, asystował me- 
czowi przez polączenie się z mo- 
im aparatem telefenicznym. którc 
go słuchawka została na ten czas 
umieszczona tuż obok głośnika, a 
spewnością taki sam #syslem po- 
średniego odbioru  zastosowało 
bardzo wielu ludzi w Polsce. 
Przy mikrofonie stalo na zmia 
nę dwóch asów naszego reportażu 
sportowego: pamiętny z meczu 
berlińskiego dr. Mielech oraz po- 
pularny red. Trojanowski — a re 
portaż był tak wyczerpujący siy 
nerwowe, że ledwie we dwójkę 
potrafili mu podoiać. Każdemu też 
należałaby się jakaś specjalna od 
znaka honorowa za ten wyczyn. 
Sprawiedliwość każe przyznać. ża 
w tej emulacji górę wziął red. 


zawdzięczamy glębokie a jędrnie 
ujęte uwagi charakieryzujące ca- 
la grę. 

Mecz niedzielny był jeszcze jed 
rym dowodem, że przy tak świet- 
nem zorganizowaniu reportażu 
można nawet nie być bezpośred- 
nim widzem meczt. 


wrażenie bezpośredniości. 
GDZIE TA SPRĘŻYNKA? 


Ale przy tej sposobności nie 
sposób pominąć jednej uwagi. 
Dwa tygodnie temu, w ostatniej 
pogadance radjosłuchaczami p. 
Eydziatowieza (w zastępstwie dr. 
Stępowskiego) został trafnie scha 
rakteryzowany *.najlepszj"* tvp 
radjosłucnacza, t. j. tego, który 
nie trzyma głośnika stale otwar- 
tego, ala dobiera sobie audycje we 
dlug programu. I oto reportaż nie 
dzielny byt ilustracją co tej po- 
gadanki, ale à rebours; udowod- 
nil bowiem, jak daleko od teorji 
do praktyki i że w naszych warun 
kach trzeba niestety trzymać głoś 
niki stale otwarte, jeśli się nie 
chce opuścić bardzo nieraz waż- 
nych audycyj. 

Bo aby módz stosow uć 
| programu, trzeba go znać 


z 
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się do 
Zaw- 


|godnik „Radjo'”, którego 


FLO I = R 
Ax 0) 3 Spor owego | ukazał siges dni przed 
by odnieść z niego najpełniejsze | 


lecie nastaje u nas stale sezonowy 
spadek abonentów, podezas gdy cy- 
fry styczniowe bliskie są corocznego 
maximum, jednakże prawdopodobnie 
objaw ten (choć może w słabszym 
stopniu), zachodzi także i w innych 
krajach. Tegoroczne letnie cyfry na- 
szej satystyki wykaznją znaczną po- 
prawę w stosunku do lat ubiegłych, 
jednakże w zestawieniu ze wszyst- 
kiemi wymienionemi wyżej krajami 
obcemi okazuje się, że u nas popra- 
wa postępuje w tempie o wiele wol- 
niejszem. 


Z tabech, którą podaliśmy tydzień 
temu, okazuje się, że tylko kraje Eu- 
ropy południowej, bałkańskie oraz 
Litwa mają gorszy od nas stan rze- 
czy, jeśli chodzi o stosunek radjoa 
bonentów do ogółu ludności. Nawia- 
sem warto zanotować charaktery- 
styczny objaw: popnłarność radja w 
krajach południowych jest stosun- 
kowo niewielka, rośnie zaś propor- 
cjonalnie w miarę, jak się posuwa- 
my na północ. Teśli zaś chodzi o Lit- 
wę, to ze względu na jej rolniczy 
charakter i brak wielkich miast na- 
Jeżałoby ją raczej porównywać tyłko 
ze wschodnia częścią Polski. Wów- 
czas zaś okaże się, że na Litwie stan 
rzeczy jest bodaj nawet nieco po- 
myślniejszy od naszego. 

Moment drugi, godny podkreśle- 
nia, to rozwój sytuacji w latach o- 
słatnich. Między latami 1920 a 1933 
okazał się we wszystkich krajach 
spory wzrost radjoabonentów, ale w 
Polsce jest on słabszy niż w więk- 
szości państw innych i tylko Lilwa 
i Estonia, o poza Fnropą Australja 
(gdzie kryzys był bardzo, ciężka), 
wykazują wzrost mniejszy od nasze- 
go. W Australii jednak stan rzęczy, 
jak wynika z cyfr tegorocznych, 
znacznie się już odtąd prawił, U nas 
*zaś tego nie widać. W czasie kryzy- 


uległy 
przejściowemu załamaniu jedynie W 
czterech państwach: Kstonji w roku 
1931, Belgji w roku 1932 oraz Wę- 


su eyfrv  radjoabonentów 


grzech i Polsce w rokn 1983. Nie 
znamy tegorocznych cyfr dla Esto- 
uji, ale stwierdzić trzeba, że w Bel- 
gii i na Wegrzech nastąpiła o wiele 
siłniejsza poprawa niż u nas. 


Bezwątpienia, nagły wzrost abo- 
nentów w niektórych krajach, jaki 
zaznacza się np. w roku 1930 dla 
Węgier i Finlandji, w roku 1931 dla 
Hołandji i t. p, stoi w związku 7 
wprowadzeniem śeiślejszej rejestra- 
cji, karami na radjopajęczarstwo i 
t. p. — co jednak nie zmienia same- 
go faktu, że radjo jest tam popular- 
niejsze niź u nas. Co do Rosji, to 
zdaje się, ża cyfry tej statystyki nie 
są zbyt wiarygodne, gdyż dopiero 
przeprowadzana obecnie rejestracja 
pozwoli dowiedzieć się za kilka mie- 
sięcy, jaki jest prawdziwy stan rze- 
czy. 

Wreszcie stwierdzić trzeba, że na- 
ogół wielkie radjostacje szybciej 
rozszerzają zakres swej klienteli od 


małveh. Jednakże wskutek słabego | 


tempa rozwojowego u nas sytuacja 
jest taka, że gdy w roku 1929 tylko 
siedm państw Europy (Anglja, Niem 
cv, Szwecja, Austrja, Czeehosłowa- 
cja i Belgja oraz nicuwzględniona w 
naszej stalystyce Wraneja), przewyź 
szały radjofonje polską pod wzelę- 
dem ilości abonentów, to od tego 
cząsu do roku 1935 wyprzedziły nas 
Już kolejno radjofonje duńska, wę- 
uiorska, holenderska i wreszeje wło- 
ska, cyfry zaś tegoroczne wskazują, 
że przogoniła nas i Szwajearja. Po- 
za nami zostają tylko male radjoflo- 
wje bałkańskie, bałtyckie, Norwecja 
(niespełna 3 miljony ludności) i Hisz 
panja. 


Nicwesoly obraz. (mg). 


Mecz Polska — Niemcy 


Na lewo: przedstawiciel R. P. stoi ponad 


speakerem niemieckim, 


p. Krügerem, który zdaje sprawę z przebiegu meczu niemieckim 
radjosiuchaczom przez mikrofon połączony kablem wprost z ra- 


djostacją berlińską; na prawo: emocjonująca 


yezgrywka przed 


bramką niemiecką: bramkarz niemiecki wykopuje piłkę polskiemu 
napastnikowi. 


się mecz Polski z Niemcami, przez 
szereg dni w dziale sportowym na 
szego radja omawiano jego wa- 
runki i szanse, ale niewiadomo by 
io nic o tem, że będzie on tran- 
smitowany przez radjo. Nie wspo 
minał o tem ani przeznaczony dla 
prasy biuletyn Polskiego Radja, 
wydany 10 dni przedtem, ani ty- 

numer 
meczem, 
ani wreszcie drukowane w dzien- 
nikach programy, bo do soboty 
włacznie żadna redakcja nie do- 
stała takiego zawiadomienia. Do- 
piero w sobotę wieczorem, komu 
inne zajęcia nie przeszkodziły słu 
chać radja, mógł dowiedzieć się 
wielkiej niespodzianki, że naza- 
|jutrz odbędzie się transmisja ca- 
łego przebiegu meczu. 


| Jakto? Tak ważna impreza 1 
dopiero w ostatniej chwili zawia- 
damia się o niej słuchaczy? Po 
| cóż więc w takim razie oglasza- 
nie zaimprowizowanych, ale od- 
; miarodajne jest tylko to, eo bę- 
dzie zapowiedziane przez speake- 
ra i nawet przy imprezach chyba 
nie zaimprowizowanych ale od- 
dawna już przygotowywanych, 
nie można na czas uprzedzić słu- 
chaczy o zmianie programu? 


Wspomniałem przed tygodniem 
o krzyżowaniu się w Polsl.iem Ra- 


Trojanowski, o ile chodzi o fascy- | czasu. Tymczasem cóż się pokazu djo rozmaitych prądów, nieskoor- 


bezpośredniość 
dl. 


nującą 


Za to reportażowi Mielecha 


q 


| domo, że 9%-zo września odbędzie 


wrażeń., je? Od szerewu tygodni było wia- dynowanych z sobą. Oto właśnie 


| ilustracja, że tak jest rzeczywiś- 


cie. Jednej tylko śrubki braknie, 
aby takie rzeczy były raz na zaw- 
sze wykluczone, jak dotad jednak 
tej Śróbki ciągle jeszcze niema. 

Podobne uwagi nasuwaly się 
zresztą z pewnością niejednemu 
słuchaczowi podczas słuchania 
wiadomości o technicznych pró- 
bach Challenge u w tygodniu po- 
przednim, kiedy o godzinie 20-tej 
otrzymywaliśmy w dziale sporto- 
wym dokładne informacje o pew- 
nych n. p. wypadkach, a w godzi- 
nę później w wieczornym dzien- 
niku P. A. T. dowiadywalismy się 
raz jeszcze o tychże samych pró- 
bach i tychże samych wypad- 
kach, tylko, żę w gorszej redakcji 
i z dodatkiem, że „bliższe szcze- 
góły jeszcze nieznane“. Z zesta- 
wienia jednego z drugiem mu- 
siał sobie każdy sluchacz wyro- 
bić bardzo niepochlebne zdanie o 
komunikatach PAT-a, ale zara- 
zem pomyśleć także, że dobrzeby 
byio, gdyby przy ul. Zielnej był 
także ktoś, do kogo należałoby 
pełnienie tych funkcyj, jakie w 
każdym dzienajku sprawuje se- 
kretarz techniczny numeru i dba- 
nie o to, aby między jedną a dru- 
ga częścią programu nie zacho- 
dzily tego rodzaju sprzeczności. 


LOŻA SZYDERCÓW 
W poprzednią sobotę zadebiu- 


Owala „wesola .. fala warszaw- 


t 
ska“, nazwana Lożą Szyderców. 


dodatek tygodniowy 


Policja berlińska postanowiła 
zastosować specjalny aparacik 
do szpiegowania obywateli w ich 
domch. Składa się on z maleńkiej 
stacji nadawczej opatrzonej bar- 
dzo czułym mikrofonem i zasila- 
nej za pomocą maleńkiej baterji. 
Całość nie przekracza rozmiara- 
mi 12x5 em, i może być z łatwo- 
ścią ukryta pomiędzy meblami. 
Fale tych maleńkich stacyi moż- 
na chwytać w promieniu 2 klm. 
Samochody ciężarowe zaopatrzo- 


Dział techniczny 


Mikrofon na usługach szpiegostwa 
w Niemczech 


ne w odbiorniki i w załogę steno 
grafistów notowałyby podsłucha- 
ne rozmowy podejrzanych osobni- 
ków. 


W okolicach Berlina powstała 
jakoby fabryka tych aparatów, 
produkująca ich do 200 sztuk 
tygodniowo. Policja ma zamiar, 
za pośrednictwem swych konfi- 
dentów, umieszczać tego rodzaju 
„podsłuchiwacze* u wszystkich 
nielojalnych obywateli. 


| | E L — —— poił 


Warczenie prądu w głośnikach 


przy odbiornikach sieciowych 


Przyczyną zakłócenia audycji w 
odbiornikach zasilanych z sieci prą- 
du zmiennego mogą być: 1) lampy, 
2) Indukcja (statyczna lub magne 
tyczna), 38) prostownik i filtr, 4) 
Transformator sieciowy.  Rozpatrz- 
my wyżej podane źródła zakłó- 
ceń audycyj przez wykazanie, jakie 
są objawy, towarzyszące poszcze 
gólnym przeszkodom, a więc: 


Lampy: wszelkie zmiany tempera 
tury włókna lampy radjowej powo- 
duja zmiany płynącego w niej prą: 
du anodowego, co przy 50-cio o- 
kresowym prądzie zmiennym żarze: 
nia spowoduje 100 okresów prg 
du anodowego. Wielkość wahań 
prądu anodowego zależy w tym 
wypadku od t. zw. „bezwładności 
cieplnej“ włókna żarzenia. Stąd wnio 
sek, że lampa jest tem lepsza im 
grubsze posiada włókno, czyli im 
więcej zużywa prądu na żarzenie. | 
Lampy z podgrzewana katodą są 
mniej narażone na zmiany tempera- 
tury powierzchni wydzielającej e- 
lektrony, a więc mniej podlegają 
wpływowi zmiennego napięcia żarzę- 
nia. Lampa źżarzona niedostatecznym 
lub zbyt dużym prądem może rów: 
nież powodować zakłócenia. Praca 
zbyt małym prądem żarzenia wyka- 
zuje defekty związane z ostyganiem 
włókna. Daje się to szczególnie od- 
czuć wtedy, gdy napięcia anodowe 1 
siatkowe są niewielkie. Ujemne na- 
pięcie siatki powinno przewyższać 
2—8 krotnie napięcie Żnrzenia, w 
przeciwnym razie może się zdarzyć, 
ze siatka będzie się ładować dcdat 
nio sygnałami odbieranemi. Napięcie 
anodowe lepiej jest stosować wyższe, 
aby uniknąć zmiany drogi elektro- 
nów spowodowanej zaburzeniami po 
la magnetycznego wokół włókna, 
araz zmienności temperatury. 


Szum prądu zmiennego, spowodo- 
wany wyżej opisanemi przyczynami. 
latwo jest odkryć, gdyż zjawiska te | 
zachodzą w lampach:  detektorowej 
lub małej częstotliwości. Zdarzyć się 
także może, że w czasie gdy stacje 
nadawcza nie pracuje, szumu prądu 
umiennego w odbiornikach niema, 
natomiast ' podczas pracy stacji 
stwierdzamy szum. Pochodzi to stąd, 


KS 


| że obwody wielkiej częstotliwości nie | 


przekazują w czasie ciszy zmiaz 
tomiast gdy stacja pracuje, jej fala 
nośna jest modulowana częstotliwoś- 


cią  słyszalną i wtedy oczywiście 
zakłócenia dochodzą do lampy — 
detektora oraz dalej — do lamp 


wzmacniających, które je potęgują. 
Taki objaw może wprowadzić nas w 
błąd, gdyż sądzimy, że warczenie 


pochodzi ze stacji nadawczej. 
wspomnieć 


Indukcja: Należy tu 


Nie bardzo rozumiem. dlaczego 
ten tytuł, tak groźny, który 
zresztą wywolał odrazu oddźwięk 
bardzo silny, ale nie z tej strony, 
z jakiej spodziewali się inicjato- 
rowie. Mianowicie z kół katolic- 
kich  zaprotestowano przeciwko 
kiepskiemu dowcipowi z dziesię- 
ciorga przykazań, który znalazł 
się w tej audycji. Przyznaję, że 
nie słuchając z należytem sku- 
pieniem, nie zauważyłem tej gaf- 
ty — bo nie wątpię, że była to 
tylko gaffa, której powtórzenia 
na przyszłość kierownictwo .,Lo- 
żyć z pewnością będzie się stara- 
lo uniknąć. 


pieniu., to dlatego, że tego rodza- 
ju była już ta audycja. Pierwsze 
koty za płoty, więc niech czlonko- 


wie Loży nie mają pretensji, że 
. . t » . 
ich pierwszemu występowi nie 


wtóruję gromkim oklaskiem, cze- 


kając dopiero, jaki będzie ciąg 
dalszy tej imprezy. Narazie wi- 


dać, że Warszawa, wzorem Wil- 
na, poszla na drogę kabaretu lite- 
rackiego, a jest to droga najeżo- 
na sporemi kamieniami i na któ- 
rej nietrudno błądzić wkółko, je- 
ŝli się nie ma jasno wytkniętej 
linji. 


LWÓW I KRAKÓW 


Lwów zaś robi dalej swoje. O- 
statnia „wesoła fala“ była znowu 
jedną z bardziej udanych: wi- 


Jeśli zaś nie słuchałem w sku- | 


również o indukcji elektrostatycznej; 
ponieważ jednak jest ona zależna 
jakości połączeń w odbiorniku, więc 
nie będziemy się o niej rozpisywał. 
Każdy bowiem konstruktor odbior- 
knia łatwo uniknie zakłóceń, kwre 
moglyby być wywołane wadliwem 
przeprowadzeniem przewodów skoro 
je umiejętnie i zdala od siebie prze- 
prowadzi. Ważniejsza natomiast jest 
indukcja elektromagnetyczna. Trans- 
formator i dławik zasilacza w cza- 
sie pracy posiadają t. zw. „rozpró” 
szenie pola magnetycznego. Jest 
vno większe lub mniejsze, zależnie 
od ich konstrukcji. Linje rozprósze- 
nia magnetycznego rozchodzą się na 
wszystkie strony, zakłócenie odbio- 
ru szczególnie powstaje wtedy, gdy 
w polu działania linij magnetycz- 
nych transformatora znajduje Się 
lampa detektorowa, albo transforma- 
tor małej częstotliwości. W tym wy- 
padku, o ile nie jest to przyczyną 
przeciążenia transtormatora zasila- 
cza, które powoduje wzrost rozpro- 
szenia pola magn., należy stosować 
ekrany oddzielające zasilacz w od- 
biorniku. 

Specjalnie wielki wpływ wykazuje 
indukcja zasilacza na wzmacniacz 
malej ezęstotliwości. Zdarzają się wy 
padk: nieudanego montażu, w kte 
rych oddzielnie zmontowany zasilacz. 
znajdujący się nawct w odległości 
pół metra od odbiornika, wywołuje 


warczenie prądu zmiennego. 
Przyjmując, że filtrowanie wypro- 


stowanego prądu anodcwego jest do: 
bre, należy w tym wypadku przewo: 
dniki prądu żarzenia lamp splatać | 
prowadzić oddzielnie, nie oplatając z 
przewodnikami doprowadzającemi na 
pięcia: anodowe i siatkowe. 


Prostownik i filtr: przyczyny złego 
prostowania i filtrowania prądu są 
ogólnie znane i punkt ten nie wyma- 
ga specjalnego omówienia, gdyż zgó- 
ry przyjąć należy, że stosujemy do- 
bre i odpowiednie części składowe fil 
trowania. Jeżeli jest tak istotnie, to 
może jednak występować przeciąże- 
nie zasilacza, które da się łatwo wy- 
kryć przez porównanie danych elek- 
trycznych zasilacza z zużyciem prą- 
du przez lampy odbiornika. 

Transformator sieciowy: Źle zro: 
biony transformator, zastosowanie 


| prądu rzędu 50—100 okresowego, na- | nieodpowiedniej blachy na rdzeń, o- 


raz ich słabe ściśnięcie, wszystko w» 
powoduje zakłócenie odbioru. W prak 
tyce najczęściej występują zakłóce- 
nia spowodowane stosowaniem nie- 
odpowiedniego zasilacza. Jednako- 
woż o wyżej wyszczególnionych przy 
czynach lepiej jest zawsze pamiętać, 
aby móc tem łatwiej wykryć przy- 
czynę zakłócenia i skutecznie temu 
zaradzić. 


dać, że wywczasy letnie zrobiły 
swoje. Caly program był dowcip- 
uny, a najlepsze parodje — zwła- 
szcza skrzynki technicznej, W 
ten sposób rozwija się bardzo 
ciekawy dział karykatur radjo- 
wych, w kiórym Lwów coraz le- 
biej się specjalizuje. 


Kraków nadał słuchowisko 
„Piosnka wujaszka* Jana Alek- 
sandra (nie Aleksandra!) Fre- 
dry, ale niewiadomo poco to ro- 
bil. Tego rodzaju ramoty możliwe 
są jeszcze na scenie, gdy się je 
cprawi w odpowiednie kostjumy 
i dekoracje, ożywiając niemi naiw 
hości samego tekstu, ale w ra- 
djo? Słuchowisko nudne i szkoda 
że” czasu i trudu. 


SURABAYA 
Natomiast jednem z najbar- 
dziej udanych słuchowisk cza- 


sów ostatnich bylo czwartkowe 
słuchowisko „Surabaya musi iść 
na dno“ Janusza Stępowskiego 
żŻaluję, że brak miejsca nie poz- 
wala mi obszerniej się niem za- 
jać, gdyż zarówno sam tekst na 
to zasługuje, jak i wykonanie. Cz 
lość sprawiała wrażenie mocne, 
Jaracz był doskonały i tylko prze- 
rysowana była gra p. Samborskie 
go, klórego szept do głośnika wy 
elądał zanadto już  niesamowi- 
cie. Strona reżyserska słuchowi- 
ska zasłużyła na wszelkie po- 
chwaly. Marjan Grzegorczyk 
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TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś į ju | 


¿ro komedja Bałuckiego „Klub kawa. 
lerón* z Dulrbianką, Ćw tfekn 


Węzrzynem i Stanisławsk'm. W pró- 
Dciavigne'a w 


bach „Ludwik XI” 
przekładzie Miłaszewskicgv. 

TEATR POLSKI: Dziś į jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'ego „Roz. 
soszna dziewczyna z Romanówra 
Dymszą i Symem. W próbach „Sen 
mocy ietniej* Szekspira w reżyserji 
Schillera. Dziś o g. 4 pop. „Rożkosz- 
na dziewczyna”. 

TFATW NOWY: nieczvnity, 

TEATR LETNI: Dziś i jutro 
komedja W. Rapackicgo „Człowiek, 
który nie pije“ ze Żniczem, Róży- 
ckim i Lubieńską, 

TEATR MAr Y: nieczynny. 

TEATR AKTORA  (Mskotowska 
78): Dziś j jutro komedja Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskiej* z Perza- 
nowską, Zimińską į Jaraczem, 

TEATR ATENEUM: 
tro o godzinie 6 popołudniu kroto- 
chwila „Utani księcia Józefa" o g, 
8.80 wiecz. sztuka Al. Bissona „Pa- 
ni X.“ z Ireną Sołską. 

KAMERAINY: Dziś ; jutro sztuka 
Wacława (Grubińskiego „Kochanko 
wie” z (irvw ñska 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
„W starej Bandzie djabeł pali“. 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 


codziennie „Burza nad morzem“, 
Komedją Jadwigi  Rzepeckiej-Iwa- 
nowskiej, 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
Kl, mrólewska 18. Wystuwa „Zycie 
polskie w malarstwie". 
| raid Wystawa „Łolska i jej 
ud”. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15,12): We wtorku malarstwo pol: 
skie, w czwartki — opce; Al 3 Maja 
1315: W środy, piątki, soboty, me 
dziele — wystawa Bziuki zdubniczej. 


KINA 


ADRIA: „Burza“, 
AS: „Douglas Iairbanks jaka no- 
woczesny  Kobinson* i  „Suraszaa 
noc*, 
, AMOR: „Skandal w Budapcszcie* 
| „ktewizor*, 
ANTLINEA: „Sherlock Holmes" 
„Buster nawarzył piwa“. 
ATLANTIC: „Viva - Villa", 
APOLLO: „i cóż dalej, 


wieku“, 


i 


ŻYCI 


Cienie wielkiego miasta 


E STOLICY 


Organizacja dziadów warszawskich 


przetrwała od czasów średniowiecza 


Jeszcze niedawno nigdybym nie 
| przypuścił, że żebracy warszaw- 
scy, zarówno baby, jak i dziady, 
są zorganizowani w potężny, soli- 


darny i niezwykle karny cech, któ | 


ry się rządzi wlasnemi prawami, 
|w dodatku nader starożytnemi. 
Przypadek wtajemniczył mnie 
we wszystkie szczegóły tego nie- 
zwykłego zjawiska, Było to tak. 
Lat temu kilka, mieszkałem w 
„okolicach Politechniki. Na naj- 
biiższym rogu mojej ulicy sterczał 


cy rasowy, jakby robiony na mo- 
del, dziad „proszalny”. Był niedu- 
ży, mocnej, krępej budowy, łysy, 
jak kolano, ale z wieńcem siwych 


kudłów dookoła czaszki, oczywiś-| 


cie brodaty. Nos miał orli, wejrze- 


nie bystre i wesołe. Jego okrągły, | 


błyszczący, jak kość słoniowa cze- 
rep, i cała twarz opalona była na 
kolor kawy. Niebieskiemi oczyma, 
piękną twarzą, opałenizną, bramo- 
waną siwym zarostem, przypomi- 
nał obrazki apostołów, Słowem był 
to klasyczny dziad, na urząd. 


Pap eroskai 
Kiedyś, gdy go mijam, zajadał 
właśnie śniadanie: pajdę razowea 


z białym glonem sera. Ukłonił mi) 


się i zawołał: 

— Przepraszam 
pana... 

— Nie daję jałmużny, dziadku 
— uciąłem odrazu sprawę. 

— Niech Bóg broni — odprzy- 
siągł się dziadek — żebym miał 
swoich _ napastować. Ja ' tylko 
chcialem prosić jelemożnego pana 
o papierosika po śniadaniu. 

— A, to co innego. 

Dałem mu papierosa. Następne- 

l go dnia dziadek dyżurował już 


wielmożnego 


szary czła- | przy budce z papierosami, gdzie 


cej oburzyło. to fakt, że starszyz- 
na dziadowsśka, przy rozważaniu 
zalet tego miejsca, brała pod u- 
wagę moje sześć „Wanda“. 

Dziad, opowiedziawszy wszyst- 
ko, wlepił we mnie niespokojny 
|wzrok i czekał. 
| — Zato, żeście się ośmielili 
„przenieść tamtego dziada bez mo- 
jego pozwolenia — rzekłem suro- 
wo — kasuję sześć „Wanda”. Po- 
nieważ jednak _ powiedzieliście 
prawdę, będziecie dostawać dwa 


I 


Dziś i ju- od wczesnego ranka do późnej no- „Wanda”* dziennie. 


Dziad ukłonił się pokornie i ^oz 
protestów. Oto, w jaki sposób zet- 
knąłem się po raz pierwszy z or- 
ganizacją dziadowską. 


Organizacja 
Po raz drugi zetknąłem + 


q nie- 


dawno, Oto spotkałem mojego dzia | 


da. Pierwszego, który otrzymywał 
sześć „Wanda“, Tym razem nat- 
knąłem się nań daleko, bo aż na 
Pradze. Powitał mnie z wielką ra- 
dością, opowiedział swoje koleje. 
Przez te trzy lata powodziło mu 
się nienajgorzej. Był trzy razy w 
Częstochowie, parę razy na od- 
puście w Łowiczu. Tylko zdrowie 
mu jakoś nie służy temi czasy: 
„romatys* wlazł mu w lewą nogę 


Ii na deszcze tak rwie, że 'wytrzy- 


mać nie można. 

Jakoż widać było, że zmizerniał. 
Schudł, trochę szczerniał, Wzią: 
łem go do baru i przy talerzu bigo 
su rozgadał się na dobre. Jakże 
więc jest z organizacją dziadow- 
ską? 

Niechaj nikt sobie nie wyobra- 


| 


ża, że naprzykład w Warszawie 
może żebrać każdy, kto zechce. 
Może, owszem, ale ukradkiem, 


rezglądając się, czy go czasem nie 


doirzy dziad stowarzyszony. I tyl- 
ko w śródmieściu, gdzie policja 
jest na zawołanie. 


Fu 

Dziady stowarzyszone, zawodu- 
we, tępią żebractwo niestowatzy- 
szone bezwzględnie, bijac intru- 
zów nielitościwie. Toteż dziady 
stowarzyszone, ale z innych okrę- 
gów meldują się starszyźnie za- 
wsze, ilekroć zdarzy im się przy- 
być do Warszawy w interesach 
prywatnych, to znaczy nie „na że- 
bry”. W niektórych okazjach, a 
głównie na Wszystkich Świętycn 
dziady prowincjonalne przybywa: 
ją do Warszawy oficjalnie, za po- 
zwoleniem swej zwierzchności. 


Organizacja nietylko rozdziela 
posterunki i sądzi spory. Jed:ym 
z bardzo oryginalnych atrybutów 
starszyzny dziadowskiej jest pra- 
wo przydzielania dziadom zasłu- 
żonym opiekunek. Dziad zasłużo- 
ny, to przeważnie stary, zzrzybia- 
ły przestępca, ongi głośny ze 
swych sprawek, (Wogóle, co trze- 
ba zaznaczyć, świat dziadowski 
wiąże się licznemi nićmi ze świa- 
tem przestępstwa i zbrodni). 
Zwykle dziady żyją parami. żebrzą 
wprawdzie osobno, ale wieczo- 
rem Spotykają się w „domu“, 
gdzie żebraczka przekształca się 
w regularną gospodynię. Sprza- 
ta, zajmuje się kuchnią i gardero 
ba ete. 


Dziady bez pracy 


Jednakowoż nie wszystkie dzia 
dy mają taką wygodę. Dziady kłót 
liwe, „awanturne”, albo też zoyt 
ułomne, nie mogąc znależć sobie 
pary, narażeni są na życie samot 
ne, nikt się o nich nie stara, nie 
mają z kim wypić tej butelczyny 


ECZORE BR ZL A o a ADI Z O O AC "Ź 


CAPITOL: „Przygoda o północy” | ZWY*le zaopatrywałem się w pacz- | 


i „Dowa płeć*. 


ę „Ergo“ i powitał mnie ukło- 


CASINU: „365 żon króla Pansola”. | nem, gdym się zbliżył. 


COLOSSEUM: 
rew ja. 

LULOSSEUM (Mała sala); „Po- 
zwólcie nam żyć” į „Awyczęsywo czar 
nego Džeka". 

CORSU: „Sztuka życia” i rewja. 


„Uciekinierzy* i 


CRISTAL: „Miasto widm“ oraz 
„Harry jest głodny*, 
ERA; „Druga do szczęcia“ i 


„Paryskie szaienstwa*. 

EUROPA: „twe Luta kłamią”. 

FAMA: „lśautastwefa Uzeiuskina” i 
„Wyrok życia“. 

kUKUMm: „Zaledwie 
„Mecz baer-Carnera'. 

GLORJA: „Bez honoru”. 

kumasrA: „mopieta utchidea* 
rewja. 

KisO PARAFJI ŚW. ANDRZEJA: 
„Flip i lap — schowajcie swoje 
SMuvki* i douatki. 

LUX: „Pat i Paiachon” i „Pocału- 
nek skazanca . 

MEWA: „Maskarada miłości” 
„Powrót Sherlocka tHoimega™. 

MAJESŁIC: „skradziono człowie- 
ka“. 
MASKA: „Jennie Gerhardt“ i „Dzi 
wojągi*. 

MARS: 
„Kkgtaza”, 

MirJSKIE: „Katarzyna Wielka“. 

MIEJSKIE (dła młodzieży pocz. 
4.30) „Wzielny chłopiec". 

NOWA TOMBOLA: „Przygoda na 
Lido“ i „Niewolnice dancingu'*. 


wczoraj“ i 


i 


1 


„Świat jest piękny* i 


NOWY SPLENDID: „Wielka 
księżna Aleksandra“ 

OKO PRASKIE: „Piękny jest 
šwiat“ j „Ekstaza. . 

PAN: „itadosna godzina Mickey 
Mouse“. 

PETIT TRIANON: „Czarowna 


noc* i „Pod pręgierzem 

PULLLARNY (Łamojskiego 20). 
„Kochaj mnie dziś“ į „Na tropie zło- 
czyúców“. 

PROMIEŃ: „Wanima*, 
Grim* i dodatki. 

PRAGA: „Vama j 
rewja. 

RAJ: „Przybłęda”. 

RIVIERA: „Króiowa niewolników'* 
i „Wyjście żydów z Egiptu“. 

ROXY; „Markiza jorisaha” i aktual 
nosci”. 

SLYLOWY: „Kleopatra“. 

SOKÓŁ: „Demon złota ji „Dzieje 
włóczegi*. 

SIAROMIEJSKIE: „Człowiek. ktu 
ry ukradł serce* i „Niewidzialny 
człowiek“. 

SWIALIOWID: „Miłość Tarzana“, 

TON: „Zgubny czar į dodatki. 

UCIŁCHA: „Śmierć odpoczywa”, 

UNJA: „Baroud* i „wról medot 

ów*. 

„VARIETE KINO” (eniach Cyri): 


„Slim 


bokser* oraz 


ę- 


„Coś nowego”, „Dzieje grzechu” | 
rew ja. 
BT TA Ty CARR U TD PYT 


ARTE CI REY Z Ta TO WRA dziadek wyszedł 


Popierajcie 
wyroBy 


A tamten dostawał sześć 


— A co, dziadku, powiecie? 
— Ja... nie... proszę jelemożnego 


Militaryza 


W niedługim czasie wprowadzone 


pana, Ino tak... kłaniam się za tam będą nowe, jednolite umundurowania 


tego papierosika, co to wczoraj... 
Uśmiechnąłem się mimowoli. 

— Niech mu pani. daje Sześć 
sztuk papierosów „Wanda“ dzien- 
nie, na mój rachunek — poleciłein . 
niew:* "cie z budki. s 

Od tej pory, dziadek regularnie 
zgłaszał się do *"""i_ j otrzymy- 
wał swoją porcję, Trwało tak ze 
trzy miesiące. Pewnego dnia mój 
dziadek gdzieś znikł, a w parę dni 
potem przy budce wy”*”:ła awan- 
tura, Oto, na rogu zainstalował ię 
inny dziad i także zgłosił się do‘ 
budki po sześć „Wand“. Gdy zaś 
właścicielka odmówiła mu, twier- 

gectzię tl" go 
do tamtego dziada, przybysz pv- 


stawił się ostro, skrzyczał kobie- | 


cinę i zagroził, że poskarży się na 
taką samowolę. Istotnie, przy naj 
bliższej okazji, gdym kupował pa- 
pierosy, dziad wystąpił z preten- 
sją. 

— A jakiemż prawem żądacie 


panierosów? — ===" "m zdy y 
| ny. 
Następca 
Dziad począł długo, a mętnie 


kiarować, że jest następcą tamte- 
go dziada, że tamten umarł, że on 
objął jego miejsce, a ponieważ 

„Wanda ', 
| więc on... i t. d. Widząc, że coś 
kręci, rzekłem ostro: 

— Nie iżyjcie, dziadku, bo figę 
zobaczycie zamiast papierosów. 
Ce jest z tamtym dziadem? Mów- 
cie prawdę! 

Dziad zmieszał się i po krótkiem 
wahaniu przyznał, że "tamten nie 
umari, ale go przenieśli. Kto prze 
niósł? Starszyzna. Jaka” Dzia- 
dowska. Dziady mają swoj zwią- 
zek, który, rządzi posterunkami 
żebrackiemi, wyznacza rewiry, 
gdzie kto ma żebrać, sądzi spory 
|i t. d. Bardziej zasłużone dziady 
mają lepsze miejsca, mniej za- 
służone gorsze. Czasem dzia- 
ców się zmienia, przenosi z gor- 


“szych miejse na lepsze, żeby się 
trochę odpaśli, a ponieważ ten 
dopiero co ze 


szpitala, więc go przenieśli tu, na 
Polną, a tamten dostał posteru- 
uek na Kruczej. Co mnie najwię- 


Tunkcjonarjuszów Min: Poczt i Tele= | 
grafów. 

Inowacja polegać będzie na nada- 
niu mundurom kroju wojskowego. 
Będą one zaopatrzone w naramien- 


cja poczty 


niki z odznakami szarży przysposo- 
bienia wojskowego. Na czapce, któ- 
cj daszek okuty mą być blachą i na 
kołnierzu umieszczone. będa znaki 
służby łączności, t, zn. ezarny pasek. 


z szafirową wypustką. Mundury i|* 


płaszcze wykonane będą Z materja- 
łu barwy. khaki 


| Warszawskie śmietniki biją rekordy... 


niehigjeniczności 


W związku z zapowiedzianym w 
Warszawie „Tygodniem czystości”, 
palącą staje się sprawa higjeniczne- 
go wywozu Śmieci z podwórzy do- 
mów. Niektóre miasta w innych 
dzielnicach kraja dawno już wyprac- 
dziły pód tym względem Warszawę. 
Warto zaznaczyć, jak Toruń rozwią- 


Siedem ośrodków 
wychowania fizycznego 


W trosce o zdrowie i naleġyty roz- 
wój fizyczny młodzieży prucującej, 
zarząd m. stoł. Warszawy uruchomił 
w bieżącym roku szkolnym s' edem o0- 
środków wychowania fizycznego, 
prowadzonych przez sekcję oświaty 
pozaszkolnej. 

Po ciężkicj całodzieniej pracy 
młodzi ludzie mają możność oddawa* 
nia się sportom. Ogółem w oścydkach 
tych ćwiczy się ponad 900 osób. 

W czasie wakacyj 170 osób przy- 
swojo sobie w pływalniseh naukę 
pływania. 


Rejestracja mężczyzn 
ur. w r. 1916 


We wtorek, 18 bm, w kolejnym 
dniu rejestracji mężczyzn wr. w r. 
1916, winni stawić się w wydziale 
wojskowym zarządu miejskiego przy 
ul Florjańskiej 10, wszysev peboro- 
wi zamieszkali w obrębie X komisa- 
vjotu ZA A 

Zgłaszający się do rejestracji win- 
ni bezwzględnie posiadać przy sobie 
metryki urodzenia i dowody zamel- 
dowania w Warszawie. 


Składajcie ofiary 
na powodzian 


krajowe WYTWORNE KRAWIECTWO MĘSKIE 


wykonuje długoletni pracownik plerwszorzędnych firm po cenach b, niskich 


" St SZULECKI 


Niokoiowska 65 m. dt 
2-gie podwórze pāriem tel. 8-52-53 


zał tę kwestję u siebie. Oto w zgo- 
dzinach między 5 a 7 runo samo- 
chody ciężarowe miejskie zabierają 
z podwórzy skrzynki ze śmieciumi, 
które na ulicy wrzucają «ło herme- 
tyceznie zamkniętego wozu, poczem 
opróżnione stawiają na podwó- 
rzach. W kilku innych miastach sy- 
stem ten jeszcze hardzież ulepszo- 
no. Skrzynie ze śmieciami zabierane 
są na samochody, wzamian zaś wsta- 
wiane są puste skrzynie, zamykane 


canie Śmieci ze skrzyń dokonywane 


miasta. 


Zakaz 
udziału adwokatów 


Ministerstwo Sprawiedliwości pzy- 
stępuje do znowelizowania rozpo- 
rządzenia R, P. o palestrze. Orga- 
nizację zawodowe adwokatów przed- 
stawić mają Ministerstwu w tej mic- 
rze własne projekty. W projektach 
tych znajdą odzwierciedlenie ostatnie 
wydarzenia w świecie przeniysło- 
wym, przy których kwestionowany 
był udział członków palestry (spra- 
wa Żyrardowska). Rozszerzony ma 
być zakaz udziału adwokatów w spół 
kach akcyjnych, przemysławych i 
handlowych, bankach i t. p. Rola ad 
wokata w tych wypadkach ogrant- 
czona ma być wyłacznie do czynno- 
ści radey prawnego. Adwokatom do- 
zwolone będzie tylko zasiadanie w 
radach nadzorczych. Niedoskonały 
przepis zawarty w przepisie pale- 
stry, o zakazie pracy adwokatów w 
handlu i przemyśle, uzupełniony bę- 
dzie sankcjami karnemi. W wypad- 
kn stwierdzenia udziału adwokata w 
niedozwolonych mu pracach spółek 
akcyjnych i innych przedsiębiorstw, 
Rady Adwokackie wyznaczać mu bę- 
dą termin usunięcia się od niedozwo- 
lonych stosunków. Po tym terminie 
o ile adwokat sie nie zastosuje do 
wozwania, następować będzie auto- 
matyczne skreślenie z listy ezionków 
palestry. 


hermetycznie. W ten sposób wyrzu- ; 


. . - ŻAL 
jest na terenie zakiadu oczyszczania 


wódki, słowem, mają smutne ży- 
cie. Otóż dziady zasłużone zwra- 
cają się w tych wypadkach do 
starszyzny, która wyznacza im o0- 
piekunkę z urzędu, zwykle jakąś 
babę, która także żyje samotnie, 
spowodu braku towarzysza. 

Niechby baba spróbowała opo- 
nować, albo, co gorsza, uciec! Le 
piejby się nie rodziła. Bywały 
wprawdzie wypadki, że baba, nie 
mogąc znieść awanturniczego to 
warzyBza, ucickala. Jedna ucieka 
ła aż pod Wilno. Ale i tam dosię- 
gły ją ręce starszyzny: z rozkazu 
jej wyśledziły babinę „władze“ 
wileńskie i sprały tak  straszli- 
wie, że nieszczęśliwa chorowała 
kilka, tygodni, aż wreszcie zmar- 
ła. 5 

-— Wszystkie watpia jej odbi- 
ły! — szeptał mi dziad ze zgrozą. 

Jedną z nåjważniejszych funk- 
cyj starszyzny dziadowskiej, jest 
poza sądzeniem sporów, nadzór 
nad przedsiębiorstwami. Przedsię 
biorstw dziadowskich jest wiele: 
jedne wynajmują rekwizyty, (ku- 
le, sakwy, psy, a nawet dzieci), 
inne, coś w rodzaju przychodni 
chirurgicznych, zajmują się pre- 
parowaniem dziadów kulawych, 
ślepych, garbatych,  owrzodzo- 
nych. Rozporządzają środkami, 
których zastosowanie naprzykład 
wywołuje drgawki  epileptyczne, 
albo bielmo na oku. 


Pod-dziady 


Sa również przedsiębiorstwa że 
brackie. Dziady zamożniejsze wy 
kupują u starszyzny koncesje na 
szczezólniej dochodowe punkty: 
np. kolejki podjazdowe. Angażu- 
ja kilkunastu ajentów, często 
dzieci, lub dziadów. najbiedniej- 
szych, 'ekwipują ich na swój 


Str. ? == 
RADJO ; 


Niedziela, dn. 16 września 


9.00 „Kiedy ranne wstają zorze“. 
9.U3 Fiyty. Y.18 Gimnastyka. 9.23 
Plyty. 9.50 Dziennik poranny. 9.40 
Piyty. 9.00 Uawika pan dormu. 9.55 
Prvgram. 10.00 'Lransm.sja z pokla- 
du statku szkoinego „Dar Pomorza“. 
14.00 riyty. llo/ sygnał czasu. 
12.00 Hejnał, 12.08 wiad. meteor. 
12.05 Przegląd teatralny. 14.15 Pora- 
nek muzyczny. 18.00 „O nieznanem 
Podhaiu. 15.15 D. c, poranku mu- 
zycznego. 14.00 Muzyka lekka (pl). 
14.55 moncert choru „icho 1atrzań- 
skie”. 15.00 Lransm. z lotniska mo- 
kotowskiego, start ao próby szybko- 
ści maksymalnej. 15.45 „wrażenia z 
pobytu roinika w Buigarji'. 16.00 
„łtowność” recytacja. 16.40 Transm. 
z lotniska mokotowskiego. 16.45 Au- 
dycja dla dzieci, 17.00 Muzyka ta- 
neczna. 17.20  „IŚsiążka i wiedza”. 
11.80 Veatr wyoopraźni. 18.20 Trans- 
misja z lotniska mokotowskiego za- 
konczenia  Międzynarod. Turnieju 
Lotniczego. 18.50 „O Stow. Opieki 
nad niezatrudnioną młodzieżą”. 19.05 
Koncert. 19:45 Program, 19.50 „Wy- 
niki Turnieju Lotniczego — Chalien: 
ge 1984 r." 20.00 koncert wieczor- 
ny. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce". 21.00 
„Na wesołej lwowskiej fali“. 21.40 
Wiadomości sportowe. 22.00 „Skrzyn 
ka poczt. techniczna”. 22.15 Koncert 
rekiamowy. 22.30 Audycja z okazji 
święta narodowego Meksyku. 23.00 
Komunikat o Turnieju  Iwtniczym. 
23.05 Wiadomości meteor, 25.10 Mu- 
zyka taneczna. 


Poniedziałek, dn. 17 września 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.45 wluzysa (pl.). 6.58 Gininastyka. 
7.08 Muzyka (pi.). 7.15 Dziennik pv- 
ranny. 7.25 Muzyca (pł.). 7.55 Chwil- 
ka pań domu. 7.40 Program. 7.80 
Koncert reklamowy. 11.5; Sygnał cza 


su. 12.00 riejnał z wieży luszjackiej. , 


12.08 Wiad. meteorolog. 12.05 Prze- 
igiad Prasy. 12.10 Koncert. 13.00 
| bzienmk poludniowy. 18.05 Najsłyn 
niejsze  koloratury świata (pł). 
15.50 Wiadomości o eksporcie pol- 
skim. 15.35  Przegiąd giełdowy. 
15.45 Muzyka lekka. 16.45 Kurs e- 
lementarny języka niemieckiego. 
17.00 Recital spiewaczy lUmmy Sza- 
brańskiej. 17.25 Skrzynka pocztowa» 
17.85 Piyty. 17.50 „nryształy i ich 
budowa“. 18.00 „Skrzynka poczt. rol 
nicza”*. 16.10 „Zycie kułuuraine í 
artystyczne stolicy. 
kameralny. 18.40 Pogawędku kra- 
|joznawcza dla dzieci. 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.25 Chwilka lotnicza. 


koszt (kule, szczudła, etc.) i wy-|19.30 Feljeton o Egipcie. 19.45 Pro- 


puszczają na teren. . Dziad-ajent | gram, 


żebrze na rzecz opiekuna.. Oddaje 
mu caly „zarobek“, z którego o- 
trzymuje tylko drobna część. O- 
piekun sprawuje jedynie kontro- 
lę. Te przedsiębiorstwa przyczy- 
niają wiele: pracy starszyźnie, 
gdyż w nich właśnie najwięcej 
powstaję sporów. > 

Na zakończenie dodajmy, że or 
ganizacja dziadowska jest wielce 
starożytna. Jak wynika z doku- 
mentów. już we wczesnem śred- 
miowieczu stwierdzono istnienie 
tej organizacji. Jak widzimy, 
przetrwała do dziś. 


| CASINO 4, 6 s, 10 


„EMiL JANNINGS 


l E w wspaniałym filmie 


'365 żon króla Pauzola 


oraz TYLKO u NAS: <= 
CHALLENGE 1934 


wszystkie zdjęcia z Warszawy 
przelotów zagranicznych i powrotu 
z raidu okrężnego i mecz 


POLSKA — NIEMCY 


1 


PIELGRZYMKA 


DO ZIEMI ŚWIĘTEJ 


pod protektoratem J. Eks. Ks. Bi- 
skupa Niemiry 
10 — 26 PAŹDZIERNIKA r. b. 


Warszawa — Łwów — Constan- 
za — Konstantynopol — Jaita — 
Jerozolima-—Betlcem — Jerycho — 
jordan — Morze Martwe — Get- 
semani — Nazaret — Góra Ta- 
bor — Tyberjada — Ha fla— Góra 
Karmel i powrót przez Grecję. 
CENA od zi. 720.— 


Prospekty i szczegółowe :niorm,: 
»FRANCOPOL”, Warszawa, Ma- 
zowiecka 9, tel. 206-73. 


E 
Ogłoszenia drobne 
BUCHALTER 555, poza de 


majątku, łaskawe zgłoszenia prosze skie- 
rować Grodzisk-Maz. willa Pałacyk W. 
Zamłyński dla buchaltera. 

domowe, zdrowe, smaczne, 


OBIAD Ks, Skorupki 14 m. 11. 
SZKOŁA ZARZĄDCZYŃ. 


Szkoła Gospodarstwa Domowego imie- 
nia Jenerałowej Zamoyskiej. Warsza- 
wa, Elektoralna 47. Tel. 537-99. 


Emam 


Ś. p. Aleksander Nowicki, inż.-elek- 
tryk, L 69, w Warszawie; $. p. Fe- 
leja z Wagów Paschalisowa, wdowa, 
iw W-wie; b. p. Zygmunt Bvchowski, 
dr. med., 1. 69, w W-wie. 


19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 Muzyka lekka. 20.456 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce“, 21.00 Koncert wieczorny. 
21.45 „Nieszczęścia idą w parze. 
ay Koncert reklamowy. 22.15 Mu- 
zyka 
23.05 D. c. muzyki tanecznej, - , 
pi a 


Wyścigi konne 

Gon. 1. Dyst. 1600 m. nagr. 3.000 
zł: 1) Molocn, ż. Gul, 2) Dalaj Lama 
(6), wygr. w 1 m. 39 i pół sek. pew- 
nie o trzy czwarte dł. Tot. 16 zł. 


zł.: 1) Surma III, ż. Gil, z) Ochotna 
(94.50), 3) Eita (10), 4) Violetta 
(65), wygr. w 1 min. 4l sek. z miej- 
sca do miejsca o 8 dł, Tot. 9, fr. 650 
i 15 zł. € 


taneczna. 23.00 Wiad. meteor , 


18.15 Koncert - 


We 
Pe 


Gon. 4, Dyst. 1600 m. nagr. 1.809 ` 


Uuon. 3. Dyst. 2800 m. nagr. 2.500 ` 


zł. (płoty): 1) Jaszczur II, j. Ranie: “ 


wiez, 2) Era Diavolo ll, 3) sarat II 
(18.50), 4) Dzierlatka (88), zero 
Juana — nie ukończyła wyścigu, 
|: 5% Momaucz i Grzybek I, wygr. Ww 
3 min. %1 sek, łatwo o 10 ał. Tot 
1.50, fr. 6.50 i 12.50 zł. 


Gon. 4. Dyst. 1100 m. nagr. 1.800 


| 


kkrar. 1L (54.60), 3) Lev.co (95), 4) 
kucznia (17), 5) Bəmula (321.60), 
6) Garonna li (21), wygr. w 1 min. 
8 sek. o 2 dł. Tot. 12, fr. 7, 10 i 14 zł, 

Gon. 5. Dyst. 1600 m. nagr. 2.200 
zł.: 1) Maska, ż. Keogh, 2) łos (38), 
3) Estonja (15), 4) somus II (54), 
5) Amor II (91), 6) Apatin (51), 
wygr. w 1 mn. 40 sek. pewnie o l 
dł. Tot. 11.50, fr. 8 i 15.50 zł. 
| Gon. 6. Dyst. 1100 m. nagr. 1.800 
zŁ: 1) toza, ż. Keogh, 2) Aak 
(18.50), 8) Ariana (28.00), 4) Gar- 
lacz (43.50), 5) Ererzja 1l (86.50), 
6) Nidzica (34.50), wygr. w 1 min. 
7 į pół sek. łatwo o 5 at. Tot. 19, îr. 
8.50 i 9.50 zł. 

Gon. 7. Dyst. 1600 m. nagr. 2.00u 
zł.: 1) Eclair I}, ż. Jednuszewski, 2) 
| Janczar II (29.50), 8) Torino (62), 
4) Essor (7.50), wye: Dola III. Bibi 
|kanum, Fenomen, Pieprz, wygr. w 
1 min. 40 sek. łatwo o 7 dł. Tot. 
19.50, ir. 10.50 i 11.50 zł. 

Gon. 8. Dyst. 1600 m. nagre 1.200 
zl: 1) Marszałek lil, j Kusznieruk, 


2) Libacja (18), 8) Japonja M 
(22.50), 4) Warahanu (108.50), 5) 
| Niagara (142.50), 6) Lauda III 


(77.50), T) Sternblume (86), wyc.: 
Pilica, Turbie, Elegja, Konstancja, 
Levana i Nadobna, wygr. w 1 min. 
|41 sek. o 6 dł. Tot. 18.50, fr. 6.50, 
| 6.50 i 6 zł. 

| | Gon. 9. Dyst. 2400 ra. nagr. 1.6UU 
zł.: 1) Kropidło, 2) Felka (33), 3) 
|Facet (29.50), 4) Aram.s (48), 5) 
|Dżonka (35), wygr. w 2 min. 37 i 
| pót sek. o 4 dł. Tot. 8.50, fr. 6 i 9 zł. 


pr 2.Fajncyn 


LESZNO 36 


3 r —9 w. 


Weneryczne, piciowe, skóry. 


Er. 


cr. MARCELI BOBRZYŃSKI 


Choroby weneryczne, skórne I płciowe. 
ul. Pierackiego 15, dawna Foksal. 9-215-8 


zł: 1) Łysa Góra, ż. Pasternak, 2) , 


= Str." 8 


Eliksiry zdrowia i 
A e 


młodości 


Nr. 25 


Czy można regulować płeć embrjonu? 


Stan wiedzy o hormonach w końcu roku 1334-ego 


11. 


Wiemy wszyscy, że do przeszło- 
ści należą już czasy, gdy opera- 
cje chirurgiczne odbywały się w 
potokach krwi. Dziś przy najwięk 
szych zabiegach chirurgicznych, 
pole operacyjne jest niemal bez- 
krwawe, w każdym zaś razie czy- 
ste. Jakże się to dzieje? 

Lekarz wbija w ciało pacjenta 
igłę szprycki, w której znajduje 
się mieszanina dwu tajemniczych 
środków. Jednym jest zwykle nar 
kotyk, znieczulający okolicę naj- 
liższą, drugim zaś substancja, 
która sprawia, że naczynia krwio- 
nośne zwierają się, przez co u- 
pływ krwi zostaje wstrzymany. 

Substancja, o której mowa, no- 
Bi nazwę adrenaliny i jest hor- 
monem gruczołów, znajdujących 
się tuż przy nerkach, zwanych 
nadnerczami. 


Blokada naczyń 


Wydzieliny nadnerczy, zwła- 
szczaą ich rdzenia, są, obok opisa- 
nej wczoraj insuliny, hormonem 
najdawniej i najlepiej zbadanym, 
tak pod względem chemicznym, 
jak fizjologicznym i terapeutycz- 
nym. Hormon substancji rdzenio- 
wej nadnerczy, zwany, jak wspom 
nieliśmy, adrenalina reguluje 
przemianę materji oraz ciśnienie 
krwi. _ 

O ile działalność substancji 
rdzeniowej nadnerczy nie pozo- 
stawia obecnie żadnych  watpli- 
wości, o tyle czynności substan- 
cji, wydzielanej przez korę tych 
gruczołów, nie są jeszcze osta- 
tecznie wyjaśnione. Usunięcie 
kory nadnerczej powoduje (u kró 
lików), spadek zawartości wap- 
nia w organiźmie, trudności w od 
dychaniu, wreszcie konwulsje i 
śmierć. Cały proces przebiega w 
przeciągu trzech godzin. Sent - 
Gyórgi otrzymał przed dwoma la- 
ty z substancji korowej nadner- 
czy nieznany związek o budowie 
krystalicznej i własnościach sil- l; 
nię redukujących, podobny do 
kwasu glukoronowego. 


Operacje cdmładzaiące 


Jajniki (i testis), są dwoma z 
najważniejszych gruczołów o wy- 
dzielaniu wewnętrznem. Hormo- 
ny tych gruczołów wpływają prze 
dcewszystkiem na powstawanie 
cech płciowych i regulowaniu sto- 
sunków w tej dziedzinie, pozatem 
zaś na przemianę materji, uspraw 
nienie organizmu i podtrzymanie 
go na siłach. 

Wszechstronna rola tych hor- 
monów sprawiła, że uczeni inter" 
sują się niemi żywiej, aniżeli in- 
nemi. Dzięki temu zainteresowa- 


Jan Waśniewski 


niu wiedza o tych hormonach zro 
kiła w latach ostatnich olbrzy- 
mie postępy i doprowadziła do 
wyników, które nabrały tak gło- 
śnej sławy. Słynne dziś operacje 
odmładzające polegają na róż- 
nych sposobach pobudzania orga- 
nizmu do produkowania tych wła- 
šnie hormonów. 


Hormony jajnikowe, poza regu- 
lowaniem normalnego popędu ku 
płci przeciwnej, są przyczyną uja 
wnłania t. zw. drugorzędnych 
cech płciowych żeńskich: po- 
wstrzymują zarost i mutację strun 
głosowych, wywołuja zdolność o- 
sadzania tłuszczu pod skórą i t.d. 


Liczne doświadczenia (na kró- 
likach, myszach, szczurach, świn- 
kach morskich), ustaliły rolę gru- 
czołów, o których mowa, w spo- 
sób niemal ostateczny. Do najbar 
dziej charakterystycznych . należa 
doświadczenia na kogutach: za- 
szczepienie im gruczołów żeńskich 
powodowało zanik grzebienia i 
skłonności wybitnie kokosze, jak 
naprzykład skłonność do wysia- 
dywania jaj, wodzenia kurcząt i 
t. d. Kogut taki tracił, prócz grze 
bienia, charakterystyczne upierze 
nie ogona i na pierwszy rzut oka 
nie różnił się niczem „od kury. 
Zmieniała się więc zarówno jego 
psychika, jak i drugorzędne cechy 
plciowe. 


Tajemnica Gabryeli Z. 


Brak hormonów jajników w or- 
ganizmie żeńskim, spowodowany 
przez niedomaganie gruczołów, 
lub sterylizację (chirurgiczną, 
czy zapomocą naświetlania fala- 
mi krótkiemi), ujawnia 


miast utajone w organiźmie dru-, Graafa pęka, 


gorzędne cechy płciowe męskie.: 
Znane są wypadki, że kobiety, 
które w młodym wieku (np. skut- 
kiem operacji) pozbawiono jajni- 
ków, odznaczają się grubym gło- 
sem, Skłonnością do zarastania Ï 
t. d. Zmiany te zachodzą również 
i w psychice kasratek, które na- 


KA męskich cech charakteru. 


Do nich należała znana literat- 
ka, autorka dramatyczna Gabcye- 
la Z. Stan jej znany był kilku 1e- 
karzcm, którym literatka, w po- 
czuciu doniosłości tych badań 
składała systematyczne raporty o 
stanie swego zdrowia i psychiki. 
z zastrzeżeniem, że raporty te bę- 
dą ogłoszone dopiero po jej śmier 
ci. Charakterystycznym i nader 
doniosłym szczegółem jest, że po- 
za wszystkiemi innemi, poniekąd 
znancmi przypadłościami, literat- 
ka ta cierpiała także na chorobę 
przestrzeni. Objawy tej przypadło 
ści są zbyt znane, aby je opisy- 


87 | ostatnią wizytę z dnia na dzień i w ciągu dwóch miesię: 


| 


wać. Czy choroba przestrzeni po- | 


zostaje w zwiazku z niedomaga* 


ki, (wytwarzające ciałko żółte), 
i zastrzyki takie mogą przez dłuż- 


monem rui, czyli follikuliną i Pro 
lanem jest ta różnica, że Prolan 


niami gruczołów, o których mowa, ! szy czas sztucznie podtrzymać cią | działa tylko na samice, niepozba- 


nie można narazie wnioskować. 


żę. Wynika z tego, że obecność 


wione jajników, t. zn. powoduje 


spowodu zbyt szezupłej ilości ob- |ciałek żółtych w organiźmie jest! tworzenie się pęcherzyków Graafa | 


serwatyj. 

Natomiast nie ulega już wątpli- 
wości, że wypadki chorobliwego 
zboczenia ku płci własnej wywo- 
łane są przeważnie niedostatecz- 
nym rozwojem tych gruczołów. O- 
becnie wypadki takie u kobiet le- 
czy się albo przez zaszczepienie 
jajników, albo też przez zastrzy- 
kiwanie hormonów jajnikowych. 
Normalna ciąża reguluje także 
do pewnego stopnia wydzielanie 
się i wzajemne współdziałanie 
hormonów, których brak w orga- 
niżmie wywołuje zaburzenia psy- 
chiczne, np. u t. zw. starych pa- 
nien. 

Wydzieliny jajników (i jąder), 
pozostają, pod względem działa- 
nia w ścisłym związku z hormo- 
nami przysadki mózgowej, zwła- 
szcza płatu przedniego, 


Dwa hormony 


Jajniki wydzielaja dwa hormo- 
ny. Aby uprzytomnić sobie do- 
kładnie ich rolę, należy pa- 
miętać o podstawowych procesach 
fizjologicznej funkcji jajnikowej: 
rui i ciąży. 

Jak wiadomo, podczas pierwsze 
go stanu, nieczynna zwykle bło- 
na śluzowa komory  (Dioestrus), 
przechodzi w stan czynny, (0e- 
strus), cbjawiający się tworze- 
niem komórek nabłonkowych i 
ciałek białych. Jednocześnie zja- 
wiają się t. zw. pęcherzyki Graa- 
fa, zawierające komórki jajowe. 


nato-|W pewnym okresie pęcherzyk 


komórka jajowa 
przechodzi do jajowodów, gdzie 
dojrzewa i staje się zdolna do za- 
płodnienia. 

Z chwilą, gdy to nastąpi, jajni- 
ki przestają produkować  pęche- 
rzyki Graafa, a zaczynają two- 
rzyć t. zw. ciałka żółte, które u 
klaczy trwają tylko w poczat- 


kowych okresach ciąży, u krów 
zaś znacznie dłużej, nieraz, 
nawet po okresie ciąży. Ciałko 


żółte (corpus. luteum), ma wła- 
sności hamowania popędu płcio- 
wego. Wyciąg z tych ciałek, Za- 
strzyknięty w dużych ilościach 
samicom ciężarnym,,może znacz- 
nie przedłużyć okres ciąży, a na- 
wet u samic, którym bezpośred- 
nio po zapłodnieniu wycięto jajni 


konieezna dla normalnego 
biegu ciąży. 

W jaki tedy sposób, ua tle zary 
sowanych przed chwilą procesów, 
zaznacza się działalność hormo- 
nów jajnikowych? 


Follikulina 


prze- 


Jeden z tych hormonów znajdu- 
je się, podczas pierwszego z dwu 
wspomnianych powyżej okresów, 
w pęcherzykach Graafa, w posta- 
ci płynu. Po pęknięciu pęcherzy- 
ka, kiedy komórka jajowa prze- 
chodzi do jajowodu i dojrzewa — 
hormon z pękniętego pęcherzyka 
wylewa się i poczyna działać na 


rui. Hormon ten nosi nazwę folli- 
kuliny, lub oestryny. 


budzająco, ale tylko na organiz- 
my żeńskie. Zastrzyknięta organi- 
zmom samczym, działa wręcz od- 
wrotnie: «hamuje popęd seksual- 


ny, a zastrzykiwana stale, dopro- | leżnie od tych gruczołów, t. zn.! rodzie stwierdzono 


wądza do zaniku jąder. Po za- 
pPrzestaniu zastrzyków  follikuny, 
zanik ten szybko przemija. Nie- 
zwykle  doniosłym szczegółem 
jest, że fóllikulina, podana w nad 
miernej ilości. 


samicom ciężar- 


i follikuliny, natomiast 


zastrzyk- | 


nięty samicom pozbawionym gru-| 


czołów, na zmianę nieczynnego 
stanu błony śluzowej nie wpływa. 
p jA ła rajem rea) 


FUT 


skutkiem niedomagania grutzo- 
łów jajnikowych, a co za tem 
dzie braku rui, lub jej przewłeka- 
nia się, ronienia i t. d. 


Odkrycie Parkesa 
We krwi samie ciężarnych fol- 
likulina krąży w wielkich ilo- 
ściach. Kraży także we krwi pło- 


CHRZEŚCIJANSKA FIRMA 


„KRASNOWSKA" 


TRĘBACKA 4 


160 FUTER KARAKUŁOWYCH . . od zł. 550 
225 = ŁAPKI KARAKUŁOWE „ zł. 400 
275 „ . PIŻMOWCE GRZBIETY. . „ zł. 375 
180  _„  FOKIPIĘKNE . . . „ zł. 250 
ASO A ŻREBAKI ZE SKUNKSAMI „ zł. 190 
140 JUNATY B. TRWAŁE . . „ zł.120 


250 Marynarek od 40 zł. 4-letnia piśmienna gwarancja na sprzedane futra 


i 4-letnie bezpłatne przechowanie. Kredyt. 
K, O. bez zal czki. 


Banku Polskiego i P. 


PP. Nauczyciele, 
Wojskowym specjalne ulgi. 


pracownicy 
Prze- 


róbki przez wrzesień już od 10 zł. 


Follikulina działa wybitnie DO- MZ ES 


Inaczej mówiąc, 
pośrednio, przez wpływ na jajni- 
Iki, Follikulina zaś działa 


wywołuje oestrus zarówno u sa- 
Imic młodocianych, jak i pozba- 
'wionych jajników. Zapewne ist- 
nieją i inne różnice między obu 
temi hormonami, przedewszyst- 
'kiem więc chemiczne, przecież ani 


Prolan działa du, co dowodzi, 


że hormon ten 
jest mu potrzebny do rozwoju. W 


nieza- ciągu kilku pierwszych dni po po 


także obce- 
ność tego hormonu w moczu no- 
worodka, 

Martin w roku 1929 stwierdził, 
że zastrzykiwanie follikuliny no- 
worudkom przedwcześnie urodzo- 
nym w wielu wypadkach zapo- 


nym może wywołać gwałtowne po- jeden z tych hormonów nie jest biega Śmierci, Weterynarz fran- 
|jeszcze pod tym względem  osta-! 


ronienie. 


Hormon ten, zastrzyknięty sa-, 
micom młodym, 


wywołuje szybkie | 


tecznie zbadany. 


Szczegół, 


cuski Camille stosował tę meto- 
dę z powodzeniem w kilku wypad 


dotyczący działania kach przedwczesnego porodu u 


przeistoczenie się nieczynnej bło- follikuliny i Prolanu jest dlatego | klaczy. 


ny śluzowej w stan oestrus. Dzia- (ważny, że rozstrzyga 
łaniu tego hormonu ulegają na- w lecznictwie wyciągów z przed-. lece doniosłe 
wet samice pozbawione gruczołów niego płatu przysadki mózgowej,| Martina, dzięki którym 
(two zdobywa środki w sprawach 


n „w kierunku pobudzenia 


t. zn. że ich błona śluzowa pod 
wpływem  folikuliny 
stan oestrus. Jednocześnie ze 
zmianami fizjologji śluzówki i jaj 
ników samice okazują wzmożony 
popęd seksualny. Oczywiście u sa- 
mic pozbawionych gruczołów mo- 


że być mowa tylko o zmianach bło | 


ny śluzowej, brak bowiem  jajni- 
ków uniemożliwia tu resztę prze- 
mian tego procesu: ovulację, czy- 


ili tworzenie się pęcherzyków 
haraga 

Sımootrona organizmus 
Tworzenie się pecherzyków 
Graafa pobudzane jest również 


przez inuy hormon, mianowicie 
Prolan, hormon przedniego płata 
przysadki mózgowej. Między hor 


KOEDUKACYINA PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA i PRZEDSZKOLE 


J- CHRZĄSZCZEWSKIEJ 


ul. Piusa X!-B (Piękna), front, tel. 8-75-43. Zapisy od 1—3 i od 5—6. 


cy nie odwiedzał jej ani razu. 


Irena wiedziała, jak sobie tłumaczyć jego postępo- 


— Nałożnica! 


wchodzi w| pojlikulina znajduje się także, 


stosowanie 


lub follikuliny. 


prócz pęcherzyków  Graafa, w 
jajnikach, łożysku (placenta), 
oraz krwi samiec ciężarnych. O- 
czywiście ten stan rzeczy grozi 
organizmowi poronieniem. Broni 
się on więc przedewszystkiem za- 
pomocą wytwarzania ciałka żół- 
tego, którego własności są wręcz 


przeciwne własnościom follikuii: | 


ny (hamują ruję). Ciałko zółte 
neutralizuje więc działanie folli- 
|kuliny. Powtóre samoobrona or- 
|gavizmu ciężarnego przed poro- 
nieniem przejawia się w wydzie- 
laniu nadmiaru follikuliny wraz 


z moczem. Ilość tego hormonu, 
wydzielana w moczu ciężarnych 
klaczy jest bardzo wielka 


i w miarę przebiegu ciąży stale 
wzrasta. W moczu krów cielnych 
SRA nie wydziela się. a” 
y te mają wielkie znacz 
ki rolników i hodowców, era 
ponoszą nieraz wielkie straty 


cie 


Znów w uszach świszcze uwłaczające słówko: 


Przychodziły jednak chwile, gdy duma milkła, a do 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


— Po nich! 

— Tak... 

Faleński sztywnym krokiem ruszył ku podszybiu. 
Wszystkie środki ratunku zawiodły... 

Ciała ofiar wydobyto dopiero po kilku dniach tak 
zwęglone, że ledwieje można było rozpoznać. Zwłoki 
znajdowały się o kilkadziesiąt kroków od wylotu bocz- 
nicy. Jeszcze kilka minut, a byliby ocaleni. 


ch 
Był to ostatni ogień na „Heraklesie'.. 


XXXII. OSTATNI RAZ. 


Faleński przez kilka tygodni nigdzie się nie wychy- 
fał poza dom i kopalnię. Ostatnia katastrofa wywarła 
na nim wstrząsające wrażenie, zwikławszy przytem je- 
20 sprawy osobiste. 

Aż do rozmowy z Kwietniem nie był właściwie zde- 
cydowany na małżeństwo z Wiktorja. Teraz również 
zwlekał z terminem osiatecznego kroku. Postępował tak 
z wielu względów, a przedewszystkiem ze względi na 
Wiktorję, która śmierć ojca przeżyła tragicznie. 

Prócz tego musiał definitywnie zerwać z Przecław- 
ŝką, a na myśl o scenach zazdrości, o wymówkach, do- 
cinkach, ogarniał go taki niesmak, że odkładał 
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swą 


Znaleźli się usłużni, którzy zawiadomiiji ją o 
wszystkiem. Przedtem jeszcze w lecie, podobnie 
jak Kwiecień, widywała tamtych oboje na spacerach. 
Początkowo bolała ją zdrada Faleńskiego, teraz nad ból 
wydźwignęła się duma. 

— On traktował mnie, jak nałożnicę! — wołał w niej 
głos zranionej ambicji. 

Przypomniała sobie, że latem, tuż po katastrofie, Fa 
leński wpadł do niej jak zwykle popołudniu. bawił 
krótko, a na wieczór zawsze się dokądś wymykał, 

— A więc wprost ode mnie szedł tam: 

Zalewała ją fala oburzenia.... 

— Nie istniał dla niego cały ogrom uczuć! 

Palił ją wstyd. Jak mogła komuś podobnemu poświę- 
cić tyle miłości. 

„ Oczy traciły wyraz rozmarzenia i paliły się iskrami 
zimnej pogardy. 

— Okropne! 

Mimo to gdzieś tam nu dnie odczuwań 
śmiała nadzieja, że jednak, że może... 

A gdyby naprawdę powrócił? 

— Jeżeli tylko jako kochanek, to poszedłby precz!— 
brwi zwierają się mdcnem postanowieniem na zmarsz- 
czonem czole. 

— Gdyby inaczej... — i naraz Irena uświadomiła so- 
bie, że przecież przez cały czas bywał u niej jako ogni- 
sty wielbiciel, nigdy nie dostrzegając w niej człowieka. 
O zrozumieniu się wzajemnem marzyła, tylko ona — on 
nawet tego nie pragnął... Nudziła go swoją osobą. 


wanie. 


tkwiła nie- 
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głosu dochodził żal. Wówczas gnębiło ją bolesne uczucie 
doznanego zawodu, lecz co dziwne — bolała wtedy nad 
rozstaniem się nie z Faleńskim, lecz z marzeniami, któ- 
re łączyła z jego osobą. 

—- Czyż ja kochałam nie jego, lecz swoje wyobrażenie 
o nim? Czy wobec tego istnieje miłość?... 

Z nadejściem słotnej jesieni, Irena całe dnie spędza- 
la w domu. Wbita w kąt kanapy, z nogami na pluszowem 
siedzisku i z książką w ręku patrzyła przez małe okien- 
ko na rozdeszczony, szary świat. 

Rióregoś dnia w połowie listopada kioś zastukał do 
drzwi. 

— Proszę! 

Wszedł Faleński. Zjawicnie się jego było tak niespo- 
dziewane, że serce w Irenie zatłukło się, jak w pułapce. 

W myśl dawno powziętych postanowień nie odzywała 
się ani słówkiem, 

— Nic mu nie ułatwię, niech sam wyjąka... 

Wodziła za nim oczami. szukając śladów jakiegoś za- 
żenowania, ale napróźno. Zachowywał się początkowo 
dość swobodnie. Na przywitanie pocałował ją w rękę 
i, przysunąwszy sobie krzesło, usiadł naprzeciwko niej. 

Uporczywe milczenie zbiło go jednak nieco z tropu. 
Przedewszystkiem nie wiedział, czy mówił jej, Jak zaw- 
sze, „po imieniu, czy tytułow ać „pani”. Wybrał to ostat- 
nie. 

— Zapewne doszły panią różne wieści, co się tutaj 
dzieje? 

(D. c. n.). 


Nie trzeba wyjaśniać, jak da 
są doświadczenia 
lecznic- 


donieduwna beznadziejnych. 
Przedwczesne porody, zdarzające 
się tak często, przestaną być już 
wkrótce, być może, zwiastunami 
nieodwolalnej śmierci potomka. 

Jeszcze bardziej doniosłe skut- 
ki pociągnąć mogą za sobą od- 
krycia słynnego uczonego angiel- 
skiego Parkesa. 

Rola łożyska (placenty) pod: 
czas ciąży polega między innemi 
na wchłanianiu follikuliny. Za- 
wartość tego hormonu w placen- 
cie jest zmienna. Parkes więc, po 
szeregu doświadczeń. postawił 
tezę, w swej wyczerpującej pra- 
cy o hormonach żeńskich, że ist- 
nieje zależność pomiędzy funkcjo 
nowaniem placenty w sensie po- 
chłaniania follikuliny, a plcią 
embrjonu. Jeśli teza jest sluszna, 
a wszystko na to wskazuje, dale 
sze odkrycia w tym kierunku mo- 
gą doprowadzić do wyników re- 
welacyjnych. Staje się bowiem 
prawdopodobne, że na drodze sto 
sowania i uregulowania wydzielin 
hormonów żeńskich podczas cią- 
ży, da się osiągnąć możność do 
wolnego ustalenia płci płodu. 

W artykule jutrzejszym rozwa- 
żymy tę matevję bliżej. Dr. J.-łt. 
OPOL 4 Ti. — o PWZ a 


Zapobieganie oarze 


Zarazka odry dotychczas nie zną- 
my, chociaż choroba te jest ogrom- 
nie w klimacie umiarkowanym roze 
powszechniona. Nicwa prawie cezio- 
wieka, któryby nie przeeltodził odry 
w dzieciństwie. Przebyta odra daje 
zazwyczaj odporność na eałe życie. 
Znane są jednak wypadki powtórne- 
go zachorowuua. Odra ma naogół o- 
pinję clioroby lekkiej. Bywają jed- 
nak przypadki o przebiegu ciężkim, 
zwłaszcza te, które sie wiklają za- 
paleniem płuc albo .strym nieżytem 
kiszek. Dlatego sprawa zapobiegania 
drze nie przestaje interesować ba- 
daczy. W ostatnich latach ogłoszo- 
na została publikacja Me Khanna i 
ku Tang Chu, dotycząca wyników 
doświadczeń z zastrzykiwaniem wy- 
ciągu łożyska dzieciom, narażonym 
na zarażenie. Rezultat był taki, że 
tylko troje dzieci z 40 w ten spo- 
sób uodpornionych zachorowało na 
odrę. 
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